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Rozdział I

 


 


Młody wychowanek szkoły leśniczej, Stanisław Walczak, otrzymał praktykę w swoich rodzinnych stronach: w Zakopanem, w leśniczówce strążyskiej.


Będąc członkiem zakopiańskiego Związku Strzeleckiego Związek Strzelecki – tu: organizacja paramilitarna w okresie 1919–1939, a zarazem dobrym turystą i narciarzem, stał się w krótkim czasie filarem jego sekcji narciarskiej i kierował 
treningami, przy­goto­wując zawodników do sezonu zimowego.


Znał na wylot Tatry. Pociągała go teraz najbardziej Hucul­szczyzna słynąca ze świetnych terenów narciarskich i doskonałych warunków śnieżnych. Szukał tylko sposobności.


W początkach lutego 1933 r. zarządził o wczesnej, rannej godzinie wymarsz długo­dystansowców sekcji, zapowiadając z góry, że trening ten będzie bardzo dla nich ważny. 
Pytania o cel treningu zbywał milczeniem, uśmiechając się tajemniczo.


 


* * *


 


Był zimowy, pochmurny ranek. W ostatnich dniach spadły duże śniegi, lecz wbrew zwyczajom górskiej pogody, nie przejaśniło się, jak to bywa po większych opadach. 
Przeciwnie, zawierucha nie ustawała. Tym większe było zdziwienie zawodników, że Walczak w taką pogodę wyciąga ich na trening. Lecz autorytet jego był tak wielki, że nikt nie ośmielił się protestować. 
Poza tym tajemniczy dla nich wynik treningu dodawał ochoty do wypróbowania sił w ciężkich warunkach atmo­sferycznych.


Długi wąż narciarzy sunął w milczeniu za swym kierownikiem maszerującym na czele kolumny.


Walczak zwiększał tempo, przebijając się przez kurniawę i wiatr świszczący na wierchach zakopiańskich. Z nisko wiszących chmur waliły potężne kłęby śniegu pędzone wichurą. 
Jęczał przeciągle las w reglach, pod które skręcili z Lipek. Tu było już trochę ciszej. Zachodni wiatr wiał im w plecy, gdyż maszerowali teraz w stronę Krokwi.


Pusto było pod reglami. Spacerowicze narciarscy, przewalający się tutaj zwykle w falangach od rana do zmierzchu, siedzieli w domu, nie mając odwagi wystawić nosa na taką 
pogodę.


— Czasami dobra taka zawierucha — zauważył któryś z chłopców.


— Pewnie — odezwał się inny — biedne pagórasy odpoczną sobie choć jeden dzień od patałachów.


Nie rozwodzili się więcej na ten temat, gdyż ostre tempo marszu nie zachęcało do rozmowy prze­rywa­jącej równo­mierność oddechu. A to przecież pierwsza zasada treningu: 
dobry, równy oddech i regularna praca płuc.
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Jak duchy sunęli w białej zawiei, pochyleni do przodu, rytmicznie pracując kijkami, których cienkie linie migały lekko w tumanie śnieżnym. Narciarz zakopiański nie 
kapituluje łatwo, nawet w najgorszych warunkach, zwłaszcza gdy jest zawodnikiem, który musi być przygotowany na różne niespodzianki w czasie marszu lub biegu długo­dystansowego. Bo pogoda w górach to 
jedna z naj­kapryś­niejszych historyj, jak mówią w Zakopanem.


Poza tym, gdy się jest młodym i zdrowym, pełnym wigoru i tężyzny fizycznej, walka z przeciwnoś­ciami terenowymi czy zło­śliwoś­ciami atmo­sferycznymi sprawia nawet nie 
lada przyjemność.


Ciało spręża się w sobie, muskuły grają jak struny, płuca pracują jak miech kowalski, serce bije równo, mocno w piersi i cóż może na to poradzić nawet najgorsza burza 
śnieżna!? Wszystko furda! Gdy w młodym organizmie przewala się zdrowie i moc, gdy przelewa się i burzy jak fale w morzu, wtedy przeciwności dodają jeszcze ochoty do zmagań nie­ustęp­liwych, w oczach 
płonie ogień, a na twarzy igra uśmiech radości i pewności siebie.


Toteż w pierwszym okresie marszu chłopcy nasi byli w doskonałych humorach. Każdy mówił sobie, że pokaże dzisiaj co umie i za­demons­truje przed Walczakiem pełną formę. 
Lecz ludzie nie są stworzeni z jednego materiału, toteż wąż biegnących rozciągał się powoli. Taki już jest zawsze los słabszych. Nie wyglądało to znowu zbyt katastro­falnie i odstępy między biegnącymi 
nie były na razie duże, gdyż klasa biegaczy zakopiańskich jest na ogół wyrównana.


Gdy przemykali się koło przywalonych śniegiem domów w Murzasichlu, przez odtajałe z mrozu szyby przyglądali się im ludzie grzejący się w ciepłych izbach, zdziwieni, że w 
taką pogodę zwariowani narciarze gonią jak opętani po śniegu, szukając tego, czego nie zgubili…


Minęli Bukowinę i, odbijając się kijkami (bo świeży śnieg nie był zbyt nośny), zbliżali się szybko do Poronina.


Jak do tej pory wszystko szło nie najgorzej. Rozciągnięty trochę sznur zawodników trzymał się jeszcze i nie pękał. Pomimo zwiększających się odległości między 
po­szczegól­nymi biegaczami, wyglądało to dość przyzwoicie, jak zauważył w myśli Walczak oglądający się od czasu do czasu za siebie.


Lecz gdy przecięli w poprzek Poronin, minęli tor kolejowy i wjechali na drogę wiodącą przez Zubsuche, sytuacja zaczęła się wyjaśniać. Droga bowiem w tym miejscu zaczyna 
się piąć powoli do góry, nieznacznie lecz stale. Tutaj dopiero silniejsi pokazali, co potrafią.


Walczak, pomimo coraz stromszego podejścia, nie zwalniał tempa, pociągając za sobą czołową grupkę biegaczy.


Wiatr dął teraz w twarz, utrudniając bieg i tamując oddech. Droga pokryta była warstwą świeżego śniegu, w którym narty sunęły ciężko, oblepione, ciążące zmęczonym nogom. W 
takich chwilach trzeba panować nad sobą i nie dać się zmęczeniu. Niełatwa to sprawa. Co chwilę ciało słabnie, mięśnie wiotczeją i zamiast niedawnej energii, ogarnia omdlenie i zniechęcenie. A tu 
warunki są coraz cięższe. Im wyżej, tym silniejsza wichura. Wiatr dmie w twarz i zwala z nóg, bije płatami śniegu po oczach, łaskocząc nie­przyjemnie podrażnione powieki. Gdy wydostali się na grzbiet 
Furmanowej, wichura rozszalała na dobre. Tutaj wiatr miał gdzie hulać, zbijając śnieg w zaspy utrudniające szybkie posuwanie się naprzód. Gdy minęli krzyż i wjechali na główną grań Gubałówki, w grupie 
czołowej pozostało razem z Walczakiem tylko pięciu biegaczy. Reszta rozciągała się na dużej przestrzeni, niknąc z oczu w gęstej zawiei śnieżnej. Tamci nie czekali na nich. Gnali dalej, oblepieni 
śniegiem od stóp do głów, jak cudaczne manekiny, przebijali się przez wirujące tumany z nie­słabnącym uporem. Nad Pająkówką, zjechawszy między smreki chroniące od wiatru, Walczak wreszcie się 
zatrzymał.


Przez chwilę stali w milczeniu, dysząc ciężko od wysiłku.


Piątka składała się z Walczaka, braci Leśniaków, Bystrzyckiego i Michała Mleczki, który odsapnąwszy, uśmiechnął się i, łapiąc z trudem oddech, wyszeptał zbielałymi od 
wysiłku wargami:


— Wściekłe tempo, niech licho weźmie...


Walczak kazał mu czekać na maruderów, a sam z pozostałą trójką śmignął w dół przez Pająkówkę i Symoskową, gdzie droga była świeżo przetarta drewnem, które ktoś tędy 
niedawno zwoził. Toteż niosło nią zupełnie nieźle, pomimo głębokiego śniegu, który dwoma grubymi zwałami bielił się po bokach. Jechali jakby w białym parowie.


Minąwszy Roje, wydostali się na Kościeliską, a następnie przez Lipki i Wilcznik pognali do parku, gdzie w dawnej willi Jutrzenka
mieścił się lokal Związku Strzeleckiego.


Usiedli w ogrzanej świetlicy, oszołomieni przez chwilę gwałtownym przejściem z mrozu i wichury do ciepła i ciszy.


Popijając gorącą herbatę, czekali na resztę towarzyszy, którzy zjawiali się kolejno, zaśnieżeni, zlani potem, lecz zadowoleni z wściekłego treningu.


Gdy wszyscy zebrali się już na miejscu i odpoczęli, zabrał głos Walczak:


— Przegoniłem was dzisiaj chłopcy, lecz szło mi o to, żeby się przekonać, którzy z was są w najlepszej formie.


— Lecz na co ten egzamin? — zawołał Stefan Leśniak nie­cierpliwie.


— Powoli, powoli, dowiecie się zaraz wszystkiego. Jak wam wiadomo, w zimie 1914-go na 1915 II Brygada Legionów Polskich walczyła na Hucul­szczyźnie, zwanej także Pokuciem. 
Lecz zanim się tam dostała, musiała po oczyszczeniu z kozactwa Komitatu Marmaroskiego po stronie węgierskiej, przejść przez Przełęcz Pantyrską do tak zwanej Galicji. Przełęcz ta należy do najdzikszych 
w Karpatach. Nie posiadała ona w tym czasie dróg dla przemarszu wojska i dlatego Brygada, chcąc się przedostać przez nią, musiała wybudować odpowiednie przejścia, przez które mogłaby prze­masze­rować 
razem z taborem i artylerią. Drogę tę wybudowali legioniści w ciągu kilku dni, dzięki nie­słychanie ofiarnemu wysiłkowi prze­znaczonych do tego oddziałów. Ku uczczeniu tego czynu wzniesiony został 
przez legionistów krzyż na przełęczy, nazywanej odtąd Przełęczą Legionów. Po przejściu do Galicji walczyła II Brygada przez kilka miesięcy na terenie Hucul­szczyzny.


…— Na pamiątkę owego słynnego przemarszu i walk w ciężkich, zimowych warunkach, postanowiono organizować co roku w lutym Marsz Zimowy Huculskim Szlakiem II Brygady 
Legionów Polskich. Za tydzień odbędzie się ten pierwszy marsz. Otóż nasza sekcja narciarska postanowiła wziąć udział w tych zawodach. Ponieważ od kilku miesięcy trenujecie do sezonu zimowego, szło 
mi więc dzisiaj o wy­eli­mino­wanie trzech zawodników, wykazujących najlepszą formę, do zespołu re­prezen­tacyj­nego.


…— Okazało się, że Bystrzycki i Leśniakowie trzymali się najlepiej i oni pojadą. Dowódcą patrolu mam być ja. Oto dlaczego musiałem was tak przegonić dzisiaj.


— No już po tajemnicy! — zawołał Mleczko. — Ale wiesz co, Stasiu — rzekł, zwracając się do Walczaka — że z ciebie Świst i Poświst w jednej osobie, tak gonisz.


— Jak trzeba to gnam, ale nie myślcie, że jestem maszyną do latania. Gdy można, lubię leżeć do góry brzuchem i wylegiwać się. Ale za to, jak zabieram się do czego, to 
wszystko musi iść w wariackim tempie. To moja zasada góralska.


Mleczko podniósł do góry szklankę z herbatą.


— A więc za zdrowie naszej mistrzowskiej czwórki! Jedźcie zakopiańskie Hucuły i zwyciężajcie prawdziwych Hucułów.


— I niech was tam wilki duszą po lasach — zakpił któryś z kolegów.


— Albo i niedźwiedzie — dodał inny.


— Trzeba by je najpierw obudzić — zauważył Stefan Leśniak.


— No, jak ty, krzykaczu, pojedziesz, to ani jeden niedźwiedź nie zmruży oka.


Walczak popijał herbatę, przysłuchując się zabawnemu dialogowi. Lubił tych młodych zabijaków, wygadanych pyskaczy i świetnych narciarzy, których w najcięższych opresjach, 
nawet w czasie wściekle trudnych wspinaczek po turniach tatrzańskich, humor nigdy nie opuszczał.


Ze szczególnym zadowoleniem obserwował swoją trójkę, która zdała dzisiaj świetnie egzamin. Forma fizyczna i styl ich biegu nie pozostawiały nic do życzenia. Zespół był 
dobrze dobrany.


 


* * *


 


Tydzień, dzielący ich od wyjazdu, przeleciał szybko na przy­goto­waniach do podróży, kompleto­waniu sprzętu narciarskiego i codziennych kilku­godzinnych treningach 
strzeleckich, gdyż marsz huculski miał być ze strzelaniem. Huczało im w głowach od tej pukaniny, lecz z dnia na dzień robili coraz lepsze postępy, zwłaszcza Walczak, mający doskonałe oko, będący i bez 
tych treningów dobrym strzelcem.


Po zapoznaniu się z regulaminem i trasą marszu, zaczęły się długie debaty nad obraniem taktyki i rozłożeniem sił na poszczególnych etapach.


Debatowała dla ścisłości tylko trójka: Leśniakowie i Bystrzycki, Walczak bowiem nie wdawał się w te rozhowory, wiedząc, że trudno z góry projektować, jak będzie na trasie, 
gdy się nie zna terenu, śniegu i warunków atmo­sferycznych.


Lecz tamci nie dali sobie tego wytłumaczyć. Pochyleni nad mapą, bawili się w proroków, rozważając szanse po­szczególnych patroli według listy zgłoszeń. Józek Bystrzycki, 
chłopaczysko o atletycznej budowie, wielkie i silne, poza tym rodowity zakopiańczyk, a tym samym świetny narciarz, miał w ogóle wszystkich w pogardzie. Tego dnia, gdy Leśniakowie studiowali mapę, 
siedział obok nich z głową opartą na rękach, przy­słuchując się rozmowie.


— Wiecie co, panowie — przerwał im w pewnej chwili — według mnie, nie ma co gadać i prorokować. Gdzie start pierwszego etapu?


— W Rafajłowej — rzekł Kazimierz Leśniak.


— A meta?


— Też w Rafajłowej, bo to pętlowy etap.


— No więc wylecimy pełnym gazem ze startu i na pełnym gazie wrócimy. Według mnie to najlepsza taktyka — zahuczał im basem nad uszami i uderzył pięścią w stół, aż echo 
poszło po świetlicy.


— Ale tu jest podejście na Przełęcz Pantyrską i do Krzyża Legionów — zauważył Stefan Leśniak.


— A tyś, Stefuś, w Tatrach nie podchodził na przełęcze? — zarechotał Bystrzycki.


Lecz tamten nie dał się tak szybko przekonać do jedynego, według Bystrzyckiego, systemu wyrywania naprzód.


— W zespole to nie tak łatwo, mój drogi, jak w biegu indy­widu­alnym.


— Tak, tak — przytakiwał drugi Leśniak — jeden wyrwie, drugi spuchnie i masz babo placek.


— A ostatnio z Walczakiem jak goniliśmy? Wziął tempo diabelskie, my za nim i koniec. Byle się utrzymać.


— Filozof z ciebie — przyciął mu Stefan. — Będziesz rwał jak wariat a potem przyjdzie ostatni etap i na końcu strzelanie, panie bracie, a tu rączki jak z masła, jak z 
galarety i co zarobiłeś na czasie, to stracisz na strzelaniu, bo łapy będą się trząść i zamiast do celu będziesz sobie pukał nabojami pod obłoki, gdzie wrony się gonią dla rozgrzewki.


— A innym nie będą się łapy trzęsły!? — zawołał na to Bystrzycki.


— Ale może lepiej strzelają?


— Ale za to gorzej jeżdżą na nartach i dlatego bardziej się im będą trzęsły niż nam.


Teraz dopiero przyznali mu Leśniakowie rację.


 


* * *


 


Reprezentacyjny zespół Zakopiańskiego Związku Strzeleckiego wyjechał do Rafajłowej świetnie wyekwipowany, w doskonałej formie i jeszcze lepszych humorach. Na dworzec 
odprowadziła naszą czwórkę gromada kolegów klubowych.


Pociąg odchodził o szóstej rano, było więc jeszcze ciemno, zupełna noc. Nic dziwnego, że cała czwórka przespała pół drogi, tym bardziej że przejęci wyjazdem, nie mogli 
spać tej nocy i mieli do odrobienia duże zaległości w chrapaniu. Na szczęście miejsc w przedziałach było pod dostatkiem. Dopiero koło Przemyśla zbudzili się wypoczęci i głodni.


Im bliżej byli celu podróży, tym większe za­inte­reso­wanie wzbudzał w nich marsz, w którym mieli wziąć udział. Najwięcej przejmował się gaduła Stefan.


Wypchawszy usta jedzeniem, zarzucał Walczaka pytaniami, z których nic nie można było zrozumieć, gdyż przypominały raczej bełkot głucho­niemego niż artykułowane dźwięki 
mowy ludzkiej.


— Mół-wił-łesz coś-sz o m-łał-szu — bełkotał do Walczaka. Chciał jednym słowem powiedzieć, że Walczak mówił im w swoim czasie o marszu i jego znaczeniu, lecz on niewiele z 
tego zapamiętał,


— No to słuchaj uważnie, obżartuchu — rzekł Walczak — bo trzeci raz nie będę powtarzał. Włożę ci to do łepety tym razem łopatą.


I złożywszy dłonie, wykonał nimi gest doskonale naśladujący ruch łopaty.


— A więc słuchaj:


…— Prawie wszystkie ważniejsze momenty naszych walk nie­podległoś­ciowych są w ten lub inny sposób uczczone uro­czystoś­ciami. Znamy je wszyscy: Kadrówka, Kadrówka – tu: Marsz Szlakiem I Kompanii Kadrowej spływ do 
morza, narodowy bieg na przełaj itd.


…— Dotychczas tylko wyczyny II Brygady i jej zimowa kampania górska nie zostały jeszcze wyzyskane dla za­mani­festo­wania świetnych tradycji legionowych.


— Cóż za oficjalny styl! — zauważył Bystrzycki. — Mówisz jak z trybuny.


— Bo o sprawach istotnych — podkreślił Walczak — nigdy nie mówię inaczej. Nie znoszę tak modnego dzisiaj cynizmu i nonszalancji, którym byle dureń popisuje się na 
każdym kroku.


…— A więc wracając do tematu, dotychczas II Brygada była pokrzywdzona, że się tak wyrażę dla odmiany, stylem nie­oficjalnym, żeby ci zrobić przyjemność — rzekł 
Walczak, zwracając się do Bystrzyckiego.


— A skąd ty to wszystko wiesz? — spytał Kazio Leśniak.


— Wiem, bo nam przysłali do sekcji odpowiedni materiał; proste, prawda?


Stefan zaczął już tracić cierpliwość. Przełknął właśnie ostatni kąsek i, mając rozwiązany język, nie omieszkał wykorzystać sytuacji.


— Ale uwzięliście się, jeden na styl, drugi na źródła wiadomości, skąd wie, to wie, byle nam powiedział, o co idzie. Psiakrew, co to za obrzydliwość ta natura ludzka. 
Każdy musi dwa deka swojej bezcennej mądrości wtrącić, tam gdzie nie potrzeba, a tymcza...


— Ta, ta, ta — przerwał mu Bystrzycki — karabin maszynowy w akcji! Wystrzelałeś już swoją taśmę, czy też się może coś zacięło?


— A tymcza... sem — przedrzeźniał go Kazio — braciszek kochany nie da przyjść nikomu do słowa.


— Hallo, stop — zawołał głośno Walczak, aż wszyscy podskoczyli na ławkach. — Zaczynam się naprawdę niepokoić o wynik naszego startu. Cóż to za kłótliwy naród ci 
zakopiań­czycy. Jak na trasie będziecie się tak ujadać z sobą, to się pięknie popiszemy. Już ja wam obiecuję takie tempo, że żaden słowa z gęby nie puści. Ależ z was trajkoty, babskie gaduły. — Wyjął 
zegarek i, trzymając go w ręku, rzekł z udaną powagą: — Jako dowódca patrolu sekcji narciarskiej zakopiań­skiego oddziału Związku Strzeleckiego, uff! zarządzam dwie minuty milczenia!


Wszyscy trzej wybuchnęli głośnym śmiechem, jak na komendę


— A ryczcie, zaśmiejcie się na śmierć — krzyczał Walczak — bylebyście przestali gadać i kłócić się, jarmarczne koguty!


Zapanowało wreszcie milczenie.


— A więc ostatni raz zaczynam — rzekł Walczak poważnie, lecz tym razem nikt mu nie przerywał. — Zastanawiano się więc, jak uczcić wspomnienia marszów i bojów legionowych 
na Pokuciu. Podobnie jak i przy innych tego rodzaju wybitnych wydarzeniach z czasów walk o nie­podległość najlepsza wydawała się forma sportowa. Lecz jakiego rodzaju impreza najlepiej by odpowiadała 
charakterowi czynów legionowych w górach karpackich? Góry i zima, to jasne, prawda? A jaki sport odpowiada najlepiej warunkom zimowym w górach? Naturalnie narty. I nie skoki narciarskie ani 
osiemnastka. 
osiemnastka – część kombinacji norweskiej. Zawodnicy oddawali jeden skok na dużej skoczni, a następnie ruszali na trasę biegu na dystansie 18 km. (Później zmieniono długość biegu do 15 km, a jeszcze później do 10 km.) Sztafety też nie. A więc marsz drużynowy ze strzelaniem. Zawody takie są walką po­szczególnych zespołów, czyli wysiłkiem zbiorowym, wymagającym zgrania, wyrównanego poziomu. A 
ponieważ Hucul­szczyzna była terenem, na którym II Brygada wykazała w pełni walory polskiego żołnierza, jego hart, odwagę, ofiarność i wytrzymałość fizyczną, czym porwała za sobą liczne rzesze 
Hucułów, które wstąpiły do szeregów legionowych, więc jasne jest, że marsz zimowy Huculskim Szlakiem II Brygady Legionów najlepiej odpowiada tym wszystkim warunkom.


…— Drugim ważnym momentem jest nawiązanie bezpośredniej łączności i odnowienie dawnych węzłów przyjaźni z miejscową ludnością – to znaczy z Hucułami, którzy obok naszych 
górali pod­halańskich są naj­ciekawszym szczepem górskim w Polsce, co mnie jako wielbiciela kultury ludowej, a zwłaszcza góralskiej, bardzo interesuje. Z tych wszystkich powodów, jedziemy na 
Hucul­szczyznę – zakończył Walczak.


— No to świetnie — rzekł poważnie Bystrzycki.


— Po góralsku tańczyć umiemy — zauważył Kazio — teraz nauczymy się po huculsku.


— Jak wrócimy do Zakopanego — dodał Stefan — to damy taki koncert zjednoczonych podhalańsko-huculskich sztuk choreo­graficznych (cóż to za wściekłe słowo!), że niech się 
schowają wszyscy mistrze krzesanego i zbójeckiego.


— A żebyście sobie wiedzieli, że Huculi wspaniale tańczą — przytakiwał Walczak. — Słyszałem o kilku ich tańcach, podobno są wspaniałe.


Tymczasem pociąg zwolnił biegu i zanim czwórka zakopiań­czyków zdążyła się zorientować, gdzie jest, już za oknami ukazała się stacja w Nadwórnej.


W gadzinę później załadowali się z nartami i bagażem do kolejki leśnej i, zmarznięci jak sęki po tej oryginalnej podróży w otwartych wagonikach, wysiedli w Rafajłowej, 
małej, górskiej osadzie, położonej u stóp dzikiego i tajemniczego pasma Gorganów.
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Odpocząwszy trochę po podróży, poszli nasi zakopiań­czycy rozejrzeć się trochę po Rafajłowej i przyjrzeć okolicy. Interesowały ich również warunki śnieżne i 
atmo­sferyczne, od których uzależnione było jutrzejsze smarowanie desek. Dla narciarza-zawodnika smarowanie nart do biegu jest jedną z naj­ważniejszych czynności. Wie on dobrze, że źle przygotowane 
deski to często przegrany bieg pomimo najlepszej formy i naj­wspanialszych warunków śnieżnych.


Smar to sekret wielu zwycięstw narciarskich. Zdają sobie z tego sprawę Norwedzy i technikę smarowania postawili u siebie na bardzo wysokim poziomie. A ponieważ nasi 
zakopiań­czycy, zaliczani słusznie zresztą do najlepszych narciarzy w Polsce, wypróbowali już nieraz swoje sposoby smarowania na kapryśnych śniegach tatrzańskich, ciekawi więc byli jak im z tym 
pójdzie na Hucul­szczyźnie.


Gdy wyszli z ciepłej izby na dwór, dmuchnął im w twarze mroźny podmuch wschodniego wiatru ciągnącego od Gorganów.


Walczak wskazał ręką rozłożysty szczyt, zasłaniający swym masywem cały horyzont na wschodzie.


— Ale ten Polenski Werch lodowato sobie oddycha. Bestia o dwieście metrów niższa od naszego Giewontu, a zieje zimnicą, jak sam Garłuch Garłuch – Gerlach.


Szli drogą, wzdłuż jakichś opłotków, zasypanych śniegiem po same czubki sztachet. Pod tym względem Karpaty Wschodnie zaimponowały im. Takich opadów nie było tego roku w 
Tatrach. Śnieg był świetny; przemrożony puch zapowiadał doskonałą jazdę na jutro, o ile naturalnie trasa będzie przetarta. Zdecydowali jedno­głośnie, że nie będą się bawić w skomplikowane kombinacje 
smarowe, lecz po prostu dadzą na podkład FF, a na wierzch cienką warstwę Mixu.


Zadowoleni z tej szybkiej decyzji mieli już wracać, gdy uwagę ich zwróciła dziwna polanka za ogrodzeniem, usiana małymi pagórkami. Gdy zapytali przechodzącą kobietę, co to 
jest, odpowiedziała im śpiewnym, miłym akcentem:


— To groby czterdziestu legionistów.


Zatrzymali się przed płotem. Ogarnęło ich dziwne wzruszenie na widok tych mogił przywalonych metrowym zwałem śniegu, pod którym w zmarzniętej, twardej jak stal ziemi leżą 
wśród puszcz karpackich szczątki czterdziestu młodych chłopców. W nagrodę ciężkich trudów, nadludzkich nieraz wysiłków, walk i marszów otrzymali śmierć w darze.


Czterej przyjaciele stali przed skromnym cmenta­rzykiem pogrążeni w rozmyślaniach.


Długą chwilę zadumy przerwał głos Walczaka:


— Marsz, w którym weźmiemy udział, będzie pięknym hołdem, oddanym wszystkim poległym na Hucul­szczyźnie.


— I dlatego powinniśmy jutro gnać, jak wszyscy diabli — rzekł stanowczym głosem Stefan.


 


* * *


 


Zawrócili do domu. Po drodze spotkali sporą gromadkę Hucułów w serdakach i potężnych czapach, jadących środkiem drogi na nartach. Był to niezwykły dla naszych 
zakopiań­czyków widok. Zawarcie znajomości poszło prędko. Huculi okazali się miłymi chłopcami. Należeli do dwóch patroli z Żabiego, które miały brać udział w jutrzejszym marszu. Wraz z zawodnikami 
przyjechało również kilku starszych Hucułów, dawnych legionistów, aby przyjrzeć się zawodom.


Okazało się, że obydwa patrole zostały za­kwatero­wane w tym samym domu, gdzie zakopiań­czycy.


W ciepłych przestronnych izbach zapanował po powrocie wesoły gwar. Przybyli podziwiali świetny sprzęt i ekwipunek narciarski Podhalan, ci zaś oglądali z 
za­inte­reso­waniem stroje huculskie.


A było na co patrzeć. Huculi wystroili się bowiem, chcąc jak najlepiej wyglądać na uroczys­tościach, jakie miały się odbyć w związku z marszem.


Ubrani więc byli w czerwone i czarne spodnie z grubego sukna, tzw. haczi, na które opadały pięknie haftowane, lniane soroczki (koszule), przepasane pasami bogato 
wybijanymi mosiężnymi, niklowymi i srebrnymi blaszkami wycinanymi ręcznie w przeróżne geometryczne kształty. Na nogach mieli onuce z czerwonego lub czarnego sukna i postoły (kierpce) świetnie 
chroniące stopy w porze zimowej. Baranie czapy z olbrzymimi nausznikami oraz keptary (serdaki) dopełniały egzotycznego stroju.


Niektórzy mieli manty (bundy bunda – wierzchnie okrycie męskie, rodzaj długiego płaszcza z grubego sukna) z brązowego, grubego sukna z kapiszonami, spięte mosiężnymi czeprachami (klamrami) pięknie zdobionymi. Było więc co oglądać. Gdy chłopcy 
nasi dowiedzieli się w dodatku, że wszystkie części tego stroju Huculi wyrabiają sobie sami, wzbudziło to w nich jeszcze większy podziw.


Czarni jak diabły, spaleni wiatrem, słońcem i mrozem narciarze z Żabiego o wilczych apetytach po kolacji obfitej i smacznej zabrali się do swoich zapasów.


Otwarły się więc tobiułki i dziobnie (skórzane i sukienne, ozdobne torby) i na stół wyjechały huculskie przysmaki: korsz (jęczmienny, a u innych kukurydzany placek), w 
rakiwkach (faskach drewnianych) zapachniała bryndza, i zaczęło się ogólne dopełnianie żołądków przed jutrzejszym marszem.


 


* * *


 


Razem z młodymi narciarzami żabieńskimi przyjechał starszy gazda, Dmytro Żyteniuk, którego siostrzeniec Własij Bendiajczuk dowodził jednym z patroli.


Żyteniuk był pięknym, wysokim mężczyzną, o orlich rysach i kruczych włosach. Miał w sobie coś z dużego, łagodnego i trochę niezgrabnego w ruchach dziecka. Siedział teraz 
za stołem wraz z innymi i, posiliwszy się, palił fajkę, wodząc spokojnym, łagodnym spojrzeniem po obecnych. Dobrotliwy uśmiech, rozlany na jego twarzy, mówił o spokoju wewnętrznym i tej jedynej w 
swoim rodzaju prostej mądrości, jaką mają ludzie wychowani przez przyrodę. Gdy gwar ucichł trochę, Żyteniuk puścił parę dymów z fajki i odezwał się w te słowa:


— Wy jutro pomaszerujecie na łyżach (nartach), ale my musieli we wojnie kopać sie po pas w śniegu, bo wtedy tego nie znali, co dzisiaj. A zima była duże, bohate śniegi 
padały, a wojna nie ustawała i treba było wojowaty, choć Moskaliw było więcej jak nas.


— A gdzie służyliście w czasie wojny? — spytał Walczak.


— W legionach, pane.


— No to opowiedzcie coś o tych walkach.


Żyteniuk puścił znowu parę kłębów dymu i zamyślił się na chwilę, wskrzeszając w pamięci wspomnienia sprzed dwudziestu lat. Zaczął opowiadać:


— Kiedy zaczęła się wojna światowa w 1914 roku, byłem jeszcze młodym chłopcem, miałem jakieś 18 lat. Przechodziły wtedy przez Żabie Legiony i bardzo mnie to ciekawiło, co 
to jest za wojsko? Od jednego żołnierza dowiedziałem się, że to legionisty, ochotnicy, którzy idą walczyć o nie­podległość Polski i wolność swojego narodu. Był między nimi kapitan Szerauc. 
Zorganizował on idnu kompaniu huculsku, a dowodził nią porucznik Klimecki. Poszlimy przez Worochte do Kiereżmeżo, Kiereżmeżo – Körösmező (miasto węgierskie na Zakarpaciu, obecnie ukraińska Jasina gdzie nas ćwiczyli dwa tygodnie i potem zaraz mielimy wojować z Moskalami.


…— Pod Kirlibabą odbyła się wielka bitwa. Ja był w artylerii, w pierwszej baterii pierwszego pułku. Moskale zaczęli z rana strzelaninu. Mieli punkt celny, tak że trafili w 
nasz tren tren – tu: tabor wojskowy i zabili jednego z naszej baterii – Bogosia.


Żyteniuk umilkł na chwilę i zamyślił się nad czymś.


— No i jak się skończyła bitwa, jakiż był koniec, kto zwyciężył? — dopytywał się niecierpliwy jak zawsze Stefan Leśniak.


— Pomaleńku pane, pomaleńku — przekomarzał się z nim Żyteniuk. Zapalił fajkę, która mu zgasła, pociągnął parę razy i opowiadał dalej:


— Moskale zakończyli strzelanie koło południa. Ostatni granat trafił w polowy magazyn, gdzie stała wielka flacha, taka duża wielka buklacha po naszemu, z rumem dla 
żołnieriw. No i znajete, pane, ten granat wpad do tej buklachy i tak sie napił rumu, szo nie iksplidował. I jakby nie rum, toby zginęło ośmiu żołniera, co spało w tym namiocie.


Opisawszy następnie plastycznie przebieg ataku piechoty rosyjskiej i kontrataku batalionów legionowych, zwrócił się Żyteniuk do siedzącego obok gazdy, słynnego Borczuka, 
żeby opowiedział o swoich przygodach w tej bitwie.


Sława owego Hucuła zaczęła się właśnie od owego krwawego dnia pod Kirlibabą. Przygody Borczuka były rzeczywiście niezwykłe. Podczas kontrataku dziesiąta kompania, w której 
służyli Huculi, ścigała kilka kilometrów cofającego się nie­przyja­ciela. W czasie tej pogoni Borczuk zapędził się i wpadł do lasu. Brnąc po pas w śniegu, wyszedł na skraj stromej polanki i ujrzał 
przed sobą kompanię piechoty rosyjskiej uciekającą w popłochu. Większość żołnierzy porzuciła broń i przedzierała się przez zaspy, wspinając się po zasypanym zboczu.


Borczuk, nie namyślając się długo, podniósł ze śniegu trzy karabiny rosyjskie, sprawdził, że są nabite, i ukrył się z nimi w gąszczu, oparłszy je o zwalony pień. 
Naciskając po dwa spusty każdą ręką, zaczął strzelać salwami po cztery strzały równo­cześnie. Rozległa się głośna kanonada, las zahuczał echem strzałów, jakby co najmniej pluton piechoty otworzył 
ogień. Wśród uciekających zapanowała panika. Ci, którzy mieli jeszcze broń, rzucali ją w śnieg i podnosili ręce do góry, wrzeszcząc w niebogłosy, że się poddają. Borczuk wyskoczył ze swego ukrycia z 
karabinem nastawionym do strzału i zaczął dawać im znaki, żeby zawrócili skrajem lasu na drogę, gdzie jak przypuszczał, powinna znajdować się dziesiąta kompania. Popędzili zbitą gromadą, jak stado 
wy­straszonych owiec. Pluton, biegnący drogą, ujrzał ze zdumieniem gromady Rosjan bez broni, wysypujące się z lasu i klękające w śniegu z rękami, błagalnie wzniesionymi do góry. A w górze nad nimi 
stał zziajany Borczuk. wymachując triumfalnie karabinem. Tak oto jeden Hucuł-legionista wziął do niewoli kompanię rosyjskiej piechoty. Lecz to nie koniec jego czynów dokonanych tego dnia.


Puściwszy się dalej w pogoń za uciekającym nie­przyja­cielem, wysforował się znowu naprzód i za zakrętem drogi natknął się na kuchnię i auto brnące powoli w głębokim 
śniegu. Po paru strzałach kuchnia i auto stały porzucone na środku drogi, a w dali migały tylko gdzie­niegdzie między drzewami sylwetki uciekających żołnierzy. Borczuk usiadł na stopniach auta i 
ocierał rękawem pot lejący mu się strumieniami z czoła. Dość na dzisiaj — powiedział sobie. Był tak zmęczony, że nie miał siły wstać, ani ruszyć się. Osunął się bezwładnie na wachlarz i zasnął 
kamiennym snem. Gdy nadszedł pluton, ujrzał na środku drogi stojącą samotnie rosyjską kuchnię i auto, a na jego stopniu chrapiącego smacznie legionistę, w którym znowu, po raz drugi tego dnia, poznano 
Borczuka.


Dwunastu młodych narciarzy słuchało z wypiekami na twarzy opowiadań starych żołnierzy. Patrząc na Żyteniuka i Borczuka, nikt by nie pomyślał, że ci gazdowie o dobrotliwych 
twarzach i miłych, łagodnych uśmiechach, zaliczali się niegdyś do najlepszych żołnierzy w huculskiej kompanii Żelaznej Brygady.


Gdy Borczuk skończył swoje opowiadanie, Walczak, spojrzawszy na zegarek, stwierdził ze zdziwieniem, że jest już godzina dziewiąta, najwyższy czas, aby kłaść się spać przed 
jutrzejszym marszem. Bendiajczuk wyszedł jeszcze na dwór sprawdzić pogodę i posmarować deski. Po chwili wrócił z wiadomością, która zelek­tryzo­wała wszystkich Hucułów.


Brzmiała ona krótko:


— Iwaniuk jest w Rafajłowej!...


Dmytro, gdy to usłyszał, zasępił się. Szepty między Hucułami świadczyły, że pobyt owego Iwaniuka w Rafajłowej był dla nich niepokojący.


Nasi zakopiańczycy byli za­intrygo­wani. Ciekawski Stefanko nie mógł naturalnie wytrzymać i zaczął wypytywać Dmytra o tego Iwaniuka.


— Bohato by mówić o tem, pane — rzekł Dmytro.


— No przecież możecie mniej więcej powiedzieć, kto to jest — nalegał Leśniak.


— To niedobry człowiek, kłusownik, dużo złego już ludziom zrobił.


— A wam najwięcej — zauważył Bendiajczuk.


Dmytro milczał, zamyślony.


— Ale on się doczeka swojego — odezwał się po chwili.


Z dalszych lakonicznych wynurzeń Żyteniuka można było się zorientować, że między nim a Iwaniukiem toczy się od wielu lat zacięta, ukryta walka z nieznanych bliżej powodów, 
że jeszcze z czasów wojennych datują się jakieś tajemnicze, osobiste porachunki.


Z twarzy sympatycznego gazdy zniknął miły, dobrotliwy uśmiech. Rysy ściągnęły mu się, na czole wystąpiła ostra bruzda. W pewnej chwili się ożywił.


— On tu może za karabinami przywędrował, pilnujcie strzelb, chłopcy, bo wy znajete, jaki to czełowik...


Walczak, który jako góral od dziecka miał żyłkę myśliwską, za­intere­sował się sprawą kłusownictwa na Hucul­szczyźnie.


— A dużo tu kłusowników u was? — spytał Żyteniuka.


— O dużo, pane. Gdzie bohato zwierza, tam i mysłaków (kłusowników) bohato. Ale to najgorszy z nich wszystkich. W czasie wojny był w żandarmach austryjackich, szpiegował, 
donosił, gdzie jaki dezerter się chowa, my z nim na Prohybie wojowali. A teraz mysłak, kłusownik straszny się z niego zrobił, Dla niego nie tylko zwierza, ale czołowika zabić to nic. A podstępny, 
przebiegły! Nigdy go na niczem nie przyłapiesz.


— Więc powiadacie, że tu dużo zwierzyny?


— Tego nie brakuje. Teraz zima i wilków bohato, szkody robią. Do wsi stadami się zakradają. — Żyteniuk się ożywił. — Na Czywczynie, Popadińcu, Burkucie, Łostunie, 
Cimirnym, Bałtagulu stadami schodzą po osiem do dziesięciu sztuk i więcej. Różne są na nich sposoby. Zabija się owcę, nacina szkirę i w tych nacięciach szpikuje się ją strychniną. Potem stawia się ją 
w lesie w takiem miejscu, gdzie wilki lubią przechodzić, bo zwierzyna, pane, ma też swoje płaje (ścieżki). Jak się wilki najedzą owczego mięsa ze strychniną – zdychają.


— No to powinniście je tępić w ten sposób — zauważył Walczak.


— Czasem się uda. Ale wilki to wędrowne rabusie, ciągle się przenoszą z miejsca na miejsce. Nakładziesz trutek w jakieś miejsce, a jutro one już zupełnie gdzie indziej 
żerują. W jesieni za Pohariem szesnaście jagniąt zadusiły, w dzień, koło domu na pastwisku!


Do rozmowy wtrącił się Bendiajczuk.


— Wilk to przebiegły zwierz. Jak się pierwszy lód zetnie na potokach...


Nie dokończył, gdyż przerwał mu ciekawy Stefanko.


— Ale skąd wy wszyscy tak dobrze po polsku mówicie?


— My starzy — rzekł Żyteniuk, wskazując na Borczuka — nauczyliśmy się w legionach przy wojsku, a z młodych każdy, kto był w szkole, rozumie i mówi po polsku.


— Ale swoją mową, po huculsku lubicie mówić?


— Swoja mowa zawsze najmilsza — odparł z miłym uśmiechem Żyteniuk.


— No dokończcie o tych wilkach — zwrócił się Walczak do Bendiajczuka.


— Niech opowiada — przytaknął Żyteniuk. — On się przy mnie już niejednego nauczył. Do myślistwa jest dobry, o bardzo sprytny.


Młody chłopak poczerwieniał ze wstydu, słysząc te komplementy, i tak się zaciął, że pomimo nalegania nie można było z niego słowa wydobyć.


— To młody chłopiec — próbował go usprawiedliwić Żyteniuk — w lasach wychowany, wstydliwy, ale dobry na towarzysza do polowania. Jak był mały, strasznie chciał 
niedźwiedzia zabić. Jak szedłem na obchód rewiru (bo ja jestem łowczym na Czywczynie) — dodał Żyteniuk — to mnie zawsze prosił, żeby go zabrać z sobą, tak mu się chciało polować. Ano, wziąłem go raz. 
Postrzeliliśmy starego niedźwiedzia, okropnego szkodnika. Ale twardy był, poszedł w wirh, gąszczami. Szlako­wali­śmy pół dnia, aż wy­patrzyli­śmy pod zwalonemi pniami. Podrażniony przez nas dźwigał 
się z legowiska. Jak go Własij zobaczył na kilkanaście kroków przed sobą, rzucił strzelbę przygotowaną do strzału i w nogi — roześmiał się Żyteniuk.


Bendiajczuk poczerwieniał jeszcze bardziej, spuścił oczy na ziemię i siedział zawstydzony, wciśnięty w kąt między piecem a stołem. Żyteniuk, widząc to, rzekł z łagodnym 
uśmiechem:


— Mały był jeszcze, dziecko prawie, to nic dziwnego, że się przestraszył. Niejeden stary myśliwy ucieka przed niedź­wiedziem. Teraz Własij strzela i ani mu ręka nie 
drgnie.


Młody narciarz i myśliwy w jednej osobie, usłyszawszy nowy komplement, zerwał się spoza stołu, czerwony jak burak, i uciekł do sąsiedniej izby.


— Dzikie to i wstydliwe — żartował gazda. — Taki to się chyba nigdy nie ożeni, zanadto nieśmiały.


Koledzy próbowali go wyciągnąć z ciemnej izby, lecz daremne były ich zabiegi.


Własij się rozebrał i, naciągnąwszy koc na głowę, leżał na łóżku przyczajony jak mysz pod miotłą.


Dużo było śmiechu i wesołości z tego powodu, zwłaszcza że Bendiajczuk, jako najlepszy narciarz na Hucul­szczyźnie, dowodził re­prezenta­cyjnym patrolem z Żabiego.


— Wstydliwego dowódcę macie! — żartowali zakopiań­czycy.


— Już się taki urodził — śmiali się Huculi.


— No, żarty żartami — zawołał Stefan Leśniak — ale nie dowie­dzieli­śmy się, co robią te przeklęte wilki, gdy się pierwsze lody zetną na potokach.


— A widzicie, panie, zapomnieli­śmy o tem — zaśmiał się Dmytro.


— Jeszcze tylko raz o tych wilkach i spać — zakomenderował Walczak.


— No dobrze — zgodził się Żyteniuk — a więc tak jest, pane, że jak potoki zamarzną a wilki wygłodnieją, to urządzają polowania na łanie i jelenie. Jak wypatrzą jaką 
sztukę, zaganiają ją ze wszystkich stron i tak otoczą, że pędzona przez nich musi uciekać do potoku. A jak się już tam znajdzie, to przepadło. Lód się pod nią załamuje, a jak nie, to się ślizga, 
przewraca i już ją mają. W ten sposób te bestie dużo zwierzyny przez zimę niszczą i wielkie szkody robią. Jest między niemi stary wilczur, ludzie go przezwali – Baćko. To najgorszy rabuś i prowodyr 
wilczych wypraw. Polują tu na niego od kilku lat, ale się nie dał ustrzelić, ani wziąć na strychninę. Przebiegły a zły, szybki i mocny jak niedźwiedź. Jak zadusi owcę, to jej nie rozszarpie na 
miejscu, tylko bierze w pysk, zarzuca sobie na grzbiet i leci z nią nieraz dziesięć kilometrów w bezpieczne miejsce i tam dopiero zeźre.


— Nie wiadomo, który z tych wilczurów gorszy — rzekł jeden z Hucułów — Baćko, czy Iwaniuk, i kto większe szkody robi!


— To dwa wilczury, obydwa dobre — zamruczał pod nosem Żyteniuk — jeden na czterech, drugi na dwóch nogach. Ale my się wybierzemy na obydwóch, jak tylko marsz się skończy.


To ostatnie zdanie zainteresowało Walczaka.


— Wybieracie się na polowanie? — spytał.


— Ano trzeba skończyć z nimi. Jednego zastrzelić, a drugiego tak przyłapać na kłusow­nictwie, żeby go można zamknąć choć na parę lat do więzienia. Wtedy uspokoi się trochę 
w naszych lasach.


— A zabierzecie nas z sobą.


— Jak panowie chcecie, no to dobrze. Tylko przy tem trzeba się namęczyć i namarznąć, a tu zima ciężka, jak widzicie.


— My się zimy nie boimy — zawołał Stefan — u nas w Tatrach bywa jeszcze gorsza, a strzelać umiemy, bo nas przecież dlatego na ten marsz przysłali.


Stanęło więc na tym, że po zawodach czterej zakopiań­czycy wyruszą z Żyteniukiem na obławę na wilki.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział III

 


 


Następnego dnia rano ciemno jeszcze było, gdy na kwaterze młodych narciarzy zapanował nieopisany gwar. Przy świetle naftowych lamp słabo roz­prasza­jących szare mroki 
późnego zimowego świtu, zbierano się i przy­gotowy­wano do marszu.


Zawodnicy zakopiańscy, sprawdziwszy, że warunki śnieżne i atmo­sferyczne nie zmieniły się od poprzedniego dnia, zabrali się do smarowania desek, jak to sobie byli 
postanowili. A więc na podkład FF a na wierzch cienką warstwą Mixu. Huculi poszli za ich przykładem, zdawali się bowiem na zakopiań­czyków we wszystkim, co się tyczyło narciarstwa.


Po śniadaniu wyruszono całą gromadą na start. Po drodze przekonano się, że prosty sposób smarowania, według zaleceń Walczaka, był rzeczywiście doskonały. Deski ślizgały po 
równym, trzymały pod górę i dobrze niosły w dół. Na starcie zebrało się trzydzieści dziewięć patroli wojskowych i cywilnych. Ogólne za­inte­reso­wanie budziły zespoły dwudziestej siódmej dywizji 
piechoty, złożone ze strzelców pod­halańskich, mających opinię najlepszych narciarzy w armii polskiej. Silny mróz szczypał twarze. Głębokie śniegi zalegały drogi, przysypały osiedla ludzkie i lasy 
pnące się czarną, zwartą masą po stokach Gorganów.


 


* * *


 


Na starcie panował ruch i tłoczno było. Takiego zjazdu i gwaru nie pamiętała Rafajłowa od czasu wojny. Stu pięć­dziesięciu sześciu narciarzy uwijało się na wydeptanym 
śniegu. Wszyscy przejęci, zde­nerwo­wani, jak to bywa zawsze przed zawodami. Nie mogli się doczekać chwili wyruszenia, podobnie jak aktorzy drżący z emocji przed podniesieniem kurtyny.


Nadeszła nareszcie oczekiwana z nie­cierpli­wością chwila.


Pierwszy patrol, gotowy do odmarszu, stanął przed sędzią startowym, który trzymając w jednej ręce stoper, drugą podniósł do góry, odliczając sekundy: — pięć, cztery, trzy, 
dwa, jeden – jazda!
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Pochyleni zawodnicy, odbiwszy się kijkami, pomknęli równym, elastycznym krokiem.


Trzy minuty później odszedł następny zespół i dalej w tych samych odstępach czasu wyruszały dalsze patrole.


Gdy pierwsze numery już startowały, obok odbywało się sprawdzanie ekwipunku. Na dużej wadze, ustawionej na śniegu, ważono plecaki, obciążając dodatkowo te, które nie miały 
przepisowej wagi, aby obciążenie razem z pasem głównym, ładownicą, pięcioma nabojami i karabinem wojskowym wynosiło pięć kilogramów.


Patrol zakopiański wylosował numer dwudziesty drugi, Huculi czternasty i dziewięt­nasty.


Trzy bratnie zespoły górskie stały koło siebie, czekając na swoją kolej. Pierwszy patrol huculski i zakopiań­czycy zawozili wieńce, które mieli złożyć pod Krzyżem 
Legionów, po czym powinni byli w tuleje, które wręczono każdej drużynie, zabrać ziemi spod historycz­nego Krzyża, aby donieść ją do mety w Worochcie.


Na twarzach młodych narciarzy huculskich widać było przejęcie się wyznaczoną im rolą, którą po raz pierwszy mieli odegrać i to w tak ważnych okolicz­nościach. 
Zakopiań­czycy byli bardziej otrzaskani ze startami.


Stefan Leśniak z przewieszonym przez plecy wieńcem dojadał kawał chleba z bryndzą.


— Opychaj się, opychaj — dokuczał mu starszy brat — ale jak cię zacznie kłuć po drodze, to cię nie będę masował — ostrzegał go.


— Wolę kolki niż głód — odciął się tamten, Stefanko, słynął bowiem z tego, że w czasie biegu napadał go atak głodu. Zaczynał się wtedy trząść jak w febrze, nogi uginały 
się pod nim, jakby były ze słomy, i ogarniało go takie osłabienie, że był do niczego. Musiał się więc najadać bardziej niż inni przed startem, a poza tym zabierał z sobą potężną pajdę – na wszelki 
wypadek: w razie ataku głodowego wystarczyło bowiem zapchanie żołądka suchym nawet chlebem a osłabienie mijało bez śladu.


Tego dnia zjadł potężne śniadanie, był więc w doskonałym humorze. Przełknąwszy ostatni kęsek, poklepał się po brzuchu i rzekł ze śmiechem.


— Jak w tym piecyku napalę, to mogę gnać jak lokomotywa. No Własij — zwrócił się do Bendiajczuka — przyrzekam ci, że na dziesiątym kilometrze złapię cię za twój piękny 
serdak — co miało znaczyć, że zakopiań­czycy, startujący z numerem późniejszym, dogonią Hucułów na połowie trasy.


Walczak zaczął obliczać.


— Patrol Bendiajczuka ma czternasty numer, my dwudziesty drugi. Siedem razy trzy jest dwadzieścia jeden. To dużo do nadrobienia, przeszło dwie minuty na kilometr ale 
możliwe. Tak gdzieś koło dziesiątego kilometra powinniśmy ich minąć.


— Chyba, że Stefanko dostanie kolek — zażartował zdenerwowany czekaniem Kazio, przecierając deski i przebierając nimi.


— Pan Stefanko pewny sjebie — przekomarzał się skromny Własij. Głos jego brzmiał śpiewnie, zwłaszcza gdy mówił po polsku, zmiękczając i przeciągając niektóre wyrazy.


Stefan podbiegł kilka kroków na mały pagórek pod płotem, rozpędził się z niego i wykonał piękny przeskok przed zdumionym Hucułem, krzyknąwszy mu nad uchem — pewny 
sjebie — w momencie, gdy znajdował się w powietrzu. — Sjebie — powtórzył — jak oni śpiewają zabawnie, te kochane Hucuły.


Kazio Leśniak, chcąc jeszcze bardziej zaimponować narciarzom żabieńskim, zjechał z tego samego pagórka, zrobiwszy na zakończenie w pędzie przeskok na dwóch kijkach.


— Ho, ho! — rozległy się głosy podziwu.


Stary Żyteniuk, który przyszedł razem ze swoimi chłopcami na start i obserwował wszystko z boku, podszedł bliżej i rzekł z miłym, jak zawsze u niego, uśmiechem.


— Panowie zakopiańczycy zgrabni do tego, nie ma co mówić. Wy pokażecie naszym chłopcom, jak się jeździ i skacze, a my wam za to, jak się podchodzi i strzela wilki. Bo my 
też niejedno tu umiemy. Tylko nie gońcie im bardzo po piętach, bo oni ciężko ubrani po huculsku, to nie będą mogli tak lecieć, jak wy — żartował, uśmiechając się przyjaźnie.


Stary Hucuł-legionista, mówiąc od wczoraj dużo po polsku, wyrażał się coraz poprawniej. Przypominał sobie szybko język, który opanował doskonale przez kilka lat pobytu w 
legionach.


Widać było, że to coraz poprawniejsze wyrażanie się sprawia mu przyjemność. Wraz z dźwiękiem polskiej mowy odzywały się w nim dawne wspomnienia i nastroje z czasów 
legionowej młodości.


— Czternasty, przygotować się! — zabrzmiał głos jednego z sędziów startowych.


Huculi pobiegli na start.


Pięknie wyglądała na białym śniegu czwórka barwnie odzianych narciarzy w czerwonych spodniach, kolorowych serdakach i olbrzymich czapach, stojąca w zwartym szeregu z 
rękoma opartymi na kijkach.


Opadła dłoń sędziego, zamigotały barwne sylwetki i patrol huculski ruszył białym szlakiem, pochylony w rytmicznym pędzie.


W dwanaście minut później wyruszył drugi zespół huculski z Żabiego, a potem przyszła wreszcie kolej na czwórkę zakopiań­czyków. Pierwszy odcinek trasy od startu szedł w 
terenie płaskim, po czym zaczęło się lekkie, łagodne podejście. Tor był dobrze przetarty, więc posuwali się szybko, długim, elastycznym krokiem, pracując intensywnie kijkami. Przy­zwycza­jeni do 
płaskich biegów, wzięli od razu dobre tempo, doganiając powoli idące przed nimi patrole.


Warunki nie były jednak najlepsze. Mroźny wiatr dął od gór, siekąc po twarzach lodowatymi igłami, utrudniając bieg i męcząc płuca. Śnieg, kopny miejscami i zbity od 
wiatru, hamował tempo. Chwilami widnokrąg zaciemniała mgła osiadająca nisko na lasach i połogich połogi – rozległy zboczach. Silniejsze podmuchy rozdzierały te białe tumany, spędzając je w doliny. Wtedy oczom 
biegnących odsłaniał się widok na góry, przywalone grubą warstwą puchów śnieżnych o nieskazitelnej bieli. Potężne, białe czapy przygniatały ciemne piramidy świerków, stojących zwartymi rzędami, niby 
poważne mnichy leśne.


Bieg narciarski daje emocje jedyne w swoim rodzaju. W żadnym innym sporcie nie przeżywa się tego, co na śniegu. Oto zmienił się w tej chwili cały świat i ci biegnący 
zawodnicy są teraz innymi ludźmi, płynąc w harmonii miękkich, elastycznych ruchów.


Cóż może zastąpić tę lekkość, którą czuje w sobie człowiek wpływający we wnętrze gór?


Gdzieś w oddali majaczyły ciemne punkciki jednego z patrolów, który wyszedł przed nimi.


Walczak zwiększał stopniowo tempo, chcąc rozkręcić pomału swą drużynę i już iść potem jak jeden dobrze naoliwiony motor, aż do mety.


Gnali w milczeniu, biorąc w płuca miarowy, równy oddech.


W oczach zamglonych wysiłkiem zamazywało się wszystko dokoła, tworząc zawoalowany, nierealny pejzaż, w którym plamy drzew, linie stoków, pochyłości i kłęby mgieł zlewały 
się w dziwną mieszaninę kształtów. Czasami wyskakiwał z niej nagle jakiś ostry, wyraźny szczegół i trzymał się potem długo z uporem w oczach, które niby widziały normalnie, a w rzeczy­wistości 
prze­ślizgi­wały się po wszystkim na pół przytomnie, za­hipno­tyzo­wane wysiłkiem woli. Gdyż wola była w tej chwili głównym motorem wewnętrznym, zmuszającym organizmy do precyzyjnego ruchu, do 
nieustannego biegu po śnieżnych, wąskich szynach trasy oznaczonej czerwonymi chorągiew­kami, które wiodły w – nieznane. Zawodnik nie powinien bowiem znać trasy, po której biegnie, gdyż dopiero wtedy 
może wykazać w pełni swoje walory narciarskie, otrzaskanie z terenem i zupełną swobodę ruchów w każdej chwili, na każdym miejscu i w najbardziej nie­oczeki­wanych warunkach śnieżnych i 
atmo­sferycznych. Wtedy dopiero jest skończonym narciarzem. Na razie biegli bez żadnych nie­spodzianek, prostą linią, wznoszącą się stopniowo i łagodnie na przełęcz Pantyrską. Mijali niewielkie polany 
leśne, gdzie śniegu było więcej niż w lesie, gdyż mógł swobodnie kłaść się puszystymi warstwami.


W miejscach tych ślady narciarskie szły w głębokich bruzdach, prawie do kolan, a kijki trzeba było wbijać, unosząc je wysoko i zagarniając nieraz na kółka bule śnieżne. 
Gdy wyrzucali kijki w bok, miękkim, okrągłym ruchem, śnieg spadał z kółek, rozsypując się białymi, lekkimi fontannami mieniącymi się w powietrzu. Chwilami, gdy dmący silnie wiatr rozpędzał mgły i 
przerzedzał grubą warstwę chmur, szare, martwe światło zmieniało się w blado­kremowy blask, który raził nie­przyjemnie oczy łzawiące gwałtownie.


 


* * *


 


Sunęli więc z przymrużonymi powiekami, na pół oślepieni, lecz nie zwalniając tempa. Biegli tak już może z godzinę. Walczak, idący na czele, zaczynał się irytować trochę. 
Tempo wydawało mu się jeszcze za wolne.


— Co u licha!? — mruknął do siebie cicho, pod nosem.


Czuł, że pracuje z całym wysiłkiem, jak zwykle przy tego rodzaju marszach długo­dystansowych, a mimo to szybkość nie była taka jak normalnie. Zaczynał się już niepokoić. 
Obejrzał się na towarzyszy. Widział po ich twarzach, że i oni dają z siebie wszystko.


— Kis fras? Kis fras? – Ki diabeł? — zawołał po góralsku — Jakoś nam ciężko idzie!


— Ja też tak uważam — wykrztusił z trudem Bystrzycki, biegnący za nim.


Zaczynało ich chwilami ogarniać dobrze im znane omdlenie, największy wróg narciarza, który wie, że powinien utrzymać równy krok, gdyż każde zwolnienie odbija się później 
na czasie.


Gdy minęli jednak znowu kilka zespołów, przekonali się, że idą dobrze. Ale dlaczego wobec tego to tempo przychodziło im z takim trudem? Lecz gdy mięśnie, płuca i serce 
pracują z pełnym wysiłkiem, mózg funkcjonuje wtedy z mniejszą sprawnością. Zdolność obserwacji i myślenia jest przytępiona. Człowiek zmienia się trochę w furiata gnającego przed siebie, jak rozbiegany 
koń.


W pewnej chwili Walczak wybuchnął śmiechem.


— Ach wariaci z nas! — zawołał, zwalniając.


— Co się stało? — wystękał Stefan Leśniak idący na samym końcu.


Walczak machnął tylko ręką i sunął jakiś czas w milczeniu, oddychając ciężko.


Cała czwórka zdyszana, zlana potem, lecz zadowolona z chwilowego zwolnienia, wydychiwała z siebie zmęczenie. Błogie omdlenie rozlewało się po członkach, które nie musiały 
się już tak wytężać jak dotychczas.


— No, co tam Stasiu? — zapytał Bystrzycki.


— Dlaczego zwolniłeś? — dopytywał się Leśniak.


Walczak zszedł z trasy i, zrównawszy się z nimi, rzekł ze śmiechem:


— Przecież dźwigamy po pięć kilo na sobie, więc nic dziwnego, że chcąc utrzymać naszą normalną szybkość, musieliśmy się bardziej wysilić.


— No chwała Bogu, że trochę przy­hamo­wałeś — ucieszył się Stefan i dodał: — Co innego marsz, a co innego bieg.


— Zarżnęlibyśmy się zupełnie — mruknął Bystrzycki.


— Jeszcze chwila, a zaczęłoby się wielkie paskudne puchnięcie! — zawołał Walczak, śmiejąc się głośno.


— Ale nie rozumiem — dodał — jak mogliśmy się tak zaperzyć w tym biegu, tym bardziej, że nie wolno przekroczyć przecież minimalnego czasu przed minięciem głównego punktu 
kontrolnego.


— A ja rozumiem — wyjaśniał Bystrzycki — po prostu zawieja i chęć pokazania, że zakopiań­czycy są najlepszymi narciarzami, pognała nas z tą wariacką szybkością.


— Że zakopiańczycy są najlepszymi w Polsce narciarzami, z tym się zgodzę — rzekł Walczak — ale czy naj­sympa­tyczniej­szymi, to jeszcze kwestia... No ale nie będziemy się 
tu wdawać w teoretyczne rozważania na tak zawiły temat... Teraz tylko dobre, spokojne tempo i o niczym innym nie myśleć.


Po kilku minutach stromszego podchodzenia mignęły im na zakręcie za drzewami czerwone portki huculskie.


— Mamy ich! — zawołał z triumfem Stefan. Po chwili minęli patrol nr 2 z Żabiego. — Teraz gdzieś niedaleko powinni być tamci z Bendiajczukiem.


Rzeczywiście, po kilkuset metrach dopędzili ich.


— Tor wolny! — zawołał Walczak.


Gdy mijali barwną czwórkę, Bendiajczuk uśmiechnął się do nich.


— Idziemy wolniej niż trzeba — usprawied­liwiał się — ale Mykułę bolą ręce i nogi i dlatego musieliśmy zwolnić.


Mykuła był to młody, siedemnasto­letni chłopiec, najlepszy technik z nich wszystkich, lecz za to najsłabszy pod względem fizycznym. Na jego twarzy malowało się zmęczenie. 
Widać było, że podchodzi z wysiłkiem, dysząc ciężko. Lecz nie było czasu na długie rozmowy. Zostawiwszy za sobą czwórkę, wydostali się zakopiań­czycy na szeroką grań i oczom ich ukazał się wspaniały 
widok. Jak okiem sięgnąć – białe fale łańcuchów górskich, poprzecinane ciemnymi płatami lasów. Aż po kraniec horyzontu rozfalowało się to morze górskie, zastygłe w mroźnych kleszczach zimy.


W pochylone ciała narciarzy uderzył gwałtownie lodowaty wiatr szczytowy, który spędzał w doliny mleczne smugi mgieł, czepiające się strzępami wierzchołków drzew.


Była to osobliwa chwila.


Sunęli oto w białej poświacie, bez­szelestnie jak duchy w podniebnym świecie wichrów, mrozu i zimowej martwoty, gdzie o tej porze tylko szum i wycie burzy śnieżnej jest 
jedynym – ponurym – dźwiękiem prze­rywa­jącym grobową, białą ciszę.


Na prawo i na lewo spod stóp ich spływały w dół olbrzymie, puszyste płaszczyzny nietknięte stopą ludzką. Grube pokrywy śnieżne, gubiące się w dole, w ciemnych czeluściach 
lasów, nie­naruszone, pomimo swej zwiewnej lekkości, zlewały się z przymgloną kopułą nieba.


Byli jakby zawieszeni we wnętrzu wielkiej, mleczno­białej, opalizującej muszli.


Jedynym realnym znakiem istnienia człowieka w tym zaczarowanym świecie zimy górskiej były czerwone chorągiewki na trasie.


Aż nagle ponad białą płaszczyzną grani, na tle przymglonego nieba ukazał się im w dali czarny, smukły Krzyż Legionów.


Ogarnęło ich dziwne uczucie na ten widok. Dwie proste, cienkie linie, skrzyżowane z sobą, unosiły się w powietrzu, niby zwiewny znak, iż tutaj, w tej nie­rzeczywistej 
krainie śniegu i chmur, działy się kiedyś rzeczy wielkie, wymagające niezmiernych trudów i poświęceń.


Zbliżali się w milczeniu do krzyża, który rósł im w oczach, wznosił się w górę, coraz wyżej ponad ich głowy i barki utrudzone marszem. Swoim skromnym wysiłkiem narciarskim 
oddawali w tej chwili hołd tym, co dwadzieścia lat temu, bez nart, brnąc po pas w śniegu, przedarli się przez tę przełęcz, aby zejść w ojczyste doliny i walczyć z wrogiem, który szarym mrowiem zalał 
ten piękny, dziki, górski kraj.


Byli w tej chwili sami na grani. Patrole, które wyszły grubo wcześniej przed nimi, zjeżdżały już w dół, inne zostały w tyle, przegonione przez nich na podejściu. 
Zatrzymali się w milczeniu pod śnieżnym kopcem, z którego wznosił się krzyż. Stefan Leśniak zdjął z ramion wieniec i wręczył go Walczakowi, który złożył go u stóp krzyża.


W tym momencie wzruszeń chłopcy stanęli na baczność. Serca ich biły mocno. Była to uroczysta chwila, gdy wieniec, z tatrzańskich smreków zwity, spoczął na śniegu przełęczy 
karpackiej.


Walczak nabrał z trudem do tulei zmarzniętej ziemi spod stóp krzyża, w miejscu, gdzie śnieg był odgarnięty, i patrol ruszył w dół.


Teraz znaleźli się zakopiań­czycy w swoim żywiole.


Przetarłszy trochę deski przed zjazdem z grudek śniegu, które podlepiły się przy podchodzeniu, zaczęli zjeżdżać ubitym, nośnym śladem.


Pierwszy pojechał Walczak, a potem reszta w pewnych odstępach, żeby nie najeżdżać na siebie, gdyż w górnej partii zjazdowej teren był stromy i na przemrożonym śniegu 
niosło chwilami nawet bardzo ostro.


Mroźny pęd owiewał im twarze i wdzierał się do płuc lodowatym powiewem. Skuleni nad deskami spadali w dolinę, jak cztery ciemne punkty toczące się z zawrotną szybkością. 
Ich pozycja zjazdowa budziła ogólny podziw wśród mijanych patroli. Przy umieszczonym nisko punkcie ciężkości trzymali się pewnie na deskach. Wymijali jadących przed nimi maruderów, skręcając z trasy 
krótkimi, szarpanymi kristianiami w głęboki śnieg. Cztery pióropusze z białego puchu mieniły się w powietrzu, jak perliste fontanny, przykrywając ich czasami zupełnie na zakrętach.


W miejscu gdzie trasa łączyła się z potokiem, biegnąc nad jego brzegiem, minęli schron straży leśnej. Na progu stał właśnie stary, siwy Hucuł i zapalał fajkę. Gdy 
przemknęli koło niego cicho jak duchy, cofnął się w głąb i przeżegnał, patrząc ze zdumieniem za znikającymi wśród drzew skulonymi postaciami.


Stary strzelec, który całe życie spędził wśród borów karpackich, nie mógł zrozumieć, że człowiek może tak szybko poruszać się po śniegu i że przy takiej jeździe nie 
zakręci mu się w głowie.


Tymczasem nasi narciarze, minąwszy po kilku kilometrach drugi schron, sunęli lekkim, chwilami łyżwowym krokiem i, pracując kijkami, gdyż teren stawał się coraz równiejszy, 
wjechali na metę w Rafajłowej, nagrodzeni oklaskami za świetną formę i piękny styl. Pierwszy etap marszu był skończony.
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Rozdział IV

 


 


Po powrocie na metę nastąpiła najciekawsza część zawodów – oczekiwanie na obliczenie wyników.


Narciarze złożyli broń w kozły i raczyli się gorącą herbatą z cytryną, która dla zawodnika kończącego bieg jest naj­wspanialszym napojem na świecie. Otuleni w koce 
siedzieli na ławach koło bufetu, przyglądając się przy­jeżdża­jącym patrolom witanym owacyjnie przez zgromadzoną publiczność.


Jakiś siwy, rumiany grubasek wyprawiał dziwne hopki koło zawodników przy­jeżdża­jących na metę. Wyrywał żołnierzom z rąk koce przygotowane do okrywania zgrzanych, 
spoconych narciarzy i sam własno­ręcznie opatulał ich, przynosił im herbatę i tańczył koło nich, jak niańka. Stefan Leśniak, łyknąwszy prawie duszkiem dwie szklanki zbawczego, gorącego płynu i ledwie 
odsapnąwszy, popuścił od razu wodze swej ciekawości.
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— Tak jak nie jestem bogaty, dałbym w tej chwili złotówkę temu, kto by mi powiedział, jaki czas zrobiliśmy.


Walczak podsunął mu dłoń pod nos.


— Słowo się rzekło, daj złotówkę, a powiem ci.


— A skądże ty wiesz?


Tamten wyciągnął z kieszeni stoper.


— Wziąłem czas naszego startu i powrotu. Teraz wystarczy tylko obliczyć.


— No ile, ile?


— Wiesz, Stefanko, że ta twoja ciekawość jest chorobliwa. Powiem za pięć minut, naucz się cierpliwości.


— Na to i stu lat za mało — rzekł grobowym głosem Bystrzycki — a cóż dopiero pięciu minut.


Stefan wlepił wzrok w swój zegarek na ręce i po chwili zawołał z triumfem.


— No mów, już jest pięć minut!


Walczak pokiwał głową z politowaniem.


— Taki stary koń i nie wstydzi się zgrywać, jak mały szkrab. No uspokój się, mamy czas 3 godziny 29 minut.


Stefan odetchnął. Ulżyło mu.


 


* * *


 


Tymczasem wróciły patrole huculskie. Okazało się, że drugi zespół przegonił pierwszy na ostatnim kilometrze, przed metą, gdyż Mykuła pod koniec nie mógł już zupełnie iść, 
taki był zmęczony.


Stary Żyteniuk, czekający nie­cierpliwie na swoich chłopców, zmartwił się bardzo tą wiadomością, po ich powrocie.


Walczak pocieszał przy­gnębio­nego Mykułę, że po dobrym odpoczynku rozkręci się jutro i będzie szedł lepiej. Nagle poza plecami Hucułów, otaczających Walczaka zbitą 
gromadką, rozległ się przerażony głos Stefana.


— Gdzie mój karabin!? Nie ma go, zniknął jak kamfora!


Wszyscy zwrócili się w jego stronę.


Stefan stał nad karabinami z miną zrozpaczoną. Rzeczywiście zamiast czterech, były tylko trzy.


Zapanowało ogólne zamieszanie. Zabrano się do poszukiwań, lecz karabin zniknął bez śladu.


Stefan był zrozpaczony. Biegał, wypytywał się wszystkich, oglądał broń innych patroli, przy­puszczając, że może któryś z zawodników zabrał przez pomyłkę – wykłócał się i 
awanturował, wreszcie wrócił z kwaśną miną i usiadł zrezygnowany na ławie koło bufetu.


— No i co, nie ma? — spytał Żyteniuk.


— Ani śladu.


— No to nikt inny nie wziął, tylko Iwaniuk.


— Ale gdzie go szukać? — zastanawiał się Walczak.— My powinniśmy odpocząć przed jutrzejszym etapem, a właściwie trzeba by zorganizować jakieś poszukiwania, czy pościg za 
tym drabem, jeżeli to on wziął. Za zgubienie karabinu jest duża od­powie­dzialność. Musi się znaleźć — rzekł stanowczym głosem.


Żyteniuk zawołał siostrzeńca.


— Czy jesteś pewny, że widziałeś wczoraj Iwaniuka?


— Widziałem,  jej Bohu, widziałem — twierdził Bendiajczuk, bijąc się w piersi.


— A jak był ubrany?


— Miał buty z cholewami, czarne haczi, rukawnyk (kożuch z rękawami) gładki, brązowy.


— Z koniem był?


— Tego nie wiem.


Żyteniuk zawołał do siebie Borczuka i naradzał się z nim przez chwilę na boku, po czym w trójkę z Walczakiem poszli do kierownictwa zawodów.


Tymczasem Bystrzycki przyniósł prowizorycznie obliczone wyniki. Pierwsze miejsce w konkurencji wojskowej zajął patrol czwartego pułku strzelców podhalańskich, w czasie 
3 godz. 19 min. W kategorii zespołów cywilnych pierwszy czas miało Przysposobienie Wojskowe leśników – 3 godz. 25 min., drugi Związek Strzelecki (Zakopane) — 3 godz. 29 min., ściśle tak, jak obliczył 
Walczak.


— No przynajmniej niezły wynik — pocieszał się Stefan.


Po powrocie Walczaka i Hucułów okazało się, że Żyteniuk ma gotowy plan działania. Kierownictwo zawodów pozwoliło na pożyczenie dwu karabinów z amunicją Żyteniukowi i 
Borczukowi, którzy znając dobrze Iwaniuka, obiecali przyłapać go jeszcze tego dnia, zwłaszcza, że mieli tu na miejscu swoje konie.


Udano się więc całą gromadą na kwaterę i po kilku minutach dwaj Huculi, uzbrojeni w karabiny, gotowi byli do drogi. Wszyscy wylegli na ganek, żegnając ich owacyjnie. Małe, 
mocne koniki poniosły ich szybko po ubitym, twardym śniegu szerokiej drogi.


Gdy dojechali do najbliższej karczmy żydowskiej, Borczuk został przy koniach, a Żyteniuk poszedł zasięgnąć języka. Po chwili wrócił z wiadomością, że widziano Iwaniuka 
prze­mykają­cego się skrajem lasu. Szedł w stronę Polenskiego Werchu.


Skręcili więc z drogi w stronę lasu. Po kilku minutach odszukali rzeczywiście wyraźne ślady w głębokim śniegu. Trzymając się ich, posuwali się powoli, badając dokładnie 
okolicę. Po kilku kilometrach ślady wyszły na wąską ścieżkę i tutaj nagle się urwały, natomiast na śniegu widać było wyraźnie odbicia podków końskich.


Po dokładnym obejrzeniu ścieżki na przestrzeni kilku­dziesięciu metrów, Huculi doszli do przekonania, że Iwaniuk zorganizował sobie ucieczkę w bardzo prosty sposób.


Od strony Rafajłowej bowiem przyjechał ktoś konno, prowadząc drugiego konia luzem. Tutaj czekał na Iwaniuka, który wsiadł na jednego konia i pojechał dalej, a tamten 
wrócił do Rafajłowej. A jeżeli było na odwrót? Według wszelkiego prawdo­podobieństwa jednak Iwaniuk nie jechałby z powrotem, żeby wpaść w ręce policji i wojska w Rafajłowej. Lecz gdzie wobec tego 
pojechał z owym nie­szczęsnym, skradzionym karabinem Stefana Leśniaka?


Duże śniegi nie pozwalały na wędrówki przez połoniny aż pod Burkut, gdzie mieszkał, a tutaj w pobliżu nigdzie nie było wsi.


Borczuk przypomniał sobie, że na wschodnim stoku Polenskiego, jakieś sześćset metrów od potoku w górę, znajdowała się w lesie staja (szałas pasterski; koliba), gdzie 
Iwaniuk mógłby się ewentualnie ukryć. Ruszyli więc szybko w stronę Polenskiego za śladami. Ciekawi byli, czy przy­puszczenia ich się sprawdzą. Droga szła nad brzegiem Sitnego Potoku wypełnionego po 
brzegi śniegiem. Gdy dojechali do miejsca, gdzie zaczyna się letni płaj, wiodący do stai na Polenskim, ujrzeli ze zdziwieniem, że śnieg na płaju jest nietknięty, a ślady idą dalej drogą. Pognali więc 
konie, chcąc jeszcze za dnia koniecznie dowiedzieć się czegoś dokładniej­szego o Iwaniuku i spróbować odszukać jego kryjówkę.


Lecz jak daleko zaprowadzą ich te ślady? Na razie szły wzdłuż potoku, a raczej jego zasypanego śniegiem i zmarzniętego koryta, wijącego się pod zalesionymi stokami Małego 
Medweżyka. Gdy dotarli do miejsca, gdzie w prawo skręca płaj na Wielki Medweżyk, ujrzeli na nim stare i świeże ślady Iwaniuka. Ruszyli więc w górę. Konie brnęły w głębokim śniegu, posuwali się więc 
wolno. Był to bardzo ciężki marsz stromym leśnym płajem, zawalonym w otwartych miejscach zaspami. W niektórych miejscach leżały wyrwane świeżo przez wiatr potężne smreki, które musieli okrążać, brnąc 
w głębokim śniegu. Na szczęście płaj był trochę przetarty przez Iwaniuka. Skoro minęli szczyt, zeszli z koni, uwiązali je do drzewa i z bronią przygotowaną do strzału posuwali się cicho dalej. Staja, 
w której przypusz­czalnie ukrywał się Iwaniuk, znajdowała się na skraju połoniny (hali; łąki; polany). Ledwo podeszli bliżej, czuwający przy ogniu kłusownik usłyszał ich kroki. Wyjrzawszy przez 
uchylone drzwi, ujrzał z daleka postacie ludzkie migające między drzewami. Myśląc, że to policja lub straż graniczna, która odszukała za śladami jego kryjówkę, wyskoczył jednym susem z szałasu i 
pognał w dół, gąszczem leśnym, zapadając się po pas w głębokim śniegu.


Ucieczkę tę widział idący na przedzie Żyteniuk, przyśpieszył więc kroku. Stanęli wreszcie przed stają i rozejrzeli się wkoło. Cicho było. Borczuk został na dworze, 
przyczajony za węgłem, z karabinem gotowym do strzału, a Żyteniuk, uchyliwszy pomału drzwi, zajrzał do wnętrza. W stai panował półmrok. Po chwili, gdy oczy przy­zwyczaiły się do ciemności, rozejrzał 
się Żyteniuk uważnie i wszedł do środka.


W lewym rogu paliła się watra (ogień; ognisko), przy drzwiach stał koń uwiązany do belki i chrupał owies rozsypany przed nim na ziemi. Szpary w ścianach uszczelnione były 
smreczyną, tak że w szałasie było dość ciepło. Prze­szukawszy wszystkie kąty, nie znalazł Żyteniuk karabinu i już myślał, że trzeba będzie wracać z niczym, gdy wzrok jego padł na stos gałęzi 
przy­goto­wanych do palenia. Zaczął je odgarniać i ujrzał na samym spodzie lufę, sterczącą pod patykami.


Wojując od kilku lat z Iwaniukiem, miał Żyteniuk zwyczaj zostawiania zawsze po sobie śladu swej bytności; chciał dać mu do zrozumienia, że to on właśnie ma oko na 
wszystkie jego sprawki. Chociaż nie udało mu się do tej pory przyłapać na gorącym uczynku nie­bezpiecz­nego kłusownika, czekał jednak cierpliwie dogodnej okazji, depcząc mu ciągle po piętach. Tym 
razem również nie miał dowodów, że to Iwaniuk ukradł karabin, gdyż widząc go z daleka, wymykającego się ze stai, nie mógł na pewno rozpoznać, czy to on był.


Wszystko jednak za tym przemawiało, wyciągnął więc Żyteniuk zza onucy swój potężny, ostry nóż myśliwski, z którym się nie rozstawał, i na belce nad pryczą, gdzie sypiał 
mieszkaniec szałasu, wyrył jak zawsze pierwszą literę swego nazwiska.
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Zabrawszy skradziony karabin, wrócili Huculi, nie niepokojeni przez nikogo, do koni i ruszyli w dół. Borczuk prowadził za uzdy ślizgające się na stromym płaju konie, a 
Żyteniuk, znając dobrze zwyczaje miejscowych kłusowników i ich mściwość, szedł z tyłu z bronią gotową do strzału, oglądając się od czasu do czasu za siebie, czy nie ujrzy gdzie przyczajonego Iwaniuka.


Odwrót odbył się na szczęście bez przygód. Wydostawszy się nad potok, ruszyli prędzej przetartą już trochę drogą. Zapadła szybko zimowa noc. Było jednak dość jasno, gdyż 
wiatr rozpędzał od czasu do czasu chmury, spoza których ukazywał się księżyc, oświetlając zielonym światłem śniegi iskrzące się od mrozu. Dzikie zakątki górskie, przez które przemykali się, w świetle 
tym zmieniały się w jakiś zaczarowany kraj. Śnieg skrzypiał pod kopytami koni, w głuchej martwocie tonęły czarne, górskie lasy i gdzieś w górze ponad wierchami jęczał przeciągle mroźny wiatr. Gdy 
wyjechali na drogę wiodącą do Rafajłowej, Borczuk popędził konia i zrównał się z Żyteniukiem. Rozmawiali o Iwaniuku. Borczuk dziwił się, co on mógł robić w stai na Medweżyku. Dla Żyteniuka nie było w 
tym nic dziwnego. Będąc łowczym w lasach czywczyńskich, nieraz znajdował w najbardziej niedostępnych zakątkach leśnych kryjówki Iwaniuka, w których ten przebiegły kłusownik nocował, wybierając się na 
polowanie. Teraz też zapewne grasował w tych stronach, ustrzeliwszy po kryjomu niejednego jelenia. Skóry i mięso zakopywał na pewno do śniegu, gdzieś w pobliżu stai, lecz na te poszukiwania nie było 
już czasu.


Żyteniuk jechał w milczeniu, przetrawiając w sobie przeżycia dzisiejszego dnia. Złowroga postać Iwaniuka stała mu ciągle przed oczami. Czy uda mu się kiedy unieszkod­liwić 
tego przeklętego draba? Splunął ze złością i, pogroziwszy zaciśniętą pięścią, zamruczał pod nosem:


— Wyłety soroka z czornoho potoka (Wyleci sroka z czarnego potoku, czyli kula z lufy).


Co miało znaczyć, że jeszcze znajdzie się taka kula w lufie, która trafi tego kłusownika. Lecz Żyteniuk nie umiał się długo złościć. Toteż po chwili wrócił mu jego zwykły, 
pogodny humor. Wiózł przecież przytroczony do tarnyci (drewnianego siodła) ów nieszczęsny karabin, więc wszystko było w porządku. Pokazał co umie, jechał zadowolony z siebie.


Gdy dojechali do Rafajłowej, usłyszeli z daleka turkot młyna rozlegający się głośno w głuchej ciszy nocnej. Ucieszył ich ten pierwszy odgłos życia w zimowej pustce, 
martwocie lasów i wertepów górskich, z których wracali.


— Dudny, łopoty, berehiw sy ne derży! (Dudni, łopocze, brzegów się nie trzyma) — zawołał wesoło Żyteniuk i, przy­pomniawszy sobie nowych znajomych, narciarzy 
zakopiańskich, popędził konia, krzyknąwszy nań po polsku.


— Hulaj, hulaj kobyło, choć tobie niemiło!


Mały, lecz mocny konik huculski poderwał się na ten dziwny zapewne dla niego okrzyk i pocwałował szybko. Koń Borczuka zarżał, aż echo poszło po lesie, i pognał również, 
parskając głośno.


Niby jakieś dziwne, górskie zjawy nocne, odziane w olbrzymie szypkie (czapki) baranie i grube rukawnyki, wpadli do Rafajłowej z głośnym dudnieniem kopyt końskich, na 
twardej jak żelazo, zmarzniętej drodze i zajechali przed dom, gdzie kwaterowali nasi narciarze. Ci chrapali smacznie po cał­dziennych trudach. Stefanko tylko miał sny ciężkie i niespokojne. Śniły mu 
się ogromne karabiny przy­gniata­jące go do ziemi lufami olbrzymimi jak kominy fabryczne, a on nie mógł się spod nich wydostać.


Żyteniuk, nie budząc nikogo, powiesił karabin na krawędzi łóżka, w którym spał Leśniak trapiony zmorami nocnymi, potem zaszedł do stajni, dał zmęczonym koniom obroku, 
wrócił cicho do izby i zasnął, ledwie zdążywszy się wyciągnąć na ławie pod oknem, gdzie miał przygotowane posłanie z miękkich ciepłych liżników (wełnianych, kolorowych derek). Można sobie wyobrazić 
zdumienie, jakie ogarnęło wszystkich nazajutrz rano, gdy ujrzeli skradziony karabin, który wisiał na poręczy łóżka Leśniaka, i Żyteniuka smacznie chrapiącego na ławie pod oknem. Po obejrzeniu 
karabinu, okazało się, że miał on inny numer. Nastąpiła silna konsternacja. Po długich debatach doszli wreszcie do przekonania, że Iwaniuk musiał już gdzieś poprzednio świsnąć jakiś karabin wojskowy i 
przechowywał go w stai na Medweżyku, a skradziony Leśniakowi gdzie indziej. Cóż było robić. Stefan musiał tymczasem startować z tym karabinem, a po zakończeniu marszu spróbują odnaleźć tamten. 
Żyteniuk obiecał im w tym pomóc, wściekły na Iwaniuka i jego kłusowniczo-złodziejskie wyczyny.


Na tym stanęło.


Zakopiańczycy nabrali jeszcze większej sympatii i respektu dla miłego, dzielnego Hucuła, który wybawił ich na razie z kłopotu. Od tego dnia węzły przyjaźni między dwoma 
obozami, podhalańskim i huculskim, zacieśniły się jeszcze bardziej. Po wspólnym śniadaniu, spożytym w świetnych humorach, ruszono na start.


Warunki śnieżne i atmosferyczne nie zmieniły się od poprzedniego dnia, smarowano więc narty tak samo jak wczoraj. Zakopiań­czycy pomogli w tym mniej wprawnym narciarzom 
żabieńskim.


Ze startu wyruszyły trzydzieści cztery patrole.


Patrol Walczaka, po pierwszym etapie, który był rodzajem treningu w nieznanym dotychczas terenie, czuł się doskonale i był w świetnej formie.


Po wczorajszej tragedii z karabinem, załagodzonej tymczasem, Stefanko bił wszystkich humorem i gadulstwem. Tańczył na swoich deskach w oczekiwaniu startu i usta mu się nie 
zamykały. Poklepywał pieszczot­liwie przewieszony przez plecy karabin i czulił się do niego.


— Teraz mucha nie siądzie na mojej nowej przyjaciółce-fuzyjce.


— Wierzę, wierzę na słowo — pokpiwał z niego Walczak.


— Sto złotych ci dam za każdą muchę o tej porze, taki jestem hojny — żartował starszy brat.


— Też się wybrał z muchami w lutym?! — rzekł Bystrzycki z udanym zdziwieniem.


— O tępe, przyziemne głowy — odciął się Stefan — wszystko musicie brać dosłownie.


— Uczył Marcin Marcina... — zaczął Walczak.


— Jak się łatki przypina... głuptasowi — dokończył Stefanko z zadzierzystą miną.


— Ja ci nie przypnę, a przyłożę — zawołał Kazio i dał mu znienacka potężnego klapsa w siedzenie, ile miał siły i rozmachu w ręce.


Stefan stał właśnie na małym, wyślizganym pagóreczku. Pchnięty uderzeniem zachwiał się, deski poniosły go. Na dole zrobił przeskok na dwóch kijkach, ryknąwszy tak głośno z 
podochocenia, że wszyscy sędziowie na starcie podskoczyli przestraszeni. Walczak zirytował się tym trochę, lecz Stefan milczał już jak trusia. Nie trwało to jednak długo. Po chwili nie mógł znowu 
wytrzymać, żeby się nie odezwać:


— Dobry wrzask nie jest zły — mruknął cicho, z poważną miną, dusząc się jednak od śmiechu.


Lecz ujrzawszy wściekły wzrok Walczaka, umilkł. Po chwili, zadarłszy głowę do góry i patrząc z niewinną miną w niebo, odezwał się zabawnie piskliwym głosem:


— Podobno gdzieś tam ktoś, kiedyś powiedział... — pauza — że jak nie, to wcale... i wobec tego nigdy. A w ogóle, podobno tylko jołopy się nie śmieją...


— A bodaj cię!... — warknął Walczak.


— Dwudziesty drugi, przygotować się do startu! — rozległ się okrzyk sędziego.


— No, nareszcie ten bzik umilknie — westchnął Bystrzycki.


Na starcie Stefan zmienił się nie do poznania. Stał spokojny, skupiony i, gdy opadła wreszcie ręka sędziego, wy­liczają­cego sekundy, wysforował się naprzód i pognał jak 
wariat, porywając swym tempem kolegów. Od razu widać było, że to jego dzień. Czuł się rzeczywiście świetnie i ciągnął wspaniale. Mróz był potężny, lecz na szczęście wiatr ustał. Mimo to, przy zjazdach 
oczy łzawiły nie­przyjemnie, tak że jechali nieraz na pół oślepieni. Lecz Stefan nie zwalniał, a przeciwnie, gdy zaczęło się podejście na Doużyniec, przyśpieszył jeszcze.


Po lewej stronie wznosiła się sponad lasu słynna Doboszanka. Potężny, szeroki trzon zasłaniał pół nieba lesistą ścianą. I znowu góry i doliny rozwarły przed nimi swe 
tajemnicze wnętrza. Wśród ciemnej toni lasów, niby piany morskie na olbrzymich falach, bieliły się szczyty przywalone śniegami. Któżby zdołał je policzyć, te wszystkie Syniaki, Chomiaki, Howerle, 
Pietrosule, Dancerze, Turkuły, Kukule i wiele, wiele innych, o jeszcze dziw­niejszych i pięk­niejszych nazwach!


Gnali pod górę, mijając jeden patrol po drugim i łowiąc wzrokiem kształty fal górskich spiętrzające się coraz wyżej przed nimi, wystrzelające sponad lasów i cofające się 
przy zjazdach, jak karne szeregi.


Oto już Douha, a oni nie zwolnili tempa i suną lekko przez połoninę Ryteża, minęli krzyż oblepiony śniegiem i znowu wpadają w lasy ciemne i potężne, płosząc ich ciszę. Z 
lekkim szelestem rozsypują się w puch białe poduszki śniegu z gałęzi trąconych kijkiem lub ramieniem. I tylko mgła syczącego pyłu opada za nimi wolno, przysypując ich ślady. Zniknęli. Znowu cisza i 
martwy spokój.


Trasa wiła się w ostrych skrętach. Na jednym z nich wpadli na kłębowisko poplątanych ciał, nart i kijków. Leżeli żołnierze i Huculi z patrolu Bendiajczuka.


Własij, wygrzebawszy się ze śniegu, otrzepywał się czapką i narzekał na Mykułę, który znowu im nie dopisał tego dnia. Byliby już dawno na dole, gdyby nie te nieszczęsne 
ręce i nogi Mykuły. Po prostu mięśnie nie wytrzymały dłuższego wysiłku. Zmęczywszy się przy podejściu, nie miał sił do dłuższego zjazdu. Siedział teraz na śniegu i odpoczywał, otrzepując śnieg z 
serdaka.


— Trochi my ne płakały, szczo wej on ne myh jichaty (O mało nie płakaliśmy, że on nie mógł jechać) — skarżył się po huculsku Bendiajczuk.


Minąwszy wygrzebujących się ze śniegu zawodników, ruszyli dalej, kończąc przerwany zjazd.


Skuleni nisko nad nartami i oporując lekko na krzywiznach, gnali w tumanach pyłu tryskającego spod desek! Widać już było w dole domy na Polanicy Popowiczowskiej.


Na drodze biegnącej wzdłuż potoku Prutczyk, późniejszego Prutu, rozwinęli pełną szybkość langlaufu. langlauf (niem.) – bieg narciarski Na twardym ubitym śniegu hickory hickory – narty z drewna brazylijskiego orzesznika ich niosły wspaniale. Wzdłuż drogi 
stały tłumy Hucułów przy­gląda­jących się prze­biega­jącym patrolom. Niejeden stary gazda, od lat nie opuszczający swej rodzinnej wsi, widział po raz pierwszy w życiu narty i narciarzy. Lecz nie było 
czasu na obserwacje. Zakopiań­czycy podbiegali już bowiem na Siemczuk, który był ostatnim wierchem oddzielającym ich od mety. Gdy znaleźli się na szczycie, oczom ich ukazała się szeroko rozrzucona 
Jabłonica.


Ostatni zjazd – znowu burza oklasków na mecie.


 


* * *


 


Byli już po trzeciej szklance herbaty, gdy zaczęły nadjeżdżać dalsze patrole. Stefan Leśniak, odpocząwszy, wkręcił się między sędziów oblicza­jących prowizo­ryczne wyniki.


Po przyjściu ostatniego zespołu wpadł jak burza między kolegów siedzących w bufecie.


— 3 godziny 43 minuty! — wrzeszczał czerwony z radości — najlepszy czas dnia! Słyszycie, mamy najlepszy czas dnia!


— Dobry czas nie jest zły — rzekł spokojnie Bystrzycki.


Głośny wybuch śmiechu zagłuszył wszystko.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział V

 


 


Nazajutrz trzydzieści trzy patrole stanęły do decydującej walki na trzecim i ostatnim etapie. Był piękny, mroźny ranek, chwilami słońce świeciło, przedzierając się przez 
chmury rozpędzane silniejszymi podmuchami wiatru wiejącego w górze, ponad graniami i wy­iskrzo­nymi szczytami.


Zespół zakopiański po wczorajszym zwycięstwie skupiał na sobie ogólną uwagę.


Etap dzisiejszy był najważniejszy, gdyż decydował o ogólnym wyniku, w którym poważną rolę odgrywało strzelanie.


Trasa prowadziła z Jabłonicy na przełęcz Tatarską, a stamtąd przez Woronienkę na Hrihoriwkę i Seredni. Był to najcięższy odcinek: około piętnaście i pół kilometra 
podejścia, przy różnicy wzniesień dochodzącej do siedmiuset metrów.


Tego dnia prowadzenie objął od samego początku Walczak, chcąc nadać równe i nie za szybkie tempo, aby przyjść w jak najlepszej formie na strzelnicę, przed metą w 
Worochcie. Tymczasem w patrolu Bendiajczuka Mykuła przyszedł nareszcie do siebie, jak mu prze­powia­dano, i czwórka młodych Hucułów szła wyjątkowo dobrze, pomimo długiego i ciężkiego podbiegu.


Na starcie w Jabłonicy przygadywali im żołnierze, że bez rupsaków (plecaków) Hucułom lekko się idzie, lecz oni woleliby nieść plecaki, a nie jechać w grubym 
huculskim przy­odziewku. Spod ciężkich baranich szypkic, z dużymi klapami na uszy, spływał im pot strumieniami na czoło. Dziobnie (ozdobne torby sukienne) przewieszone przez ramię też 
trochę prze­szkadzały, chociaż były ściągnięte pasami założonymi na wierzch.


Ze startu wyjechali w grubych huculskich rękawicach własnego wyrobu, gdyż rano był silny mróz. Po jakimś czasie ręce jednak się rozgrzały, rękawice zaczęły ich parzyć, 
więc je zdjęli. Wszystko było dobrze, póki świeciło słońce, Lecz gdy się zachmurzyło i zawodnicy zaczęli znów marznąć, okazało się, że rękawice są twarde jak kawałki lodu i nie ma mowy o wciągnięciu 
ich na ręce. Musieli więc jechać teraz z gołymi rękami. Mykuła poczuł w pewnej chwili, że drętwieje mu palec u prawej ręki. Zaczynały się więc znowu nie­powo­dzenia, chociaż tak dobrze szło z 
początku. W dodatku wyleciał mu chleb i kiełbasa, którą schował za pazuchę, żeby mieć pod ręką na wypadek, gdy zgłodnieje w marszu.


Głodny, z drętwiejącym palcem jechał więc w coraz gorszym humorze. Toteż nic dziwnego, że w pewnym stromym miejscu, w zjeździe z Hrihoriwki na Seredni, zły i speszony 
nie­powodze­niami najechał nie­spodzie­wanie na Bendiajczuka i to tak nie­szczęśliwie, że zawadził o jego nartę, urwał wiązanie i wpadł w zaspę tak głęboką, że zniknął kolegom zupełnie z oczu.


 


[image: ]

 


Stali zdumieni, wodząc wzrokiem po białym nasypie, nad którym unosił się przez chwilę kłąb puchu spadającego powoli po wywrotce Mykuły.


Z pechowego narciarza ani śladu!


Bendiajczuk rozglądał się wokoło i, skoro wreszcie tuman pyłu opadł, wypatrzył na śniegu lekkie muśnięcia od kijków Mykuły, gdy leciał w powietrzu, wywijając fantastyczne 
koziołki.


— Idy tom nażyrciem (Idź tym śladem) — rzekł do Pawluka, naj­młodszego narciarza w patrolu.


Pawluk zszedł, schodkując, po stromym płacie szreni i ujrzał czerwony kraj kuczeri kiptara (ozdobnego, wyszywanego kraju serdaka), spod której sterczała kolba 
krisy (strzelby) wyłaniająca się ze śniegu.


Biała, skotłowana masa poruszyła się i powoli zaczęły się z niej wyłaniać ubielone kształty Mykuły.


Siedział teraz, po pas zanurzony w śniegu, oblepiony grubą warstwą białego puchu, i rozglądał się zdumionym wzrokiem dokoła.


Przez długą chwilę patrzył błędnymi oczami na postać stojącą nad nim, nie mogąc w niej rozpoznać Pawluka, który, równie jak on zdziwiony tym całym zdarzeniem, pomógł mu 
wreszcie wygrzebać się i otrzepać ze śniegu. Po długich poszukiwaniach odnaleźli nareszcie narty z urwanym wiązaniem. Bendiajczuk przynaglał ich z góry, lecz niewiele to pomogło, gdyż Mykuła był 
porządnie oszołomiony, a przy wiązaniu brakowało śrubki. Bendiajczuk zjechał więc w dół, dał mu zapasową śrubkę, którą przybito karabinem, i nareszcie ruszono w dalszą drogę. Trasa, która szła od 
Hrihoriwki granią, skręcała teraz w lewo za czerwonymi znakami, tak jak prowadzi letni szlak z Worochty do Żabiego. Na Serednim minęli główny punkt kontrolny i zaczęli się obniżać w stronę Kiczery.


Bendiajczuk jechał pierwszy, omijając dziury po wywrotkach, pozostawione przez poprzednie patrole. Było ich sporo, gdyż nośny w tym miejscu śnieg i stromy odcinek zjazdowy 
niejednemu zmęczył nogi.


Ujechał może z kilometr i zatrzymał się, czekając na kolegów. Przysiadł na pniu, złamanym przez wiatr hadziugi (dużego starego świerka), i zadowolony, że ich 
wyprzedził, odpoczywał z przyjem­nością. Oparłszy głowę na rękach, siedział w sennym roz­leni­wieniu, nie zdając sobie sprawy, że trwało to dosyć długo. Tymczasem mijały minuty i kwadranse, a tamtych 
nie było widać. Upłynęła może godzina. Znie­cierpli­wiony czekaniem, ruszył z powrotem. Był zły na to wszystko. Wracać w górę na grań, skąd się niedawno przyjechało, gdy ma się jeszcze przed sobą 
dobrych kilka kilometrów marszu, to niezbyt przyjemne zajęcie.


Po drodze natknął się na trasie na żołnierza siedem­nastego patrolu, który leżał w śniegu, tak się zaplątawszy przy upadku między młode smreczki, że nie mógł się ruszyć. 
Pomógł mu odpiąć wiązanie i ruszył dalej. Po kilku metrach minęła go pozostała trójka z siedem­nastkami na piersiach, doganiająca dowódcę, który wyprzedził ją przy zjeździe.


Na grani zastał swoich majstrujących coś przy nartach Pawluka. Tym razem on miał przygodę, podobną do tej, która przytrafiła się Mykule.


Rezultatem kilku efektownie wykonanych koziołków było pęknięcie rzemienia przy wiązaniu. Dłubali przy nim zapracowani, nie mogąc sobie dać rady. Tymczasem mijały ich inne 
patrole a oni stracili już godzinę na bezskutecznych próbach naprawy.


Na szczęście Bendiajczuk miał w dziobni kawał drutu, który zabrał z sobą na wszelki wypadek. Ściągnęli więc rzemień, chuchając w marznące ręce, i skostniali ruszyli 
wreszcie w dół.


Jechali w nienajlepszych humorach. Po tych dwóch przygodach nie mieli szans na zajęcie możliwego miejsca na dzisiejszym etapie. Mogło ich tylko uratować strzelanie, którym 
można było poprawić czas.
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Tymczasem zakopiańczycy po wczorajszym sukcesie byli dobrej myśli co do ostatecznego wyniku marszu. Trasa wynosiła tego dnia około 30 km, co przy obciążeniu i siedmiuset 
metrach różnicy wzniesienia, dawało gwarancję, że przy naj­większym nawet tempie nie przekroczą czasu minimalnego, czyli że każda minuta powyżej tej normy, wydarta przeciwnikom, to nadwyżka, którą 
potem można z lekkim sercem utracić na strzelnicy. Czyli, im lepszy czas ogólny, tym gorzej można strzelać na mecie bez obawy utracenia dobrego miejsca. Nie trzeba dodawać, że mieli oni szczery zamiar 
strzelać jak najlepiej, lecz równo­cześnie dobrym wynikiem biegowym chcieli się za­aseku­rować przed możliwymi zawsze nie­spodzian­kami na strzelnicy.


Gnali więc jak maszyny zwłaszcza w pierwszej połowie etapu, wiedząc z doświad­czenia, że na podbiegu można najwięcej zarobić.


Pogoda była wspaniała. Gdy minęli Przełęcz Tatarską i wydostali się na grań wiodącą ku Hrihoriwce, wiatr rozpędził trochę chmury, zabłysło blade zimowe słońce i oczom ich 
ukazał się wspaniały widok.


Jak okiem sięgnąć, morze szczytów i łańcuchów górskich, iskrzących się w złotych promieniach, gubiło się w sinej mgle oddalenia, gdzieś poza najdalszymi horyzontami. 
Wprost na południe przed nimi wystrzelały w niebo olbrzymie masywy Pietrosula i Howerli. Ich potężne, białe, bezleśne kopuły królowały ponad tym zamarłym zimowym światem górskim, drzemiąc w mroźnej 
ciszy. Wierzchołkami, lśniącymi od szronu i zlodowaceń, nurzały się w szarych ołowianych chmurach prowadzących gdzieś tam w górze ciągłą walkę z roz­pędza­jącym je wiatrem.


Patrol Walczaka miał przed sobą od wyjścia ze startu zespół czwartego pułku strzelców pod­halańskich – naj­groźniej­szego rywala i kandydata (ze względu na strzelanie) na 
zwycięzcę. Drużyna ta składała się również z doskonałych narciarzy pod­halańskich, wybranych wśród najlepszych biegaczy pułku. Poprzedniego dnia zakopiań­czycy, zajmując pierwsze miejsce, wydarli im 
osiem cennych minut i przekonali się, że można tego świetnego przeciwnika pokonać. Chcieli więc i tym razem potwierdzić swoją wyższość. Lecz tamci nie mieli wcale zamiaru ustępować tak łatwo. 
Zwyciężyli pierwszego dnia, więc mieli takie same szanse jak zakopiań­czycy. Każdy z przeciwników miał jedno zwycięstwo, i trzeci etap decydował, który z tych dwóch zespołów jest lepszy. Strzelcy 
podhalańscy, mając za sobą zakopiań­czyków, depczących im ciągle po piętach, gnali jak opętani, nie pozwalając się dogonić.


Patrol prowadził kapral Jan Duch z Poronina, równie dobry narciarz jak zakopianie. Znając rywalizację tych dwóch ambitnych nacji, poronińskiej i zakopiańskiej, można sobie 
wyobrazić tę walkę, jaka rozgorzała między nimi na trzecim etapie marszu Huculskim Szlakiem II Brygady Legionów. Przełęcz Tatarską minęły obydwa patrole, idąc w odległości jednego kilometra od siebie. 
Gnali w rytmicznym rozfalowaniu rąk i kijków, pracujących z wysiłkiem przy podejściu. Jedna za drugą odpadały za nimi białe polany, wąskie koryta potoków i jary leśne. Nie pozwalając sobie ani na 
jedną chwilę odpoczynku, sunęli nie­zmordo­wanie, zaciąwszy się w sobie, jedni uciekając, inni goniąc.


Mgła zmęczenia przesłaniała im oczy, lecz rozpędzali ją wysiłkiem woli, wytężając wzrok, aby jak naj­sprawniej pokonać nierówności terenu i zyskać na przeciwniku choć 
metr, choć pół metra.


Najgorzej było, gdy ginęli sobie z oczu, przesłonięci lasem lub stokiem, wokół którego zakręcała trasa. Wtedy obydwie drużyny zwiększały tempo, nie chcąc się dać ubiec 
nawzajem. Taka denerwująca chwila przyszła pod Bukowinką w miejscu, gdzie trasa skręcała wzdłuż grani zaginającej się pod kątem prostym i tworzącej duże kolano.


Już od kilku minut stracili z oczu wojskowych. Brak kontaktu z przeciw­nikiem zaczynał ich coraz bardziej irytować.


— Duży ten zakręt? — wykrztusił z trudem Stefan Leśniak.


— A o co ci idzie? — spytał Walczak, odwróciwszy się ku niemu w biegu.


— Bo znowu ich nie widać.


— A licho go tam wie...


On również był zły na te ciągłe zakręty utrudniające pilnowanie tamtej czwórki, żeby się im nie wymknęła.


Przyśpieszyli więc znowu trochę. Pnie drzew z obydwóch stron trasy migały im w oczach i las cały wykonywał dziwne ruchy, jakby się prze­grupo­wywał i przesuwał w tym 
pędzie.


Niebo zaciągało się znowu ciężkimi, opalizującymi u dołu zwojami chmur. Biegnąc, słyszeli ciężki oddech własnych zmęczonych płuc i delikatny szmer desek w przy­tłumionej 
harmonii mlecznego światła.


Poganiali swe ciała i mięśnie, przynaglali je wysiłkiem woli. Prędzej! Jeszcze prędzej! Byleby wydostać się na otwarte miejsce i mieć na oku tamtych, uciekających przed 
nimi. Byleby nie pozwolić się im oderwać!


A tu, jak na złość, ślad wpada w głęboki, kopny śnieg, sięgający do połowy łydek. Kijki trzeba podnosić wysoko i traci się przez to na szybkości.


Wyjęli więc ręce z pętli i, uchwyciwszy niżej kijki, pędzili, nie zwalniając tempa.


Minęli Hryhoriwkę, gdzieś na prawo mignęła im przysypana śniegiem staja pod granią, od której odchodziły w bok szerokie lesiste grzędy zawalone zaspami.


Oto już i Seredni, a po tamtych ani śladu.


— No teraz w dół! — zawołał Walczak i, odepchnąwszy się kijkami, śmignął na lewo obniżającymi się śladami.


Jeżeli ich teraz nie dogonią, to już przepadło! Trasa opadała gwałtownie stromym stokiem. W ciągu kilku sekund nabrali szalonej szybkości i spadali w dół, skuleni nad 
deskami, jak pociski wystrzelone z jakiej olbrzymiej lufy.


Już raz mignęły im gdzieś w dole między drzewami sylwetki uciekającego przed nimi patrolu Ducha, gdy nagle na ostrym zakręcie Stefan Leśniak, zawadziwszy nartą o 
niewidoczny, przysypany śniegiem pień, wyleciał w powietrze i, machnąwszy kilka kozłów, zaczął spadać po gładkim oszronionym zboczu głębokiego parowu. Tocząc się jak kamień, runął na samo dno. Pod 
ciężarem padającego ciała załamał się z trzaskiem lód na potoku płynącym dnem parowu i ogłuszony upadkiem Stefanko ocknął się nagle, ku swojemu zdumieniu, w zimnej wodzie, która bulgocząc i szemrząc, 
wyzwolona z lodowych oków, zaczęła się rozlewać po śniegu. Stefan, spadając do potoku, był zgrzany i spocony. Gdy lód się pod nim załamał i woda przeniknęła szybko przez ubranie i dotknęła mroźnymi 
językami rozpalonego ciała, wstrząs był tak gwałtowny, że biedny narciarz zaczął wrzeszczeć wniebogłosy, jakby go obdzierano ze skóry.


Woda była tak zimna, że piekła jak ukrop. Narty, uwięzione pod lodem, unieruchomiły go zupełnie. Gdy próbował się poruszyć, lód na krawędziach załamywał się coraz dalej i 
Leśniak pogrążał się coraz głębiej w wodę. Leżał więc roz­krzyżo­wany, jak na torturach, i zupełnie bezradny.


— Ratunku! pomocy! — krzyczał, jak mógł najgłośniej.


Bał się, że koledzy nie zauważą jego zniknięcia i pojadą dalej. Szczęściem w nieszczęściu było, że Stefan nie jechał ostatni. Jadący za nim brat widział owe kozły, które 
Stefan wywijał w powietrzu, i skręcił za nim nad brzeg parowu. Ujrzawszy go w wodzie, zaczął krzyczeć, żeby zatrzymać Walczaka i Bystrzyckiego, jadących przed nimi. Tamci na te alarmowe nawoływania 
zawrócili szybko w górę i zastali go nad brzegiem nie­szczęsnego potoku. Próbował wyciągnąć brata spod lodu, lecz bez powodzenia.


Gdy Walczak ujrzał, co się stało, aż mu oddech zatkało w piersiach! Zaklął pod nosem z wściekłości, żalu i roz­góry­czenia. Cały wysiłek na nic! Tamci umkną już im teraz 
na pewno. Nie dogonią ich, choćby nawet ze skóry wyskoczyli.


Złość, która w nim wybuchła, obudziła równocześnie energię. Muszą jednak dojść do mety! Nie mogą przecież psuć wyniku trzech dni marszu! Wypadek jest fatalny i pechowy, 
lecz mimo to trzeba Stefana jak najprędzej wydostać z wody i jechać dalej za wszelką cenę.


Jeden, drugi, trzeci przeskok i już byli z Bystrzyckim na dole, nad brzegiem potoku.


— Zdjąć narty! — zawołał do kolegów. — Podajcie mu kijki!


Sam wskoczył na lód i, stanąwszy z boku, zaczął go kruszyć kolbą od karabinu, zorientował się bowiem od razu, że naj­ważniejsze jest w tej chwili uwolnienie spod lodu nart 
i nóg Stefana.


Nadłamane tafle pękały łatwo. Potok był w tym miejscu głęboki, lecz bardzo wąski. Płynął między dwiema skalistymi ściankami korytem nie szerszym niż półtora metra.


Walczak przerzucił następnie swoje deski przez potok, opierając je na twardych krawędziach brzegu. Na wierzch położył narty Bystrzyckiego i, trzymając się lewą ręką tej 
za­impro­wizo­wanej poręczy, począł podchodzić powoli do tego miejsca, gdzie były uwięzione nogi Stefana.


Tamten, widząc te skompliko­wane przy­goto­wania, zaczął się nie­cierpliwić.


— Zlituj się, prędzej, bo zamarznę. Słuchajcie, kostnieję! — wołał rozpacz­liwym głosem. — Nie mogę złapać tchu, oddech mi zapiera!


Dygotał z zimna i szczękał zębami.


— Cicho! Nie wrzeszcz! — uspokajał go Walczak — przecież widzisz, że robimy co możemy.


Lecz gadatliwy Stefanko nie dał się tak szybko uspokoić. Trzeba mu przyznać, że sytuacja, w której się znalazł przy piętnasto­stopniowym mrozie, nie należała do 
naj­przyjem­niejszych.


— Prędzej, prędzej — bełkotał — bo wy-ciąg-nie-cie za-mar-znię-ty so-pel. — Tym razem gadulstwo jego było uzasadnione.


Tymczasem Walczak, trzymając się nart lewą ręką, jak powie­dzieli­śmy, posuwał się pod nimi skulony, żeby jak najmniej obciążać swym ciężarem trzeszczący groźnie lód. 
Wisiał właściwie na tej ręce, gdyż za każdym razem, gdy próbował oprzeć się silniej nogami na lodzie, zdradliwe szkliwo uginało się pod nim i zarysowywało. Musiał więc pomagać sobie drugą ręką. Gdy 
był już na środku, zawisnął teraz na prawej ręce, mniej zmęczonej, i skulony nad lodem zaczął go odsuwać nogami. Między szczelinami ukazały się buty i narty Stefana. Walczak odepchnął popękane tafle 
i, odszukawszy w wodzie sprzączki od wiązań, odpiął je szybko, potem ściągnął z obcasów rzemienie i uwolnił wreszcie zaklinowane nogi.


— No, teraz go wyciągajcie! — zawołał zduszonym od wysiłku głosem.


Tamci, zapierając się w śniegu, pociągnęli za kijki i biedny Stefanko, dygoczący jak w febrze, zawisnął na brzegu. Strumienie wody ociekały z na­siąkniętych spodni.


Jeszcze jedno podciągnięcie i nieszczęsny pechowiec znalazł się na suchym lądzie.


Nie zdążyli go jeszcze podnieść, gdy usłyszeli chrapliwy głos Walczaka.


— Do mnie!


Wisząc wciąż na mdlejącej z wysiłku ręce, z trudem wyszarpnął spod lodu jedną nartę, potem drugą i, wykonując przedziwne ruchy, aby uchwycić je za końce, podawał 
ociekające wodą deski stojącym na brzegu kolegom.


Zanim zdążono je wytrzeć, pokryły się szybko zamarzającą skorupą.


— Skrobać narty z lodu! — zakomenderował Walczak, a sam skoczył do Stefana trzęsącego się z zimna i skulonego bezradnie na brzegu.


Ściągnął z niego sweter i koszulę, wytarł go świeżym suchym ręcznikiem, który miał w plecaku, dał mu jedną ze swoich zapasowych koszul i gruby sweter, który wiózł w worku 
dla wagi.


Stefan oprzytomniał trochę. Od dołu do pasa był co prawda zupełnie przemoczony, lecz na to nie było już rady.


Cała opowiedziana tu przygoda nie trwała dłużej niż pięć minut. Gdy mu przypięli oskrobane deski, Walczak spytał go, czy może iść.


— Mogę — wybełkotał Stefan, ledwie trzymając się na nogach. — Muszę dojść z wami do mety, idzie przecież o wynik!... — dodał z przekonaniem.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział VI

 


 


Stefan przy zjeździe na Kiczerę odczuł w całej pełni fatalne skutki przykrego wypadku.


Śnieg był nośny, ślady na trasie przetarte, więc też narty niosły wspaniale. Jechali z dużą szybkością. I właśnie ta szybkość, radująca serce każdego narciarza, była 
powodem wszystkich późniejszych komplikacji. Dziwne się to może wydawać, lecz taki już jest bieg wydarzeń na tym dziwnym świecie. Często niepozorny szczegół jest przyczyną naj­dziwacz­niejszych 
historii.


Tym niepozornym szczegółem była, jak już powiedzieliśmy, zawrotna szybkość zjazdu na pięknym odcinku trasy między Serednim a Kiczerą.


Skostniały z zimna i prze­moczenia Stefanko zaczął marznąć okropnie. Nie ma w tym nic dziwnego, gdyż nieraz przy zjeździe w czasie dużego mrozu marznie się pomimo ciepłego 
przyodziewku, a cóż dopiero, gdy prąd mroźnego powietrza przeszywa mokre, nasiąknięte wodą „portasy” narciarskie.


Toteż biedny Stefanko stwierdził z przerażeniem, że spodnie mu sztywnieją, buty nie chcą się zginać i w ogóle robi się coś dziwnego. A to po prostu mokre części ubrania 
zamarzały szybko, szeleszcząc i chrzęszcząc, jakby były z blachy.


Tymczasem patrol kaprala Ducha też miał przygodę, która osłabiła jego zawrotne tempo. Mianowicie przy zjeździe z Kiczery, w miejscu gdzie trasa przecinała letni płaj 
wiodący na Nimakowski Groń, jeden z żołnierzy wpadł w głęboką dziurę po czyjejś wywrotce i przewrócił się tak nie­szczęśliwie, że złamał deskę i jeden kijek. Musiał więc kuśtykać na jednej narcie, 
unosząc drugą do góry, żeby nie zacinać nią śniegu. Mając w dodatku tylko jeden kijek do dyspozycji, opóźniał marsz całego zespołu. A zwycięstwo było już tak blisko, zwłaszcza że zespół Ducha składał 
się z wyborowych strzelców. Wypadek ten wzmocnił szanse patrolu zakopiań­skiego.


Toteż niezwykła była radość, gdy przed Czerteżem ujrzeli zakopiań­czycy w oddali przed sobą drużynę, z którą prowadzili zaciętą walkę od wyruszenia ze startu.


Niestety, odległość była za wielka, aby mogli dogonić wojskowych. Nie pozwalał również na to stan Stefana, osłabionego i prze­marznię­tego. Leśniak czuł dreszcze oraz 
dziwne uderzenia krwi do głowy, twarz go paliła, a mimo to dygotał z zimna. Trzymał się jeszcze, lecz trzeba było wielkiego wysiłku woli, żeby nie ulec zmęczeniu i ogólnemu osłabieniu ogarniającemu go 
co chwilę.


Zbieg okoliczności wyrównał więc szanse obydwu zespołów.


Drużyny zbliżały się do mety w Worochcie. Wzdłuż trasy stały tłumy publiczności przy­gląda­jącej się zaciętej walce narciarzy na ostatnich metrach.


Strzelnica znajdowała się przed metą, otoczona młodym laskiem świerkowym, mocno przy­prószonym świeżym śniegiem.


W odległości stu metrów od trasy ustawione były figury bojowe w kształcie popiersia, doskonale odcinające się od białego tła. Każdy patrol miał wyznaczone swoje miejsce, 
zresztą bez stanowisk strzeleckich, i strzelał do figur oznaczonych jego numerem. Ułatwiało to ogromnie orientację.


Gdy zakopiańczycy przyjechali z pół­przytomnym Stefanem na strzelnicę, patrol Ducha kończył właśnie strzelanie. Walczak odszukał tabliczkę z numerem 22.


— No, tu strzelamy — zakomenderował.


Gdy chłopcy zdejmowali plecaki i układali je na śniegu, aby mieć wygodne oparcia dla karabinów, podbiegł do nich gruby, przysadzisty narciarz. Był to sędzia kontrolny.


— No panowie zakopiańczycy! — zawołał wesoło. — Pokażcie i wy, jak strzelacie. Rekord już mamy. Patrol dwudziestej drugiej dywizji z Przemyśla ma 20 trafnych strzałów na 
20 możliwych! Strzelają jakby z karabinami na świat przyszli. Co za oko mają te diabły!


— Dobre strzelanie nie jest złe — mruknął Bystrzycki, układając się na śniegu.


— Nam tak nie pójdzie, mamy chorego — rzekł Walczak, wskazując na Stefana. — Dostał gorączki i trzęsie się jak w febrze, tak że z jego strzałów nie będzie pociechy.


— Zo-baba-czyczy-my — odciął się Stefan.


Chciał opanować wstrząsające nim dreszcze, lecz było to nad siły. Zacisnął ze złością szczękające zęby i wyciągnął się przed swoim plecakiem, syknąwszy jak oparzony. 
Dopóki był w ruchu, zamarznięte spodnie nie dokuczały mu tak bardzo, Teraz dopiero, gdy się położył, zimne sztywne nogawki przylgnęły do rozpalonej skóry, wywołując jeszcze silniejsze dreszcze.


Zły na siebie i na tę głupią historię chwycił mocno za karabin i utkwił wzrok w figurze czerniejącej przed nim w oddali na tle białych, puszystych gałęzi świerkowych. Gdy 
przyłożył oko do celownika, zdziwił się, gdyż cel zniknął mu nagle z oczu. Jak przez mgłę słyszał na lewo – na prawo od siebie odgłos kanonady.
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Strzały huczały przeciągle, odbijając się głośnym echem od okolicznych wzgórz, jakby gdzieś w pobliżu toczył się zacięty bój z nie­widocznym nie­przyja­cielem, ukrytym w 
gąszczu leśnym.


Znowu zamajaczyły mu w oczach ciemne sylwetki w oddali. I nagle wydało mu się, że te pokraczne figury zadrżały i zaczynają się przysuwać ku niemu nie­znacznymi, 
maskowanymi ruchami, jak to robi nie­przyjaciel w polu, chcąc podejść nie­zauwa­żony do stanowisk wroga.


Stefan ścisnął mocniej karabin i utkwił wzrok w celowniku. Czuł ogień, bijący z twarzy, ciemne postacie skakały mu przed oczami, zamarznięte spodnie mroziły rozpalone uda 
wgniatające się w miękki śnieg, a dokoła działo się coś dziwnego.


Poprzez szum, rozsadzający uszy, przebijał się odgłos kanonady, strzelanina była coraz gorętsza, coraz bardziej zacięta, powietrze huczało i wyło odgłosem detonacji.


Stefan wytrzeszczył oczy i z przeraźliwym okrzykiem nacisnął spust. Rozległ się potężny huk i karabin, szarpnięty wybuchem, wyleciał mu z osłabionych rąk. Chwycił go znów 
kurczowo i już, nie szukając celu, walił przed siebie machinalnie, aż do ostatniego naboju, nie zdając sobie zupełnie sprawy z tego, gdzie jest i co się z nim dzieje.


Walczak, nie mogąc się doczekać, kiedy Stefan wstanie nareszcie po tej strzelaninie, podjechał do niego i przeraził się jego stanem, Leśniak leżał wyciągnięty na śniegu z 
twarzą przytuloną do plecaka i bredził w gorączce. Dźwignęli go z Bystrzyckim i chwycili z obydwu stron pod ręce. Słaniał się i chwiał z osłabienia. Podtrzymując go więc silnie, prawie niosąc, minęli 
metę i oddali chorego kolegę w ręce sanitariuszy. Po prowizo­rycznym zbadaniu okazało się, że Stefan dostał zapalenia opłucnej. Zapakowano go od razu do łóżka i powierzono opiece sanitariusza.


Po spełnieniu tego obowiązku trzej zakopiańczycy wrócili na metę, aby przyjrzeć się emocjonującej walce finiszujących patroli.


Zespół Bendiajczuka skończył właśnie strzelanie i gnał do mety. Publiczność popędzała zziajanych Hucułów, bijąc im głośne brawo i witając ich owacyjnymi okrzykami. 
Niestety na ostatnich metrach przed metą minął czwórkę narciarzy żabieńskich patrol jedenastej dywizji piechoty ze Stanisławowa.


Nie pomogły wysiłki Bendiajczuka, zachęcającego kolegów do finiszu, i sympatyczni Huculi musieli jeszcze raz ugiąć czoła przed ambitną czwórką w drelichach wojskowych.


 


* * *


 


Worochta przeżywała niezapomniane godziny. Wszystko, co żyło, wyległo na ulice. Setki narciarzy otoczyły metę, aby ujrzeć swych kolegów ,,po fachu” kończących trzydniowy 
bój, który stoczyli na przestrzeni 75 km w trudnym terenie górskim i w ciężkich warunkach atmo­sferycznych. Tłumy odświętnie ubranych Hucułów, jako że była to niedziela, konno i pieszo ściągnęły z 
okolicznych wsi i osiedli, aby przyjrzeć się niezwykłym uroczys­tościom. Na białym tle śniegu wspaniale wyglądały ich piękne stroje, bogato zdobione kiptary, kolorowe zapaski, przetykane barwnymi 
nitkami, chustki mieniące się jak kwiaty, zawiązane w kształty turbanów, spod których błyskały czarne, płonące oczy pięknych Hucułek.


Dawno już nie widziano w Worochcie tylu starych gazdów, od lat nie opuszczających swych grażd (budynków mieszkalnych i gospodarczych zbudowanych w czworobok) rozrzuconych 
po okolicznych wierchach. Dzisiaj zjechali jednak tłumnie na swych małych, mocnych konikach, włożywszy na głowy olbrzymie szybkie i okutawszy się w ciężkie, grube rukawnyki. Paląc fajki i spluwając 
gęsto w wyiskrzony śnieg, przyglądali się z powagą i spokojem gwarnym tłumom i wracającym do mety zawodnikom. Młodsze i bardziej trzpiotowate dziewczęta witały śmiechem i chichotem ubielonych 
śniegiem, siwych od szronu narciarzy, z których niejeden wracał z zamarzniętym soplem pod nosem, którego nie miał czasu wycierać w czasie biegu.


Gwar i szum przerywały odgłosy kanonady dolatujące ze strzelnicy, gdzie ostatnie patrole, kończące bieg, strzelały ze swoich stanowisk.


Wszystko to razem tworzyło niezwykły nastrój.


Po przybyciu ostatniego zespołu na metę wszyscy uczestnicy marszu udali się do krzyża przy moście, gdzie zebrał się cały sztab orga­niza­cyjny. Tłumy publiczności 
zgromadziły się w pobliżu. Po chwili rozpoczęła się podniosła uroczystość.


Każdy z dowódców patrolów podchodził do dowódcy jedenastej dywizji piechoty, gen. Łukoskiego, i wręczając mu tuleję z ziemią spod Krzyża Legionów, meldował: Panie 
generale, melduję posłusznie przybycie patrolu takiego i takiego z mogiły bohaterów Żelaznej Brygady Legionów.


Gdy przyszła kolej na patrol zakopiański, przed generałem Łukoskim stanęło na baczność tylko trzech narciarzy. Po wręczeniu tulei przez Walczaka, generał zdziwiony 
niepełnym składem patrolu, za­intere­sował się tym.


— Co się stało z czwartym zawodnikiem? — spytał Walczaka.


— Zachorował w drodze, panie generale,


— I nie ukończył biegu?


— Pomimo silnej gorączki ukończył bieg. Do Worochty przyszliśmy w komplecie, lecz na mecie zasłabł.


— A jak ze strzelaniem?


— Oddaliśmy pełną ilość strzałów, pomimo że na strzelnicy czuł się bardzo źle.


— Skąd wy jesteście, co to za patrol?


— Zakopiański Oddział Związku Strzeleckiego, panie generale.


Generał poklepał Walczaka po ramieniu.


— Brawo zakopiańczycy — zawołał donośnym głosem, wskazując dowódcę patrolu innym patrolom.


— Brawo Zakopane, niech żyje! — podchwycił tłum stojący obok.


Walczak poczerwieniał z emocji; stał wy­prosto­wany na baczność przed generałem, czując na sobie spojrzenia setek oczu. Gdy generał dał znak, że rozmowa skończona, wrócił 
ze swoimi ludźmi na dawne miejsce. Po oddaniu tulei przez ostatni patrol nastąpiła symboliczna minuta milczenia, podczas której wysypano ziemię z tulei wokół Krzyża, w obecności stojących na baczność 
patroli.


Po minucie milczenia uroczystą ciszę przerwały dźwięki orkiestry grającej hymn państwowy.


Porywające tony, pełne radości i mocy wewnętrznej, popłynęły głośnym echem ponad lasami i wierchami.


Na tym zakończyła się pierwsza część uroczystości związanych z marszem.


Patrole wróciły do swoich kwater, gdzie rozpoczęła się bardziej prozaiczna część programu, mianowicie wypełnianie zasłużonym obiadem wygłodzonych żołądków.


Biedny Stefanko, opatulony kocami aż po szyję, spocony, z wypiekami na twarzy, spoglądał smętnym okiem na kolegów pałaszujących obiad z dzikim apetytem. Przy gorączce 
głodu nie odczuwał, lecz mimo to jako rasowy żarłok zazdrościł im tej przyjemnej czynności, jaką było zawsze dla niego jedzenie.


Od czasu do czasu z kąta, w którym stało jego łóżko, dolatywało ciche westchnienie. Był to znak, że Stefanko myślami bierze udział w ogólnym objadaniu się. Gdy wzdychania, 
dobiegające z kąta, zaczęły być coraz częstsze i głośniejsze, brat za­intere­sował się nimi.


— Zjadłbyś co, głodny jesteś? — spytał Stefana.


— Nie.


— To czemu wzdychasz?


— Tak jakoś...


— Żal ci, że nie możesz z nami jeść?


— Może trochę, bo jedzenie to jednak przyjemna historia.


— Dobry obiad nie jest zły — zauważył z powagą Bystrzycki, pakując do ust potężny kawał sztuki mięsa.


— Zgadnij, co jest dzisiaj ,na drugie? — żartował Walczak,


— Nie szydź — padło z kąta.


— No zgadnij, zobaczymy, czy masz dobry nos.


— Wsadziłem go pod koc i o niczym nie chcę wiedzieć.


— Naprawdę?


— Mhh...


— Ale jak ci powiem, to na pewno nos wyskoczy spod koca.


— Nie mów... — burknął ponurym głosem Stefanko.


— Muszę ci powiedzieć, bo to nie wypada nawet, żebyś nie wiedział, otóż objadamy się twoją ulubioną śtucką. — Z kąta doleciał cichy jęk.


— Śtućka, taka przy kości, po­przeras­tana — droczył się Walczak.


Odpowiedziało mu głośne mlaśnięcie i długie żałosne westchnienie.


 


* * *


 


Odpocząwszy po obiedzie i zostawiwszy pod opieką sanitariusza chorego Stefana, udali się zakopiań­czycy razem z Hucułami na plac przed dworcem kolejowym. Tutaj u stóp 
pamiątkowego krzyża i postaci legionisty, ulepionej ze śniegu przez warszawską rzeźbiarkę Olgę Niewską, nastąpiło o godzinie piątej po południu w obecności generalicji, wojewody stanis­ławow­skiego i 
tłumów publiczności rozdanie nagród zwycięskim zespołom.


W przerwach grało i śpiewało sprowadzone z Żabiego amatorskie kółko huculskie. Patrole Hucułów otrzymały specjalne nagrody w postaci zegarków i pięknych noży 
kieszon­kowych. Poza tym każdy z zawodników otrzymał piękną książeczkę o marszu.


Po ogłoszeniu wyników okazało się, że w klasyfikacji ogólnej pierwsze miejsce zajęła dwudziesta pierwsza dywizja piechoty z Bielska, zdobywając nagrodę przechodnią im. 
Marszałka Piłsudskiego, przedstawiającą w formie brązowej rzeźby Małety Jan Małeta (1890-1962) – rzeźbiarz, legionista – legionistę z nartami i Hucuła wskazującego drogę.


Drugie miejsce zajął ku wielkiemu zmartwieniu Walczaka i jego kolegów – patrol lwowskiego Związku Strzeleckiego.


Trzecie miejsce przypadło zespołowi jedenastej dywizji piechoty ze Stanisławowa.


Jak widać z tych wyników czwórka zakopiańczyków była bliska zwycięstwa, co potwierdził zresztą wynik jej na drugim etapie marszu, będący najlepszym czasem dnia. Niestety 
wypadek Stefana pomieszał ogólne szyki i wytrącił im z rąk upragnioną nagrodę, od której byli już tak niedaleko. Wracali więc na kwaterę w smętnym nastroju, nie odzywając się do siebie i przeżywając w 
myśli radosne i smutne przeżycia ostatnich dni.


Milczenie przerwał Walczak.


— Jak było, to było. Nie ma się co gryźć. Chociaż zajęliśmy w ogólnej klasyfikacji dalsze miejsce, zresztą nie z naszej winy, gdyż każdemu mógł się przytrafić taki 
wypadek, to jednak wynikiem osiągniętym drugiego dnia pokazaliśmy swoją klasę.


— Ja się tam nie przejmuję — rzekł Bystrzycki. — Wypadki chodzą po ludziach. Stefan zepsuł nam cały marsz, ale nie­naumyślnie.


— I tak twarda bestia — wtrącił Leśniak — że doszedł w takim stanie do mety.


Gdy się tak pocieszyli nawzajem, wrócił im humor i – apetyt, jak stwierdził Kazio, któremu zaczęło burczeć w żołądku, jakby od rana nic nie jadł.


Odgłosy, dobywające się z pustych wnętrzności Leśniaka, przyjęli wszyscy głośnym śmiechem.


— Po takim marszu — zauważył autor tych hałasów — żołądek spala od razu wszystko, co się zje, nie przy­mierzając jak u psa albo kury.


— Apetyt jest, to najważniejsze — stwierdził Walczak. — Obowiązek swój spełniliśmy, a teraz cała Hucul­szczyzna stoi przed nami otworem; czy wy rozumiecie – cała 
Hucul­szczyzna.


— I pełne zwierza bory — dodał z powagą Bystrzycki,


— I pełno zbójców na drodze — zapiszczał zabawnie Leśniak.


Walczak roześmiał się wesoło.


— Zbójców kradnących karabiny, na których mucha nie siądzie, jak twierdzi Stefanko.


Wybuchnęli znowu głośnym śmiechem i z hałasem wpadli do izby, gdzie pod stosem koców Stefanko wydzielał z siebie szalone ilości potu, pod wpływem różnych aspiryn i tym 
podobnych medykamentów.


Po chwili zajechali przed dom Huculi wracający z rozdania nagród. Niestety im też się nie powiodło. Lecz byli na to przygotowani. Zbyt młodymi byli bowiem narciarzami, aby 
mogli liczyć na sukcesy. Zdali jednak na ogół nieźle egzamin ze swej sprawności narciarskiej, ukończywszy w nienajgorszej formie ciężki trzydniowy marsz. Nic więc dziwnego, że i oni byli w dobrych 
humorach.


Rozebrawszy się z ciężkiego przyodziewku, rozsiedli się przy stołach, przegryzając korsz z bryndzą, gdyż po marszu apetyt dopisywał wszystkim.


— No a teraz, gazdo — zwrócił się Walczak do Żyteniuka — musimy ułożyć plan wojny z wilkami.


— Dobrze, pomówimy o tym — odparł Żyteniuk.


— Ale co będzie ze Stefankiem? — zaniepokoił się Kazio.


— Otóż to właśnie — rzekł Walczak.


Ledwie wymówił te słowa, gdy przed domem zadzwoniły sanki i po chwili wszedł do izby lekarz przysłany z miejscowego ośrodka dla zbadania chorego.


W izbie zapanował, jak zwykle w takich chwilach, poważny nastrój.


Opukiwanie i badanie Stefana trwało dosyć długo, po czym lekarz, wypisawszy długą listę różnych środków i lekarstw, które biedna ofiara narciarstwa miała łykać codziennie, 
polecił przewieźć chorego z zachowaniem wszystkich ostrożności i opatulonego jak niemowlę do ośrodka, gdzie będzie miał odpowiednią opiekę.


Kazio poszedł więc po sanie i po kwadransie Stefan, zawinięty w koce i płaszcze, niby jakaś drogo­cenna mumia, odjechał na smutną, jak się wyraził, kurację.


Po ich wyjeździe zaczęło się ogólne pakowanie manatków, przed jutrzejszym wyruszeniem w drogę. Oczekiwano na powrót Kazia, aby ostatecznie omówić plan działania.


W międzyczasie Bendiajczuk, który poszedł po zakupy, wrócił z wiadomością, że w tłumie przed dworcem widział kręcącego się Iwaniuka, który zauważył go widocznie, gdyż po 
chwili zniknął bez śladu, jak kamień w wodzie.


— Znowu krąży bestia, jak sęp koło łupu — mruknął Walczak.


Wiadomość przyniesiona przez Bendiajczuka wywołała ogólną sensację.


Bystrzycki, poważny i spokojny, jak zawsze, pokręcił głową i rzekł:


— Cóż to za jakiś zły duch z tego Iwaniuka?


Żyteniuk siedział przez chwilę zamyślony, wreszcie odezwał się ponuro:


— Najgorsze to, że nie wiadomo, czego się można po takim diable spodziewać.


— Ciekawe, co ta bestia znowu knuje? — rzekł Walczak.


Żyteniuk się ożywił.


— Gdyby człowiek mógł taką rzecz przewidzieć, to ten cały Iwaniuk dawno już byłby unie­szkodli­wiony. Ale nic mu nie zrobimy, dopóki go nie przyłapiemy na gorącym uczynku.


— To rzeczywiście jedyny sposób — przytaknął Walczak — nic innego i ja nie widzę. Przydybać go na kłusow­nictwie.


Po tych słowach flegmatyczny Bystrzycki ożywił się nagle.


— No to do roboty! — zawołał.


Ten milczący zwykle zakopiańczyk, żyjący w serdecznej przyjaźni z Leśniakami, przejął się bardzo kradzieżą karabinu Stefana, chociaż nie było tego widać po nim. Od dwóch 
dni pragnął w skrytości ducha spotkać się oko w oko z Iwaniukiem i pokazać mu, że Podhalanie to nie dudki, które da się tak łatwo nabrać.


Tymczasem wrócił Kazio z wiadomością, że musi zostać bodaj dwa dni w Worochcie przy Stefanie, który prosił go o to i zaklinał na wszystkie świętości. Był trochę 
niespokojny o brata, gdyż gorączka nie ustępowała pomimo dość dużych dawek chininy.


Stanęło więc na tym, że o ile stan Stefana się poprawi, to Kazio przyjedzie za dwa dni do Dzembroni i pójdzie z nimi na polowanie. Ponieważ jednak nie znał drogi, umówił 
się z Bystrzyckim i Walczakiem, że wyjadą naprzeciw niego pojutrze o godzinie siódmej wieczorem.


Po omówieniu tych szczegółów, Kazio zabrał swój plecak i narty i wrócił do ośrodka.


W chwilę później w izbach, gdzie kwaterowali młodsi narciarze, zapanowała ciemność i wszyscy zasnęli smacznym snem.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

 


 


Zostawiwszy naszych Hucułów i zakopiań­czyków w Worochcie, od­poczywa­jących tej nocy po trzy­dniowych trudach narciarskich, odbędziemy tymczasem małą podróż w czasie i 
przestrzeni, aby opisać dziwne i niezwykłe dzieje dwóch Iwanków, z których jeden był człowiekiem, a drugi zwierzęciem.


Zacznijmy od Iwanka-człowieka.


Otóż kilka lat temu, na małej polanie za Topilczem, nad brzegiem urwistego jaru wyrosła nagle dziwaczna i pokraczna chałupina. Podobna była raczej do stai niż do grażdy. 
Szerokie i sękate protisy (belki), ledwie okrzesane z gałęzi, były jakoś dziwnie skrzyżowane na węgłach. Dach wznosił się z jednej strony prawie zupełnie poziomo, z drugiej zaś opadał prostopadle do 
samej ziemi. Za pokrycie służyły wielkie, nieforemne kawały kory. Pod ścianami piętrzyły się stosy gałęzi, pni, korzeni i pniaków, tak że chałupa ta wyglądała jak złomisko leśne po szalonej burzy, jak 
kupa wykrotów i drzew zwalonych przez wichurę.


Nikt by nie przypuszczał, patrząc na to rumowisko, że w środku tego składu drzewa żyje od kilku lat człowiek bardzo zadowolony z siebie i z życia. Człowiekiem tym był – 
Durny Iwanko. Jeszcze dziwniejsze od wyglądu zewnętrznego chałupy było jej wewnętrzne urządzenie. W kącie za drzwiami rezydowała cisawa krowa z gwiazdką na czole i z białą kiścią na końcu ogona. Dalej 
wzdłuż ściany siedziały na grzędach siemieniate siemieniate – pstre kury, a pod przeciwległą ścianą znajdowała się bardzo wąska i krótka ławka, na której sypiał Durny Iwanko, mieszcząc się na niej jakimś cudem, pomimo 
swych imponujących kształtów.


Był to chłop olbrzymiego wzrostu, szeroki w barach, jak niedźwiedź. Odznaczał się niezwykłą mało­mównością. Kiedy zdecydował się odezwać, co należało do rzadkości, z 
piersi jego wydobywał się głos przypominający dudnienie basów. Trzeba było dobrze się przysłuchiwać, żeby z tego huczenia, od którego aż w uszach dzwoniło, wyłowić i zrozumieć poszczególne słowa oraz 
ich znaczenie.


Trudno było uwierzyć, jak taki olbrzym mógł spać na owej niepokaźnej ławce. Po prostu przyzwyczaił się. Przecież człowiek nie musi od razu cały się wyspać — rozumował 
Iwanko. — Jak głowa na ławce, to nogi na ziemi. Wyśpi się głowa, to nogi idą na górę, a głowa może sobie powisieć trochę w powietrzu, tym bardziej, że miała się na czym trzymać, mając do dyspozycji 
gruby kark i potężne bary.


Ludzie doszli do przekonania, że tylko półgłówek może wyprawiać takie dziwactwa ze spaniem, i przezwali go Durnym. Inaczej go nie nazywano, tym bardziej, że nikt 
nie znał jego nazwiska, a on sam nie pamiętał, skąd pochodzi, ile ma lat i jak się nazywa. Wiedział tylko, że wołali zawsze na niego – Iwanko.


Jako mały chłopiec znalazł się nie wiadomo jakim cudem w Dzembroni i tam wziął się do paszenia. Potem, jak wyrósł na sporego chłopaka, pasał krowy.


Do watahowania watahowanie – kierowanie wypasem stad na połoninach nie miał nigdy pociągu, fizycznie był dobrze zbudowany i musiał gdzieś tę siłę wyładować, przy jakiej ciężkiej pracy. A watahowanie, jak mawiał, to tylko 
leżenie do góry brzuchem, gapienie się na niebo, patrzenie na rozkołysane obłoki i nad­słuchi­wanie, z której strony wilki wyją.


 


* * *


 


Iwanko pamiętał taką noc sierpniową: głębokie, granatowe niebo, wiszące w górze jak olbrzymi, gwiaździsty parasol rozwarty nad światem. Od zachodu pociągał wiatr zimną to 
znów ciepłą falą. Grzbiety gór zaostrzyły się w ciemności jak stalowa piła, a las po wierchach czernił się jak diabla grzywa.


Durny Iwanko przyszedł tego dnia do pasterzy na połoninę pod Skorusznym po krzemień, bo swój zgubił gdzieś w lesie przy robocie i nie miał czym rozpalić ognia. Pasterze 
ucieszyli się na jego widok. Poznali go już z daleka, jak szedł, kołysząc się na długich nogach.


Dali mu krzemień, ale musiał tej nocy zostać przy owcach w koszarze (zagrodzie na owce). Oni zaś wybrali się na sąsiednią połoninę do starego Jury, który grywał na kobzie i trembicie. trembita – trąba z kory kilkumetrowej długości 
Poszli go pożegnać, gdyż nazajutrz rano wracał z owcami do domu.


Pasterze szli wąskim płajem prze­cina­jącym połoninę, śpiewając. Durny Iwanko odpowiadał im po­huki­waniem.


Noc była cicha i ciemna. Owce leżały zbitą gromadą, pobrzękując czasami dzwonkami. Ogień płonął pełnym blaskiem, liżąc czerwonymi językami stary spróchniały pniak, który 
Iwanko dołożył z boku. Leżąc obok ognia, przewracał tlące się powoli bukowe kłody przy­goto­wane na wypadek nie­pożą­danej wizyty wilków, będących częstymi gośćmi na połoninie.


Lecz w tej chwili nie wilki były mu w głowie. Rozmyślał o swojej gazdówce, o tym co się dzieje w jego chałupie. Martwił się, że krowa i kury nie będą spać spokojnie w 
czasie jego nie­obecności. Znał pod tym względem swoje stworzenia, do których się przywiązał, i wiedział, że będą nie­spokojne, nie słysząc swego pana prze­wracają­cego się na ławie i gadającego przez 
sen. Gdy on przekładał nogi z ziemi na ławę, krowa obracała się na drugi bok, gdy Iwanko mamrotał przez sen, kury również pogdakiwały sobie sennie na grzędzie. Martwił się również, że nie będzie mógł 
wydoić krowy o swojej porze, gdyż pasterze wrócą pewnie nie wcześniej jak nad ranem, a jego żywicielka przy­zwycza­jona jest dawać mleko regularnie o wschodzie słońca.


Gdy tak dumał nad tym wszystkim, doleciał go od kępy drzew, stojących opodal, cichy szelest. Spojrzał w tamtą stronę, zasłaniając oczy ręką przed blaskiem ogniska.


Potężne buki, oświetlone drgającymi płomieniami, czerniły się zwartą gromadą, jak olbrzymi hebanowy świecznik wznoszący ku wy­gwieżdżo­nemu niebu grube, rozgałęzione 
ramiona,


Hałas się powtórzył, a po chwili słychać było wyraźne stąpnięcia.


Całe stado owiec zamkniętych w koszarze jak na komendę zerwało się z ziemi i zbiło w gromadę, nadsłuchując trwożnie.


Durny Iwanko zdziwiony był tymi odgłosami. Zaczął nadsłuchiwać, W ciemności rozległo się prychanie i trzask suchych gałęzi.


Dorzucił więc parę polan do ognia, wziął rozpaloną głownię i poszedł, skradając się ostrożnie, w kierunku, skąd dochodziły te dziwne odgłosy. Gdy podszedł bliżej do grupy 
drzew, dojrzał duże cielsko. Podniósł do góry głownię i w drgającym świetle ujrzał leżącego na ziemi jelenia. Poznał w nim Iwankę, ulubieńca gazdy Żyteniuka z Dzembroni, który wychował go u siebie w 
domu od małego i wypuszczał oswojonego do lasu, ażeby sobie pogonił. Znał go dobrze, gdyż oswojone zwierzę zachodziło czasami do niego na Topilcze. Nieraz dawał mu siana, a często i mleka nalał na 
miskę.


Jeleń nie zwracał w tej chwili na niego zupełnie uwagi, wylizując sobie na grzbiecie strugę krwi wyciekającą z nie­widocznej na oko rany.


Gdy podszedł bliżej, jeleń dźwignął łeb do góry i spojrzał na niego swymi mądrymi, spokojnymi oczami.


Człowiek i jeleń, noszący to samo imię, patrzyli na siebie przez chwilę, jakby chcieli odgadnąć swe myśli.


Durny Iwanko ukląkł przy jeleniu i pogłaskał go po grzbiecie, który zadrgał pod dotknięciem jego ciężkiej ręki.


W pierwszej chwili przyszło mu do głowy, że jeleń zranił się gdzieś o sęk, uciekając przez gąszcze, spłoszony przez kogoś w lesie. Może goniły go wilki?


Dotknął lekko zranionego miejsca. Jeleń zadrżał znów i westchnął cicho. Rana była dosyć dziwna. Iwanko wyczuł pod palcami coś twardego.


Ponieważ głownia dogasała, wrócił do stai i przyniósł kilka płonących polan oraz garnek z wodą. Ułożył opodal małe ognisko, rozdmuchał je i zabrał się przy jego świetle do 
opatrzenia rannego jelenia. Gdy przemył ranę wodą, ujrzał ze zdziwieniem, że w środku znajduje się kula!


Okazało się więc, że to człowiek tak dogodził miłemu, oswojonemu zwierzęciu. Nie sęki, nie wilki, lecz zdradliwa ręka ludzka.


Jeleń leżał spokojnie, postękując z cicha, jakby się skarżył, że mu zrobiono krzywdę, na którą nie zasłużył. Iwanko wyciągnął nóż zza onucy, przetarł go o nogawkę, i, 
przytrzymując mocno jelenia lewą ręką za grzbiet, powoli zanurzył ostrze w ranie. Zwierzę szarpnęło się lekko, lecz przytrzymał je mocno swą potężną łapą, próbując podważyć kulę. Po kilku próbach 
bolesny zabieg się udał i oto leśny chirurg ucieszony trzymał w palcach okrwawiony podłużny kawałek metalu. Była to kula z karabinu wojskowego. Iwanko wytarł ją o trawę, schował do tobiuki (torby) i przemył 
ranę wodą.
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Skończywszy tę trudną operację, opłukał ręce, wytarł je o trawę, zapalił fajkę i usiadł przy dogasającym ognisku. Jeleń leżał obok, wpatrując się w niego łagodnym 
spojrzeniem. Iwanko czuł ogarniającą go senność. Przymknął oczy i zdrzemnął się. Gdy w pewnej chwili uchylił trochę powieki, ujrzał na wschodzie blady pas świtu. Jeleń podniósł się powoli i, 
dźwignąwszy łeb ku szarzeją­cemu niebu, wciągnął w nozdrza chłodne wilgotne powietrze, jak gdyby wietrzył nadchodzący dzień. Potem popatrzył na drzemiącego człowieka, rozejrzał się po polanie, którą 
zalegał jeszcze mrok, i ruszył wolno wąskim płajem wiodącym wprost na północ, do Dzembroni. Iwanko patrzył za nim sennym wzrokiem i widział, jak kołysząca się ciemna plama ginęła mu z oczu powoli, 
zacierając się w mroku, aż zniknęła w oddali, w ciemnej głębi, gdzie niebo, las i połonina zlewają się w tajemniczą, nie­skończoną przestrzeń.


 


* * *


 


Szarzało już, gdy wrócili pasterze i, dołożywszy do ognia, grzali się przy nim zmarznięci i niewyspani po całonocnych wędrówkach. Iwanko pożegnał się z nimi, zabrał 
krzemień i ser, który mu dali za pilnowanie owiec, i ruszył do domu, idąc brzegiem potoku Drestunka, szlakiem nie­uczęsz­czanym przez nikogo, znanym tylko jemu i zwierzynie leśnej, która przemykała 
się tędy, z dala od siedzib ludzkich.


Wszedł w gęsty młodniak i zaczął się przedzierać przez gąszcz. Gdy wyszedł na małą polankę, zdawało mu się, że po drugiej stronie, na skraju lasu, mignął jakiś cień jakby 
prze­kradają­cego się człowieka. Po chwili usłyszał trzask łamanych gałęzi, tętent zagłuszony strzałem i wprost na niego wypadł jeleń Iwanko, zatrzymując się przed nim, jak wryty. Widocznie znowu 
strzelał ktoś do niego. Był zdyszany i spłoszony. Obwąchał go ostrożnie a potem położył mu przyjaźnie głowę na ramieniu. Durny Iwanko nie ruszał się z miejsca nad­słuchując. Wszystko ucichło. Tamten 
musiał skryć się w gąszczu na widok człowieka, w którym jeleń znalazł nie­spodziewa­nego obrońcę. Ruszyli teraz we dwójkę. Jeleń nie odstępował na krok Durnego Iwanki. Poczciwy olbrzym podzielił się z 
nim po drodze serem. Zjedli razem skromne śniadanie, popili wodą z potoku, zimną jak lód, i poszli dalej. Był już jasny dzień, gdy przyszli na Topilcze. Durny Iwanko wszedł ucieszony do swojej izby, 
za nim, potykając się o próg, jeleń, nie­odstępu­jący go na krok.


W izbie zrobił się ruch i gwar. Krowa na widok swego pana zaryczała radośnie, kury przerażone nie­oczeki­waną wizytą rogatego gościa fruwały z wrzaskiem naokoło. Kogut 
tylko siedział uparcie na grzędzie, piejąc bez przerwy.


Iwanko zakasał rękawy i zabrał się do roboty. Rozpalił ogień i postawił w czarnym, okopconym garnku kilka jajek, potem wydoił krowę i nalał jej udojonego mleka do 
cebrzyka, na śniadanie. Tymczasem jajka się ugotowały. Pokroił je na drobne kawałki i wysypał kurom na miskę. Sam zjadł kawałek placka jęczmiennego. Gdy już wszystko było nakarmione, wziął siekierę i 
piłę, przeżegnał się, jak zawsze przed wyjściem z izby, i ruszył w las, do swoich codziennych zajęć.


Iwanko był drwalem. Ścinał olbrzymie smreki, potężne hadźiugi, okrzesywał je z gałęzi, obłupywał z kory i przy­goto­wywał do spławu. W zimie ściągano je końmi nad 
Czeremosz, wiązano żelaznymi drutami w daraby (tratwy) i spławiano do Kut. Dziwak z Topilcza lubił swoją pracę. Od lat pędził samotny żywot, mocując się z potężnymi drzewami, z których niejedno 
liczyło paręset lat i pamiętało zamierzchłe czasy, gdy w tych okolicach królował jedynie niedźwiedź i wilk, a człowiek zaglądał tu rzadko, przekradając się chyłkiem przez nieprzebyte gąszcze puszcz 
karpackich.


Praca drwala to zajęcie wymagające wielkiej siły. Iwanko sam jeden dawał sobie radę z olbrzymią piłą naciągniętą na wielki pałąk. Jego ogromne, niedź­wiedzio­wate łapy 
wystarczyły za dwie pary rąk. Pracę, do której gdzie indziej trzeba było dwóch ludzi, on wykonywał sam, zadowolony ze swojej samotności i swobody.


Nikt tu nad nim nie przewodził, nie krzyczał mu nad uchem i nie wtrącał się do jego czynności. Rozkładał sobie robotę, tak jak mu się podobało. Gdy chciał, szalał wśród 
olbrzymów leśnych, aż echo się niosło na sąsiednią połoninę. Lecz gdy go żar popołudniowy rozleniwiał, kładł się w cień i drzemał smacznie, nadrabiając stracony czas nieraz późną nocą, przy księżycu, 
w orzeźwiającym chłodzie, gdy wszystko spało dokoła i tylko puszczyki nawoływały się żałośnie.


Tego dnia, zadowolony z powrotu do swojej ukochanej rudery, do której był przywiązany jak pies do własnej budy, rzucił się z furią do roboty.


Obok pasł się jeleń Iwanko, bezpieczny pod opieką łagodnego, miłującego zwierzęta olbrzyma. Gdy widział, że zmęczony nadmiernym wysiłkiem człowiek siadał na pniaku, 
odpoczywając i paląc fajkę, podchodził do niego, kładł mu głowę na ramieniu i pozwalał się głaskać po pięknym, gładkim karku.


Gdy Iwanko zasnął na chwilę po południu, jeleń położył się w trawie obok niego i tak leżeli przy sobie w sennym upale człowiek i zwierzę. Nagle jeleń poderwał się na 
przednie nogi i zaczął wietrzyć niespokojnie. Iwankę zbudził ten ruch. Rozejrzał się dokoła, przecierając zaspane oczy, i ujrzał na wprost siebie, między drzewami, majaczącą postać ludzką, która 
zniknęła szybko w cieniu drzew i już nie pokazała się więcej. Dźwignął się więc pomału i zabrał znowu do roboty. Pogoda była przyjemna, pociągał lekki wiatr. Jeleń pasł się obok, Iwanko miał się teraz 
na baczności.


W pewnej chwili mignęło znowu coś między drzewami. Udając, że nie patrzy w tamtą stronę, skręcił w bok między stare buki i, kryjąc się za drzewami, posuwał się okólną 
linią do miejsca, gdzie dojrzał ową postać. Jeleń, mający wiatr od siebie, nie zauważył nic podejrzanego i pasł się dalej spokojnie.


Iwanko stąpał cicho po miękkim mchu bosymi nogami i bez naj­mniejszego szelestu zbliżył się do nie­znajomego, odwróconego do niego profilem. W mężczyźnie przy­czajonym za 
drzewem, z wojskowym karabinem w ręku, poznał słynnego kłusownika – Iwaniuka.


Teraz już wiedział, kto postrzelił jelenia Iwankę i skąd wzięła się w jego grzbiecie owa kula, którą miał w tobiuce.


Nie zdając sobie sprawy z tego, co robi, wziął do ręki spory kamień leżący obok i, wrzasnąwszy przeraźliwie, rzucił nim z potężnym rozmachem w Iwaniuka. Kamień uderzył z 
hukiem w zamek karabinu, aż iskry poleciały, Iwaniuk zakołysał się, jakby go kto zdzielił pięścią w kark, i skoczywszy w gąszcz, uciekał jak szalony.


Przez długą chwilę słychać było trzask gałęzi i głuche dudnienie, wreszcie ucichło wszystko.


Tego wieczoru Durny Iwanko odprowadził wychowanka Żyteniuków do Dzembroni. Nie zastał jednak nikogo w domu, uchylił więc wrota i wpuścił go na podwórze zadowolony, że 
jeleń znajduje się wreszcie w bezpiecznym miejscu. Tak się skończyły nieudane łowy na miłe, obłaskawione zwierzę, które od tej pory mogło odbywać spokojnie swoje spacery nie nie­pokojone przez nikogo.


Iwanko wrócił do domu i nikt się nie dowiedział, jakie nie­bezpie­czeństwo groziło ulubieńcowi całej Dzembroni i skąd na jego grzbiecie wzięła się owa rana.


Działo się to pod koniec lata.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział VIII
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Był cichy mroźny ranek, gdy z Worochty wyruszyła barwna grupa Hucułów wracających do swych pieleszy domowych. Borczuk i Żyteniuk jechali konno, część narciarzy huculskich 
usadowiła się w dużych, parokonnych saniach, reszta sunęła na linkach umocowanych przy płozach. Sanna była świetna, droga przetarta, ludzie wypoczęci, więc jechano szybko w doskonałych humorach.


Walczak i Bystrzycki popisywali się różnymi sztuczkami ski­kjeringo­wymi, skikjering; skijoering – jazda narciarza ciągniętego przez pojazd ku uciesze zdumionych Hucułów, po raz pierwszy oglądających tego rodzaju ewolucje narciarskie. 
Prawdziwym mistrzem skikjeringu był Walczak. Na równych, gładkich odcinkach nowej drogi z Worochty do Żabiego, gdy sanie szły równo i szybko, przykucał na jednej nodze, trzymając drugą nartę w 
powietrzu, i w tej trudnej pozycji potrafił ujechać bez upadku sto metrów, pomimo że całe ciało utrzymywał w równo­wadze tylko na końcach palców.


Gdy sanie pędziły w dół, Walczak, jadący na samym końcu najdłuższej linki, pokazywał klasyczny krok łyżwowy, płynąc w harmonii elastycznych pięknych ruchów, to znów 
tańcząc na całej szerokości drogi krótkimi, szarpanymi kristianiami. kristiania – rodzaj gwałtownego skrętu na nartach Skręcał na przykład na skraj drogi i, jadąc nad samym brzegiem rowu w pełnej szybkości, omijał gwałtownym skrętem słup 
telegraficzny w ostatniej prawie chwili, gdy patrzącym zdawało się, że już nie zdąży go wyminąć i wpadnie nań z całym rozmachem. Urozmaicając sobie w ten sposób drogę, przyjechano z pierwszym, 
wczesnym zmrokiem zimowym do Dzembroni.


Dom Żyteniuka stał na niewielkim wzgórzu. Była to piękna staroświecka grażda. Na Pokuciu zachował się jeszcze staro­słowiański sposób stawiania zabudowań w czworobok 
zamknięty z jednej strony potężną bramą broniącą wstępu do niewielkiego podwórka, na które wychodziły okna domu mieszkalnego oraz drzwi do sieni i wrota budynków gospodarczych.


Grażda taka była więc małą fortecą za­bezpiecza­jącą mieszkańców przed nie­pożąda­nymi gośćmi, do których między innymi należały dawniej niedźwiedzie, a do dzisiejszego 
dnia wilki, zwłaszcza w porze zimowej.


Budynek mieszkalny Żyteniuka składał się z dwóch dużych izb zbudowanych z potężnych belek (protis po huculsku). Izby przedzielała przestronna sień z olbrzymim kominem, 
ulepionym z gliny i zajmującym środkową część dachu. Z bocznych izb wyprowadzone były do tego komina kanały z pieców. Cała ta oryginalna konstrukcja pomyślana była bardzo sprytnie i spełniała rolę 
domowej wędzarni. Wymiary komina były tak wielkie, że można by w nim z powodzeniem uwędzić całego wołu.


Rozejrzawszy się po grażdzie, można się było na pierwszy rzut oka zorientować, że Żyteniuk był gazdą bogatym, dobrze gospo­daru­jącym. Gazdówka jego wyglądała zasobnie, 
wszędzie widać było porządek; czuło się we wszystkim energiczną rękę głowy rodziny i pana domu. Żona Żyteniuka, piękna Paraska o czarnych oczach i kruczych włosach, powitała nie­oczeki­wanych gości 
miłym uśmiechem i z prostą serdecz­nością, bijącą z jej smagłej twarzy, poprosiła ich do izby, usadowiła za stołem na potężnej ławie pod oknem i częstowała miodem.


Żyteniuk miał liczną rodzinę, w której po­krewień­stwach chłopcy nie orientowali się na razie. Zwrócili tylko uwagę na dużą ilość osób kręcących się po domu i 
obserwu­jących ich z za­inte­reso­waniem. Podjadłszy miodu, zaczęli się rozglądać po izbie. Naj­ciekawszą rzeczą, rzucającą się w oczy, był olbrzymi piec w kącie przy drzwiach. Zajmował on prawie 
czwartą część izby. Kształty miał oryginalne, liczne załamania i wygodne miejsca do leżenia. Krawędzie obwiedzione były drewnianymi listwami, a wewnętrzne płaszczyzny między nimi wybielone wapnem. Na 
dużym palenisku rozniecało się ogień i przystawiało do niego garnki.


Po drugiej stronie drzwi znajdowała się rzeźbiona półka z licznymi przegródkami i schowkami. Potężny sosrąb (gruba belka, ozdobiona ornamentem wycinanym w drewnie, na 
której opiera się powała) pod powałą pokryty był drobniutką jak koronka rzeźbą. Pod ścianami na całej szerokości izby stały szerokie ławy z otworami, w które wetknięte były kądziele. kądziel – pęk lnu, konopi lub wełny przygotowany do przędzenia, Dwie starsze 
Hucułki przędły właśnie wełnę, nawijając na wrzeciona wrzeciono – drewniany przyrząd do ręcznego przędzenia wełny cienkie szare nitki, z których powstaje później barwny i oryginalny strój huculski.


Pod przeciwległą od okien ścianą stały łóżka przykryte puszystymi, grubymi liżnikami, zastępującymi Hucułom całą pościel. Długi liżnik zwija się w wałek jako poduszkę, 
środkowa jego część służy za prześcieradło i materac równocześnie, a reszta zastępuje kołdrę.


Staś Walczak, przyjrzawszy się zasłanej w ten sposób pościeli, zdumiony był prostym i praktycznym rozwiązaniem tego ważnego w życiu codziennym zagadnienia, jak się 
zabawnie wyraził.


Po obejrzeniu izb mieszkalnych zaprowadził Żyteniuk gości na strych. Gdy oczy oswoiły się po chwili z mrokiem, chłopcy stwierdzili ze zdumieniem, że strych Żyteniuka był 
wielkim magazynem i skarbcem równo­cześnie. Dopiero tutaj mogli ocenić zamożność tego sympatycz­nego Hucuła.


Na długiej żerdzi, przymoco­wanej pod dachem, wisiało chyba z pięć­dziesiąt kiptarów, od naj­prostszych do codziennego użytku, aż do naj­bogatszych, świątecznych i 
weselnych. Na osobnej żerdzi wisiał znów długi rząd koszul męskich i kobiecych, bogato haftowanych różno­kolorową wełną.


Kilkadziesiąt par onucy i grubych wełnianych pończoch, również z bogatym haftem, spoczywało sobie na osobnym drążku. Obok w półmroku lśnił rząd pasów wybijanych mosiężnymi 
i srebrnymi blaszkami wycinanymi w drobne desenie. Dalej znów, jak w magazynie wojskowym, zwieszały się długim szeregiem spodnie czarne i czerwone, tzw. haczi – z grubego sukna i wołosieńky z 
cienkiego, najlepszego włosu. Nie brakło również tobiuk, porosznyci (toreb metalowych na proch) i dziobni, krysani (kapeluszy filcowych) i sołomienek (kapeluszów słomianych) opasanych różno­barwnymi 
czerwaczkami (sznurkami z kolorowej włóczki na kapeluszu) oraz chustek i zapasek. W kącie na ławie leżało kilka­naście wałków płótna lnianego w różnych gatunkach, obok wisiała uprząż i bieliły się 
duże bochny sadła zwieszają­cego się spod dachu na po­czerniałych ze starości łańcuszkach. Całości dopełniały pokaźne zapasy przeróżnych rzemieni, linek, łańcuchów i powrozów.


Goście oglądali z podziwem te bogactwa, tym cenniejsze, że wszystkie były prawdziwymi okazami ludowej sztuki zdobniczej.


Walczak po spenetrowaniu całego strychu zwrócił się do Żyteniuka ze słowami uznania, które ujął w jedno krótkie zdanie:


— Kto gazduje, ten ma.


— To prawda, panie — przyznał z uśmiechem Żyteniuk.


Sekret zamożności Żyteniuka polegał na samo­wystarczal­ności gospodarczej jego gazdówki. Żywił i ubierał siebie oraz rodzinę tym, co mu dawało gospodarstwo. Gdy 
potrzebował soli, nafty, tytoniu, czy skóry na postoły, sprzedawał pewną ilość wełny lub bryndzy i w ten sposób zaspokajał te potrzeby, które wykraczały poza zakres owej samo­wystarczal­ności. Były 
one zresztą jak widzimy – minimalne.


Po obejrzeniu domu mieszkalnego przeszli goście do sąsiedniego, mniejszego budynku. Tutaj w jednej izbie znajdował się duży kocioł z paleniskiem do warzenia sera. Obok 
stały potężne kadzie z kapustą. Gdy zajrzeli do jednej z nich, ujrzeli ze zdziwieniem, że kapusta zakwaszona jest w całych główkach. Żyteniuk objaśnił ich, że kapusta kwaszona w ten sposób nie psuje 
się i trzyma się daleko dłużej, bo aż do przyszłej jesieni.


Jeden kąt izby przeznaczony był na gospodarstwo mleczne. Stała tu wirówka, na półkach drzemały w cieniu potężne gary gliniane z mlekiem, a z powały zwieszały się bochny 
sera, zawinięte w płótno i ociekające wodą. W sąsiedniej izbie stał warsztat, na którym tkano owe słynne liżniki, sukno na spodnie, zapaski, ślubne gugle (peleryny z białego sukna), szerstenyki (derki 
z koziej wełny), prosidki itp.


Gdy chłopcy, oprowadzani przez Żyteniuka, oglądali gospodarstwo, gaździna tymczasem zastawiała stół i ubierała izbę na przyjęcie kolędników, których spodziewano się pod 
wieczór.


 


* * *


 


Tego roku zima była wyjątkowo ostra. Od świąt przez cały styczeń szalały mroźne wichury, burze śnieżne i zadymki, tak że niektóre wsie były zupełnie odcięte od świata, I 
dlatego też, dopiero teraz, w pierwszych dniach lutego, według kalendarza huculskiego, wyruszyły tabory kolędników na mocno spóźnioną tym razem tradycyjną wędrówkę.


Kolędy u Żyteniuka słynęły w okolicy. Były to po prostu doroczne „bale”, na których świetnie się zawsze bawiła cała bliższa i dalsza rodzina ogólnie lubianego gazdy oraz 
sąsiedzi, z którymi łączyły go węzły przyjaźni.


Ciemno już było, gdy Walczak i Bystrzycki po obejrzeniu grażdy wrócili z Żyteniukiem do ciepłej izby przy­goto­wanej na przyjęcie gości.


Nie zapalono jeszcze lampy. Chłopcy usiedli na szerokiej ławie pod oknem. Od węgli, dogasających w piecu, szło przyjemne ciepło. Różowy ich blask rozpraszał trochę mrok 
panujący w izbie, rzucając dokoła tajemnicze światło. Za oknami, odtajałymi w cieple, mieniły się fosforycznie góry w zielonych promieniach księżyca. W ciszy wczesnej nocy zimowej iskrzyło się od 
mrozu rozłożyste pasmo Czarnohory, zasłaniające od zachodu pół nieba swymi szerokimi zboczami, które przywaliły w tym roku puszyste pokłady śniegów, jakich nie pamiętali w tych okolicach najstarsi 
ludzie. Ostatnie blado­różowe pasemko zachodu, gasnące za szczytem Pop-Iwana, dodawało dziwnego uroku temu krajobrazowi górskiemu. Świeciło jeszcze chwilę i rozpłynęło się nie­widocznie, zwyciężone 
przez światło księżyca i mroki nocne. Zmęczeni jazdą i przemarznięci, siedzieli chłopcy na ławie, w sennym roz­leni­wieniu. Gazda oraz jego rodzina przebierali się w odświętne stroje w sąsiedniej 
izbie, przedzielonej sienią. Tu było cicho i spokojnie.


 


[image: ]

 


Nagle, w tej przyjemnej ciszy, rozległo się gdzieś niedaleko jakieś dziwne buczenie, o niskich huczących tonach, skrzypnęły otwierane wrota i doleciał gwar licznych 
głosów. Walczak wyjrzał przez okno.


Na podwórze wchodzili kolędnicy otoczeni tłumem nad­ciąga­jących gości.


Orszak kolędników składał się z dziesięciu osób. Na przodzie szedł skrzypek, grający skoczną nutę, za nim bereza (kierująy kolędą) z krzyżem, dalej wybircia (skarbnik) – 
dowódca taboru ze skarbonką, plesannyky (pląsający przy kolędowaniu) z ciupagami oraz dzwonkami przy­wiąza­nymi do prawej ręki, tzw. koń-uferma czyli parobek dźwigający worki z darami, a na końcu 
trembitasz, buczący na długiej trembicie, aby gospodarze usłyszeli, że kolęda zbliża się do ich domu.


W ślad za kolędnikami zaczęli tłoczyć się goście ubrani w odświętnie stroje. Ciche przed chwilą podwórze wypełnił gwar rozbawionego tłumu tworzącego barwny, egzotyczny 
obraz na zielonkawym tle śniegu oświetlonego zimnym, metalicznym światłem księżyca.


Do izby, gdzie siedzieli chłopcy, wszedł gazda wspaniale wystrojony, z lampą w ręku, za nim domownicy.


Kolędnicy ustawili się rzędem pod oknem. Wyborca zadzwonił i rzucił donośnym głosem pytanie:


— Czy śpisz, czy słyszysz, nasz gospodarzu? Czy pozwolisz zakolędować?


Gdy Żyteniuk odkrzyknął: — Prosimy! — skrzypek zagrał arię kolędy i w takt jego tonów bereza zaśpiewał w te słowa:


 


— Cy doma, doma, sam pan hospodar?


— Oj daj Boże! — zawtórował mu chór kolędników.


— Oj myż bo znajem, hospodar doma!


A chór: — Oj daj Boże!


— Win sydyt sobi po konec stoła.


— Oj daj Boże!


— Po konec stoła jyworowoho!


— Oj daj Boże!


— Oj cy spysz gazdo, oj cy ty czujesz?


— Oj daj Boże!


— Choczemo tobi pisniu śpiwaty.


— Oj daj Boże!


— Pisniu śpiwaty, kolyduwaty.


— Oj daj Boże! Cy doma... ...Oj daj Boże! (ukr.) – Czy w domu, czy w domu sam pan gospodarz?

Oj, daj, Boże! (Tego refrenu nie będziemy powtarzać.)

Oj, bo wiemy, gospodarz jest w domu,

Siedzi on sobie na końcu stołu,

Na końcu stołu jaworowego!

Oj, czy śpisz, gazdo, ej, czy ty słyszysz?

Chcemy ci pieśni śpiewać,

Pieśni śpiewać, kolędować.



 


Po wysłuchaniu kolędy wyszedł gazda z kołaczem w ręku na dwór. Gaździna wyniosła wiązkę czesanego lnu. Wybircia dał im krzyż do pocałowania, po czym gaździna obwiązała 
krzyż przędzą, przeznaczając ją dla Matki Boskiej, która przędzie sobie z tego lnu szaty i sieć na sąd ostateczny. Albowiem wedle wierzenia Hucułów czart zabiera nieczyste dusze do piekła; Bóg 
pozwolił Matce Boskiej wyławiać dusze z piekła siecią, splecioną z tej przędzy, jaką ludzie owijają ów krzyż. Tak opowiadają starzy...


Gdy gaździna uporała się z ob­wiązy­waniem krzyża, gazda wręczył kolędnikom kołacz i, wrzuciwszy do skarbonki parę drobniaków, wygłosił obowiązujące zaproszenie:


— Prosimy na kolędę, ona wprawdzie niewielka, ale przyjmijcie ją za wielką!


Na to odpowiedzieli kolędnicy:


— Wielka, wielka! Abyście byli tacy wielcy u Boga, jak ten wielki dar! Daj, Panie Boże, abyście doczekali za rok takiego dnia!


Po tym powitaniu poprosił gazda gości, aby weszli do chaty, a gdy ci przestąpili próg, zawołał do nich bereza:


— Panowie kolędnicy, słyszycie?


— Słyszymy!


— Pozdejmujcie czapeczki!


— Słuchamy.


Wszedłszy do izby, powitał bereza gazdów, a za nim wszyscy kolędnicy w te słowa:


— Dobry wieczór z tymi świątkami!


— Dobry wieczór! Daj wam, Boże, zdrowie! — odpowiedzieli chórem domownicy.


Stojąc na środku izby zaśpiewali teraz kolędnicy na inną melodię:


 


— W hospodareczka w sadu kernyczka,


Oj daj Boże!


J’a w ty kiernyczci Chrystowa Maty,


Chrystowa Maty Chrysta kupała,


Chrysta kupała, w ryży wbyrała


Łedu do łedu watru kresała!


Nad tow waterkow Chrysta whriwała!


A jak uhriła, za kumy piszła,


Za kumy piszła do seho domu.


I my tut pryjszły, tut Chrysta najszły,


Do chaty wchodym, nyżko sy kłonym! W hospodareczka w sadu kernyczka... ...nyżko sy kłonym (ukr.) – U gospodarza w ogrodzie studzienka

W tej studzience Matka Boska,

Matka Boska Chrystusa kąpała,

Chrystusa kąpała, w szaty ubierała,

Łedu do łedu, ogień zapalała!

Nad tym ogniem Chrystusa grzała!

A jak ogrzała po kumę poszła,

Po kumę poszła do tego domu!

I my tu przyszliśmy, tu Chrystusa znaleźliśmy,

Do chaty wchodzimy, nisko się kłaniamy!

 


Przy tych słowach pokłonili się, a po odśpiewaniu zakończenia:


 


Pokłin widdajmo, za stił sidajmo! Pokłin widdajmo, za stił sidajmo! (ukr.) – Pokłon oddajmy, za stół usiądźmy!


Oj daj Boże!


 


zasiedli dookoła stołu, bereza na pierwszym miejscu, a obok niego po prawej stronie – skrzypek.


 


Na dany znak dzwonkiem zaśpiewał bereza kolędę dla gazdy:


 


Oj nasz bratczyku, sidaj koło nas


Oj daj Boże!


Sidaj koło nas, taj posłuchaj nas,


Budemo my ty hreczne śpiwaty,


Hreczne śpiwaty, kolyduwaty. Oj nasz bratczyku... ...kolyduwaty (ukr.) – Oj, bracie nasz, usiądź przy nas,

Usiądź przy nas i posłuchaj nas,

Będziemy ci ładnie śpiewać,

Ładnie śpiewać, kolędować.


 


I popłynęła długa kolęda, w której przewijały się przeróżne historie i opowiadania o Matce Boskiej, o małym Jezusie, o jej kłopotach przy wychowaniu maleńkiego Syna 
Bożego, o troskach i radościach gazdów, o ich życiu i pracy wśród dzikich gór i nie­przebytych lasów.


Walczak i Bystrzycki, otrzaskawszy się już trochę z gwarą huculską, przysłuchiwali się z za­inte­reso­waniem tym oryginalnym i często pełnym humoru pieśniom.


Gaździna częstowała gości piwem, obnosząc na miskach słodkie kołacze z serem i miodem.


Popiwszy sobie piwa i podjadłszy, zaśpiewali podochoceni kolędnicy znowu kolędę dla gazdy, chcąc mu się zrewanżować za gościnność:


 


— Aj u naszeho pana Żyteniuka


Hej daj Boże


Kaminni dwory, tysowi stoły;


Na stolich jemu medni kołaczi,


Medni kołaczi, pywo warene,


Pywo warene, wyno zełene.


Hej u naszeho pana Żyteniuka


Chodyt Boh Hospod' po zahorodi! Aj u naszeho pana... ...po zahorodi! (ukr.) – Ej, u naszego pana Żyteniuka

Kamienne dwory, cisowe stoły,

Na jego stołach kołacze,

Kołacze, piwo warzone,

Piwo warzone, wino zielone!

Hej, u naszego pana Żyteniuka

Chodzi Pan Bóg po zagrodzie!


 


A potem gaździnie, częstującej ich znowu piwem:


 


— Oj rano, rano, zoru zorały,


Gazdynia wstała, kosu czesała,


Kosu czesała, bratia bużała.


Duże was proszu, wy moji brati,


Ne spite wy już, striwby strijte,


Bo w moim d'ilu maj mnoho żwira,


Meży tow żwirów sywyj ołeneć,


Na tim ołeni, dewiat riżkiw!dewiat riżkiw! Oj rano... ...dewiat riżkiw! (ukr.) – Oj, rano, rano zorze wzeszły,

Gażdzina wstała, warkocz czesała,

Warkocz czesała, braci budziła!

Prosze was bardzo, o moi bracia,

Zbudźcie się, strzelby przygotujcie,

Bo w moim lesiedożo zwierza,

Wśród tej zwierzyny siwy jeleń,

Jeleń ten ma dziewięć rogów.



 


— To Iwan, Iwanko! — rozległy się wesołe głosy roz­bawionych gości ucieszonych sprytem i dowcipem berezy, który ułożył na poczekaniu kolędę o gaździnie i jej ulubionym 
jeleniu.


Lecz narciarze nasi nie mogli się zorientować, o co idzie i na czym ten żart polega.


Domyślny Żyteniuk, nie spuszczający oka ze swoich młodych gości, przysiadł się do nich i objaśnił im, na czym polega aktualność owej piosenki.


Walczak i Bystrzycki zachwyceni byli owym oswojonym jeleniem Iwanko-Jasiem, o którym opowiedział im Żyteniuk, przywiązanym do gazdów, jak wierny pies. Najbardziej podobały 
im się wędrówki i spacery rogatego Iwanki, który odwiedzał w gąszczach leśnych swych dzikich braci, uważających człowieka za największego wroga, a potem wracał sobie grzecznie i przykładnie na noc do 
domu.


— A gdzież jest teraz Iwanko? — spytał Walczak,


Żyteniuk uśmiechnął się pod wąsem.


— Może kręci się gdzieś w pobliżu, ale słysząc gwar i muzykę w domu, nie wraca. Jak za dużo ludzi, to mu się nie podoba, bo już mu nieraz różne psoty robili. Pan Walczak 
wie, że durnych ludzi bohato.


— O, tak, tego „towaru” nigdy nie brakowało na świecie...


Tymczasem kolędnicy nie zapominali o swoich obowiązkach i, podniósłszy się z ław, zanucili:


 


Jaże wstańmo brati, pidwedimo si


Oj daj Boże!


Hospodu Bohu pokłońimo śi. Jaże wstańmo brati... ...pokłońimo śi. (ukr.) – Hej, wstańmy, bracia, podnieśmy się,

Panu Bogu pokłońmy się.


 


Po odśpiewaniu stołowej kolędy wyszli spoza stołu, a gaździna wręczyła im kołacz ze słowami:


— Obdarowuję was szczęściem, zdrowiem i bożym darem.


Bereza, odbierając kołacz, odpowiedział:


— Obdarowali nas, pan gazda i pani gaździna, kołaczem, my życzymy im szczęścia i zdrowia! Życzymy wam, ażeby w waszej zagrodzie było tyle owieczek, ile w tym chlebie 
dziureczek. Życzymy wam mnogich lat, tych świąt Nowego Roku, Bożego Narodzenia! Daj wam Boże zdrowie!


— Daj Boże! — podchwycili kolędnicy.


— I w domu spokój! — zawołał głośno, na całą izbę, bereza.


— Daj Boże — zawtórowali kolędnicy.


Bereza: — A w komorze dostatek!


Kolędnicy: — Daj Boże!


Bereza: — W zagrodzie woły i krowy!


Kolędnicy: — Daj Boże!


Bereza: — W stajni konie!


Kolędnicy: — Daj Boże!


Bereza: — W koszarze owce!


Kolędnicy: — Daj Boże!


Bereza: — W pasiece pszczoły!


Kolędnicy: — Daj Boże!


Po tych życzeniach podniósł Bereza kołacz do góry i zawołał na „konia”:


— Prszio!


Na to wezwanie zarżał z kąta koń.


— I hi, hi!


— Na, owsa! — krzyknął Bereza,


„Koń” podskoczył ku niemu, przeciskając się przez tłum, otworzył worek, do którego bereza wrzucił podarowany kołacz. Tak się zakończyła pierwsza część obrzędów kolędowych.


Walczak i Bystrzycki myśleli, że to już koniec, gdy nagle na podwórzu zabrzmiały skoczne tony muzyki, przyjęte wesołymi okrzykami przez gości zebranych w izbie. Na 
przyjęcie muzykantów, z góry zresztą zamówionych, wyszła do sieni gaździna Paraska, z kołaczem i dzbankiem piwa. Za nią rzucili się tłumnie chłopcy i dziewczęta.


Walczak, któremu nie dawała spokoju myśl o zaginionym karabinie, widząc, że zanosi się na zabawę, która będzie trwała na pewno do rana, odszukał w tłumie Żyteniuka i wziął 
go na bok, chcąc się z nim rozmówić co do dalszych planów poszukiwania owego nieszczęsnego karabinu Leśniaka.


— Nie bójcie się, panie — rzekł z uśmiechem Żyteniuk — ja pamiętam o tej sprawie.


— Tu szykuje się bal, jutro będziecie zmordowani.


— I tak przecie, panie, macie jutro wyjść naprzeciw pana Leśniaka, który wyjedzie z Worochty.


— No ale jeżeliby wcześniej przyjechał?...


— To myślicie na noc wyruszyć?


— A cóż to szkodzi?


— Ale nie wiadomo, czy Iwaniuk jest w domu, jeżeli to on świsnął ten karabin? I jak się w ogóle do niego zabrać, bo on go na pewno dobrze schował? — zamyślił się Żyteniuk. 
Głęboka bruzda przecięła mu czoło.


— Wiecie co, panie Walczak — rzekł po chwili za­stano­wienia — ja spróbuję się tu między ludźmi czegoś o nim dowiedzieć, a potem się naradzimy.


Na tym stanęło na razie.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział IX

 


 


Gdy muzyka ze skoczną melodią kozaczka
stanęła w drzwiach, na środek izby wyskoczył Mychaił Gaborak, sprawujący funkcje berezy, i zawołał:


— Panowie muzykanci, kolęda nie­skończona!


— Nie przeszkadzamy! — odpowiedzieli tamci.


— Ale gracie!


— Już kończymy — odpowiedziano mu.


Po kilku podrywających tonach muzykanci rzeczywiście umilkli. Wtedy do grupy dziewcząt, wśród których znajdowała się najmłodsza siostra Żyteniukowej – piękna, czarnooka 
Marijka, podszedł plesannyk (pląsacz), podskakując to na jednej, to na drugiej nodze, i zaczął potrząsać trzymaną w ręku czapką.


Widząc to, bereza zwrócił się do Marijki z żartobliwie ironicznym wezwaniem:


— Nasze dziewczęta dają na cerkiew po dukacie, a ta da tylko pięć... szóstek! szóstka – tu: moneta srebrna (6 grajcarów)


Po tym przemówieniu pląsacz, podrygując zabawnie, zaśpiewał:


 


— Oj cupa, cupa,


Tut hroszyj kupa!


Ja kolyduju,


Bo hroszi czuju! Oj cupa, cupa... ...Bo hroszi czuju! (ukr.) – Oj, cupa,cupa,

Tu pieniędzy kupa!

Kolęduję,

Bo pieniądze czuję!


 


Gdy Marijka wrzuciła do czapki przygotowaną monetę, pląsacz, którym był młody, zgrabny Jurij Sztogran z Bystrec, zaśpiewał jej znowu:


 


— Oj mało, mało


na śim ne stało;


Oj skaczu, skaczu,


Bo hroszi baczu! Oj mało, mało... ...Bo hroszi baczu! (ukr.) – Ej, mało, mało,

Na tym nie przestanie;

Oj, skaczę, skaczę,

Bo grosze widzę!



 


Otrzymawszy jeszcze jeden datek od śmiejącej się Marijki, rozbawionej jego pociesznymi pląsami, podszedł Jurij Sztogran do Żyteniuka, pytając:


— Czy pozwolicie mi dalej pląsać?


— Proszę — odpowiedział gazda zachęcająco.


Po tym zaproszeniu Sztogran potrząsnął przed nim czapką.


— Kłoni się nasza głowa przed waszą, ażeby wasza zdrowa była i nasza — rzekł z uszanowaniem należnym głowie rodziny i ruszył dalej w pląsy, obchodząc wszystkich obecnych i 
przy­śpiewując:


 


— Oj dobryj wieczer do seji chaty!


Cy pozwołyte kożi skakaty


Oj skaczy, skaczy kozo neboho,


Nasijaw nasz pan pszenyci mnoho! Oj dobryj wieczer... ...Nasijaw nasz pan pszenyci mnoho! (ukr.) – Oj, dobry wieczór tej chacie!

Czy pozwolicie kozie skakać?

Oj, skacz, skacz, kozo niebogo,

Nasiał nasz pan pszenicy dużo.


 


Do czapki sypały się gęsto datki a ucieszony tym pląsacz pod­śpiewywał sobie w takt roz­koły­sanych podrygów:


 


— Za kolydoczku


Nam pywa boczku, 


Boczku na boczku, 


Chot' konowoczku 


A z konowoczky chot' kwatyroczku


A z kwatyreczky chot’ porcijeczku. Za kolydoczku... ...A z kwatyreczky chot’ porcijeczku. (ukr.) – Za kolędę

Nam piwa beczkę;

Beczkę nie beczkę

Choć kwatereczkę

A z kwatereczki

Choć koneweczkę,

A z koneweczki

Choć porcyjkę (łyk).


 


Słysząc to, podskoczyła ku niemu Marijka z dzbankiem piwa i, chwyciwszy go mocno za szyję, przytknęła mu dzbanek do ust. Sztogran, bojąc się rozsypać pieniądze, trzymane w 
czapce, musiał chcąc nie chcąc wypić cały dzban piwa. Lało mu się po brodzie, lecz on, nie zważając na to, pił duszkiem, przewracając zabawnie oczami ku ogólnej uciesze rozbawionych gości. Wypiwszy, 
chwycił dzban i, potrząs­nąwszy nim w powietrzu, zawołał: 


— Na zdorowieczko, za Marijczyne.


Tymczasem przywódca taboru obchodził również gości, zbierając do dzwonka datki na cerkiew, wysypując je nieustannie na krzyż leżący na stole.


Jeden z kolędników, siedząc za stołem, przeliczał zebrane pieniądze, zapisywał wpływające sumy i wrzucał je następnie do skarbonki.


Gdy pląs i kwesta zostały wreszcie zakończone, ruszyli kolędnicy do tańca.


Stłumionym dudnieniem zahuczał bęben, zajęczały metalicznie cymbały, wtórowały im skrzypce. Nagle wszystkie instrumenty porwał za sobą prymista prymista – muzyk w kapeli ludowej grający główną melodię jazgotliwą nutą, 
orkiestra uderzyła w pełny ton i zatłoczoną izbę zaczęła rozsadzać jak wicher wściekła, podrywająca muzyka.


Kilkanaście par sunęło przez chwilę wkoło szybkim, rytmicznym krokiem. Nagle wszystkie pary zawirowały na miejscu, frunęły w powietrzu kiptary, jak rozpostarte skrzydła, i 
zatrzymał się krąg rozwinięty w półkole.


Muzyka warcząc rwała w szalonym tempie. Zlewał się z nią stłumiony śpiew nie­cierpliwych tancerzy. Pierwszy z brzegu, trzymając za rękę swoją dziewczynę, odbił się jak 
piłka od ziemi, spadł skulony na deski podłogi i zaczął rytmicznie wykonywać nogami błyskawiczne zwroty, wyrzucając je co chwilę w powietrze. Po nim ruszali do tańca następni, porywając na zakończenie 
w zawrotny wir swe tancerki.
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Walczak i Bystrzycki pochłaniali wzrokiem ten piękny, dziki taniec.


— Jak to się nazywa, co oni tańczą? — spytał zgorącz­ko­wany, przejęty Staś siedzącego obok zgrzybiałego gazdę, siwego staruszeczka, który trzymał w trzęsących się rękach 
dużą piękną fajkę, misternie rzeźbioną.


— To hucułka, panie — odpowiedział tamten drżącym głosem.


Muzyka przestała grać, tancerze odpoczywali, racząc się piwem.


Staruszek pociągnął z fajki, puścił kłąb dymu, splunął dyskretnie i podniósł na Walczaka wyblakłe oczy, obwiedzione czerwoną obwódką.


— Za opryszkiwśkich czasów, to sie nie tak tańczyło, pane. Dziadek mi nieraz o tem opowiadał.


Dziadek?... — pomyślał Walczak, patrząc na staruszka, który, tak na oko licząc, musiał mieć napewno około stu lat. Dziadek tego dziadka sięgał pewnie pamięcią w XVIII 
wiek! To było ciekawe.


— Jak Dobosz urządzał zabawę — skrzypiał cienkim głosikiem zasuszony starowina — jak urządzał zabawę dla swoich towarzyszy, to tydzień tańczono. Od niedzieli do niedzieli. 
Z wszystkich połonin zbiegali się ludzie. Niejeden barana z sobą przywiózł, zarezał i piekł dla wszystkich, żeby mieć prawo bawić się z Doboszem i jego towarzyszami. Tak było, pane, za oprysz­kiwśkich 
czasów.


Walczakowi aż wypieki wystąpiły na policzki, gdy usłyszał w ustach starego hucuła nazwisko słynnego, legendarnego już dzisiaj zbójnika huculskiego.


— To dziadek wasz znał Dobosza? — spytał Staś, drżąc z przejęcia.


— Taho ja ne baczu, pane, czy go znał. Ale howoryw meni o Doboszu bohato, o bohato... Taho ja ne baczu... ...o bohato... (ukr.) – Tego ja , panie, nie pamiętam, czym go znał. Ale opowiadał mi o Doboszu dużo, o, dużo...


Koło ławy, na której siedzieli, zebrał się spory tłum, przy­słuchując się z za­cieka­wieniem rozmowie Walczaka z Nykyforem Purszegą, którego powszechnie uważano za jednego 
z najstarszych gazdów na Hucul­szczyźnie.


— No to opowiedzcie nam coś o tym Doboszu — zwrócił się do staruszka Bystrzycki.


Nykyfor uniósł trochę trzęsącą się głowę i przymrużył oczy, jak gdyby zbierał myśli. Po chwili odchrząknął, poprawił się na ławie i z widoczną lubością zaczął opowiadać 
historię naj­sławniej­szego zbójnika huculskiego.


 


* * *


 


Według wersji opowiedzianej przez Nykyfora Purszegę Dobosz był synem biednych wyrobników Kabalinków z Pieczenyżyna. Był on słabego zdrowia od urodzenia. Pasał owce w 
Czarnohorze, a że był mały, słaby i niepokaźny, dokuczali mu inni pasterze. Pewnego razu wygnał Dobosz owce na grań. Nagle zaczęło strasznie grzmieć i błyskać się, a gromy biły jeden po drugim. A 
trzeba wam wiedzieć, że, jak głosi legenda, po Czarnohorze czarty chadzają. Jeden z tych rogatych wyskoczył na grań, w którą biły pioruny. Dobosz, który miał zawsze strzelbę przy sobie, wziął go na 
cel, strzelił. Diabeł wykopyrtnął się i na tym miejscu, gdzie stał, została plama z dziegciu. dziegieć – smoła po suchej destylacji drewna, ciemnobrunatna gęsta ciecz


Zanim Dobosz opamiętał się po tym, co zaszło, rozwiera się nagle niebo i staje przed nim archanioł Gabriel, pytając go, co chce za to, że ustrzelił diabła? Dobosz 
powiedział, że nic nie chce. Archanioł poleciał do nieba i, powróciwszy po chwili, zaczął go namawiać, aby poprosił Boga o jakąś nagrodę za swój czyn.


— Jeżeli już tak ma być — powiedział Dobosz — to proszę Boga, aby mi dał taką siłę, żeby nikt nie mógł mi się równać. — I dał mu Bóg, o co prosił.


Gdy wrócił do stai, a juhasi zaczęli mu dokuczać, jak zwykle, Dobosz chwytał każdego z nich po kolei i zrzucał z wierchu, jak szyszki.


Przekonawszy się o swojej sile, zebrał pięć­dziesięciu towarzyszy, wybrał wierch Kedrowatej za swoją siedzibę, wybudował sobie dom u jego podnóża, nad potokiem i zaczął 
nowe życie. Wyruszał z towarzyszami swoimi na wyprawy do Turcji i na Wołoszczyznę; przewędrował wszystkie góry wzdłuż i wszerz, odbierając poganom i bogaczom ich skarby i majątki, dzieląc je między 
biednych i swoich towarzyszy. Gdy nabrał złota i pieniędzy, wracał na Kedrowatą, gdzie miał wyrąbany w skale stolec, krzesło, z którego rozkazywał swym towarzyszom. W drugiej skale miał wykuty 
skarbiec, gdzie prze­chowywał zdobyte złoto. Pewnego razu, wychodząc na wyprawę, kazał swym towarzyszom tak zabić wejście do skarbca, żeby go nie mógł poznać po powrocie. Od tego czasu jaskinia ta 
jest tak zamknięta, że żadna siła nie może się do niej dobrać. Budują ludzie koleje żelazne przez największe góry, a tej skały nie mogą rozbić. Są tam strzelby i pistolety naoliwione, jest srebro, 
złoto i wszelakiego bogactwa bez liku. Nie dziw więc, że śpiewają o Kedrowatej:


 


Jak by sy Kedrowata witworyła,


To by na wwes świt zaśwityła Jak by sy... ...zaśwityła (ukr.) – Gdyby się Kedrowata otworzyła,

Toby na cały świat zaświeciła!


 


Przebywał Dobosz tutaj siedem lat. Dowiedział się cesarz, że w jego państwie żyje człowiek, którego żadna siła nie może powalić. Zaprosił go więc do siebie, aby się 
zmierzył z wojskiem cesarskim. Poszedł Dobosz z towarzyszami do Wiednia, gdzie na wielkim placu zebrały się nie­przeliczone pułki. Strzelali do niego i do jego towarzyszy, ale kule odbijały się od 
nich i zabijały strzela­jących. Żal się zrobiło cesarzowi ginących na darmo żołnierzy, kazał zaprzestać strzelaniny i zaprosił Dobosza wraz z towarzyszami na wielki bal; gościł go trzy dni i trzy 
noce, a potem pozwolił mu wojować bezkarnie po całym państwie.


Byłby pewnie Dobosz żył do tej pory, gdyby go nie zdradziła jego ukochana Dzwinka, mieszkająca w Kosmaczu, której zwierzył tajemnicę swej siły i nie­tykal­ności. Dzwinka 
opowiedziała wszystko mężowi, Stefanowi Dzwin­czukowi. Stefan zamówił, jak mu powiedziała Dzwinka, dwanaście mszy, które odprawiło dwunastu księży nad srebrną kulą i jarą pszenicą. Gdy Dobosz 
przyszedł do Dzwinki, Stefan strzelił do niego z ukrycia i zranił go ciężko tą srebrną kulą w głowę.


Umierając, zaśpiewał Dobosz swym towarzyszom po raz ostatni:


 


Idit, chłopci, gazduwaty, 


Nam bilsze ne panuwaty,


Ozmit mene na topori, 


Zanesit mńi w syni hory;


W Czarnohori ja spoczynu,


Ja tam zris – naj tam i zhynu! 


A wy złoto zabyrajte


I sami sy rozchodżajte.


I toporci zanechajte,


I krowy ny prolywajte!


Liudska krowci ne wodyci,


Proływaty ny hodyt sy. Idit, chłopci... ...Proływaty ny hodyt sy. (ukr.) – Idźcie, chłopcy, gazdować,

Nie panować nam już więcej,

Weźcie mnie na topory,

Zanieście w sine góry;

W Czarnohorze będę odpoczywał,

Tam urosłem – niechaj tam zginę!

A sami się rozejdźcie,

Porzućcie topory

I krwi nie przelewajcie!

Ludzka krew nie woda,

Przelewać jej się nie godzi.


 


Zaniesiono Dobosza na Kedrowatą, jak sobie tego życzył. Długo męczył się jeszcze, aż w końcu, napiwszy się arszeniku – umarł. Ciało jego pochowano w Czarnohorze, ale w 
którym miejscu, tego nikt nie wie.


Doboszowi przypisuje lud jakąś wyższą nad­przyrodzoną siłę. Huculi powiadają, że Wielka Niedziela wypada w ten dzień, gdy słońce zaświeci po raz pierwszy w tym miejscu na 
Kedrowatej, gdzie jest wykute w skale owo krzesło, na którym Dobosz siadywał.


Oto opowieść o Doboszu, którą Walczak i Bystrzycki usłyszeli od Nykyfora Purszegi.


Starowina opowiadał ją długo, cichym trzęsącym się głosem. Większość Hucułów znała dobrze wszystkie podania i legendy związane z Doboszem. Pod koniec zaczęli się więc 
(zwłaszcza młodsi) niecierpliwić i, gdy wreszcie staruszek skończył, rozległ się gromki, chóralny okrzyk młodych chłopców rwących się do tańca:


— Muzyka! Arkan!


Orkiestra zagrzmiała wszystkimi ins­trumen­tami. Melodia kołysała się łagodnie, skacząc chwilami krótkimi, urywanymi szarpnię­ciami.


Krąg, złożony z sześciu trzymających się za ręce tancerzy, kołysał się przez chwilę na miejscu, potem ruszył w koło miękkim krokiem. Gdy orkiestra poderwała takt, falujący 
kocimi ruchami, krąg nagłym szarpnięciem przyniżył się ku ziemi i ruszył w odwrotnym kierunku. Ten rytmiczny ruch obrotowy przerywały jak oślepiające błyskawice szybkie, wężowe skręty i podrywy nóg.
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Sześć ciał i sześć par nóg wirowało i falowało lekko, jak jednolita, elastyczna masa, w którą muzyka tchnęła porywający, pełen gracji ruch.


Arkan to taniec męskiej siły, zręczności i wspaniałego zgrania mięśni sześciu mężczyzn, tworzących w tej chwili jedno ciało prężne, szybkie i pełne dynamizmu.


Albowiem w tańcach huculskich jest żar Południa i drapieżność Wschodu.


Walczak i Bystrzycki pożerali wzrokiem te wspaniałe, porywające ewolucje, którym dzika, pełna ognia muzyka dodawała jakiegoś niezwykłego uroku.


Izbę rozsadzał bachiczny bachiczny – tu: pijacki, rozwiązły nastrój żywiołowej zabawy, w której wy­ładowy­wały się wspaniałe temperamenty szalejących Hucułów.


Kto jednak miałby siłę tańczyć w tym tempie całą noc?


Nic więc dziwnego, że po jakimś czasie hulających tancerzy ogarnęło zmęczenie. Na razie wszyscy mieli dosyć tańca. Zadyszane i zgrzane pary rozsiadały się po ławach. 
Muzyka przestała grać i w izbie zapanowała cisza. Gaździna Paraska obchodziła gości, częstując ich piwem i wodą z miodem. Nykyfor Purszega, grzejący się pod piecem pomimo upału panującego w izbie, 
zapalił fajkę, do której ogień podała mu Marijka, wyjąwszy szczypcami z żaru tlejący węgiel.


Między starym Purszegą, sąsiadem Żyteniukiem i młodą dziewczyną już od kilku lat zawiązała się przyjaźń. Lubili się bardzo.


Gdy Marijka podała mu ogień, Nykyfor pogłaskał ją po głowie i, wziąwszy za rękę, posadził koło siebie. Pociągnąwszy parę dymów z fajki, zaczął przekomarzać się z nią w 
żartobliwy sposób na temat jej urody i przyszłego małżeństwa. Gdy młoda dziewczyna zaczęła udawać, że dąsa się na niego, Purszega, chcąc ją udobruchać, opowiedział jej historię o pewnym parobku, który 
szukał strachu i nie mógł go znaleźć, taki był odważny.


Walczak i Bystrzycki, siedzący obok, przysłuchiwali się z za­inte­reso­waniem zabawnej rozmowie. Nykyfor życzył Marijce, aby jej przyszły ukochany był równie odważny jak 
ów chłopiec.


A oto historia opowiedziana przez starego Hucuła:


Był razu pewnego młody chłopak, który nie mógł zrozumieć, co to jest strach. Poszedł więc w świat szukać strachu. Przyszedł do jednej wsi, tam go pytają, kto on zacz, a on 
mówi: — Jestem światowy... — Po cóż ty chodzisz po świecie? — Szukam strachu, bo nigdy go nie widziałem. — Mówią mu: — Jakbyś przenocował w naszej cerkwi, to wiedziałbyś co to jest strach. — Owwa, cóż 
to za strach ma nocować w cerkwi!


Kupił więc ów chłopiec trzy świece i zamknęli go w cerkwi. Zapalił świecę i wziął się do czytania cerkiewnych książek. Koło dziewiątej godziny otwierają się drzwi i 
wchodzi pop. Podszedł do ołtarza, tamten stanął za nim i służy mu do mszy. Nie mówili do siebie. Po odprawieniu mszy, pop wyszedł bez słowa z cerkwi i na tym się skończyło.


Gdy nazajutrz ludzie dowiedzieli się, co zaszło w cerkwi, uprosili go, aby został jeszcze na jedną noc, obiecując mu hojne wy­nagro­dzenie. Zgodził się.


Znowu przyszedł ten sam pop, odprawili więc mszę. Gdy pop miał już odchodzić, pyta się go odważny: — Proszę ojca duchownego, ja chciałbym wiedzieć, dlaczego ojciec 
przychodzi tu po nocy i jak długo ma jeszcze tak pokutować?


Na to pop:


— Otrzymasz sutą nagrodę, chłopcze, jeżeli zrobisz to, co ci powiem. Widzisz, ja za życia nie odprawiłem tych wszystkich modłów i nabożeństw, które do mnie należały i 
muszę to teraz odrobić. Są tu w cerkwi ukryte dwie berbenycie (beczułki drewniane) pełne pieniędzy. Jedną z nich niech weźmie obecny pop tej cerkwi i odprawi w asyście dwudziestu czterech duchownych uroczyste 
nabożeństwo zakończone modłami nad moim grobem. Drugą berbenycię z pieniędzmi daję tobie, pod warunkiem, że wszystko będzie wykonane, tak jak ci powiedziałem.


Odważny się zgodził i odprowadził popa do grobu, aby wiedzieć, nad którą mogiłą mają być odprawione modły.


Przed rozstaniem dał mu pop jeden swój trzewik i pas, którym przewiązywał się na służbę bożą, zapewniwszy go, że mając ten trzewik i pas, może się nie obawiać nikogo i 
niczego.


Chłopiec wykonał dokładnie polecenie popa, jedynie tylko pieniądze ofiarowane mu zostawił w cerkwi. Zabrał tylko pas i trzewik, oświadczywszy ludziom, że tym razem również 
nie znalazł strachu i rusza w świat szukać go dalej.


Idzie, idzie, zaszedł do lasu. Zobaczył z daleka ogień. Podchodzi bliżej i widzi powóz z furmanem drzemiącym na koźle.


— Coś ty za jeden? — pyta furmana.


Tamten odpowiada:


— Jestem furmanem naszego króla.


— A ten ogień?


— Podejdź bliżej, to zobaczysz.


Odważny podszedł do ogniska i ujrzał piękną dziewczynę siedzącą koło ognia na pniu i zalewającą się łzami.


— Kto ty jesteś piękna panno? — spytał.


— Jestem królewską córką — od­powie­działa. — Ojciec mój jeszcze przed moim urodzeniem rozpoczął wojnę z nie­przyja­cielem i zawarł z nim pokój, pod warunkiem, że za 
dwadzieścia lat da im to, czego w tej chwili nie ma w jego pałacu. Po powrocie ojca z wojny urodziłam się i oto teraz po dwudziestu latach mają przyjść mnie zabrać.


Odważny pocieszył piękną pannę i powiedział jej:


— Jeżeli zostaniesz moją żoną, to usiądź mi na kolana, a nie pozwolę cię zabrać.


Po godzinie usłyszeli wielki szum. To nadciągał orszak nie­przyja­cielski, aby zabrać królewską córkę. Jeźdźcy otoczyli kołem ognisko i zażądali wydania królewny. Odważny 
odpiął pas, machnął nim kilka razy w powietrzu i wszyscy jeźdźcy, jakby zdmuchnięci wiatrem, spadli z koni na ziemię, nie mogąc się podnieść pomimo największych wysiłków.


Przerażeni zawołali do niego:


— Zostawimy ci pannę, tylko wypuść nas z tego przeklętego lasu.


— Zgoda — odpowiedział Odważny — lecz musicie zwrócić cyrograf, który podpisał jej ojciec.


Jeden z jeźdźców wyjął zza pasa zwinięty cyrograf i rzucił go w ogień. Wtedy Odważny zatoczył pasem w powietrzu koło, tym razem w przeciwnym kierunku. Jeźdźcy 
dźwignęli się z ziemi, dosiedli czym prędzej koni i uciekli równie szybko, jak przyjechali.


Wówczas Odważny spytał się pięknej panny:


— Czy dotrzymasz teraz danej mi obietnicy?


— Dotrzymam — odpowiedziała, patrząc w siwe, nieulęknione oczy tajemniczego młodzieńca o dziwnej sile, przed którą musiał ustąpić cały oddział wojska, rzucając się do 
panicznej ucieczki.


— I będziesz moją żoną?


Skinęła głową w milczeniu.


Odważny ucałował jej oczy i rzekł:


— Widzisz, piękna panno, w lesie prędzej można znaleźć szczęście, niż wśród dostojnych i znakomitych ludzi.


Gdy Purszega skończył swoje opowiadanie, Żyteniuk, siedzący opodal na ławie i przysłuchujący się wraz z innymi, odezwał się w te słowa:


— Jedni szukają strachu, drudzy szczęścia, a inni znów skarbów zakopanych przez Dobosza i jego towarzyszy. Skarby palą się niebieskim płamieniem. Gdy jakiś szczęśliwy 
człowiek zauważy ten płomień (bo nie wszyscy mogą go zobaczyć), powinien zaznaczyć to miejsce, gdzie stoi: wbić nóż w ziemię. Choćby płomień był nawet bardzo daleko, nie zgaśnie, dopóki nie przyjdzie 
ten, kto wbił nóż, i nie zabierze skarbów. Tak opowiadają starzy…


…— Mój prapradid Fiedor za takie hroszi cerkiew zbudował. Było to tak: wyszedł raz z chaty w nocy i widzi, że w lesie pali się ogień. A w tych czasach ludzi było mało, a 
lasów dużo. Zobaczywszy ogień, porwał nóż, wbił w ziemię, a sam poleciał do tego miejsca i modli się: Hospodi, dopomóż mi wziąć te hroszi, a postawię tu cerkiew. Podchodzi bliżej, ogień zgasł. 
Zaczął grzebać w ziemi i znalazł berbenycię, pełną hroszy: połowa czerwońców i druga połowina – talarów.


Jak obiecał, tak zrobił. Wziął się zaraz do rąbania lasu i budowania cerkwi. Wyrąb koło cerkwi ofiarował dla popa i dodał mu jeszcze polanę w lesie. Było tego 
osiem­dziesiąt morgów. mórg; morga; jutrzyna – miara powierzchni (ok. pół hektara)


Gdy cerkiew była gotowa, zdziwiły się władze, skąd taki biedak wziął pieniądze na taką budowę? Przyszedł żandarm austriacki i zabrał go do urzędu. Tam się go pytają:


— Skąd wziąłeś tyle pieniędzy, by cerkiew wybudować.


— Wziąłem i zbudowałem, no to co?


— A ty nie wiesz, że trzeba się nas pytać o pozwolenie?


— Ja na swoim wybudował i ze swojego drewna.


Skazali go na trzy lata więzienia. Odsiedział Fiedor, nie wiedząc za co.


Gdy wyszedł z więzienia, rzekł:


— Bogu dziękuję, że cerkiew zbudowałem. Choć posiedziałem, ale cerkiew stoi.


Praprawnuki Fiedora modlą się teraz za jego duszę i cieszą się, że mieli takiego prapradziada w swym rodzie.


Żyteniuk zamilkł i zamyślił się na chwilę. W izbie panowała cisza. Rozbawieni goście siedzieli w milczeniu na ławach, jakby czekali, że gazda powie coś jeszcze. Grajkowie 
po chwili zaczęli stroić instrumenty.
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Żyteniuk ocknął się z zamyślenia, powiódł łagodnym spojrzeniem po obecnych i powtórzył jeszcze raz słowa wypowiedziane na początku opowiadania:


— Jedni szukają skarbów, drudzy szczęścia, a inni strachu.


 


* * *


 


O tej samej porze, gdy przed domem Żyteniuka stanęła kolęda, na Prohybie, pod Smotrecem, rozegrała się tragedia, jakich wiele do dzisiejszego dnia oglądają lasy i połoniny 
Hucul­szczyzny.


Prohybą zwie się polana leżąca na stromym stoku nad potokiem Dzembrońia, u stóp Smotreca, otoczona z wszystkich stron gęstym starym lasem świerkowym.


Potężne hadżiugi, gęsto podszyte liściastą młodzizną, tworzą tutaj nieprzebyty mur, typową puszczę karpacką, pełną wszelakiej zwierzyny gnieżdżącej się w tych ostępach.


Na skraju polany stało gospodarstwo Petra Harmatyja. Nie była to niestety obronna grażda. Dom był nowy i tak jak zresztą większość nowych zabudowań nie postawiono tej 
gazdówki w czworobok. Harmatyj pokutował rokrocznie za swoje odstępstwo od dawnych, huculskich tradycji budowlanych.


Tego dnia gazda Harmatyj pojechał do lasu po drewno. Po południu, jako że dzień był słoneczny, choć mroźny, gaździna wyprowadziła owce ze stajni do niewielkiego koszaru, 
opodal szopy. Dała im drobno nasiekanych gałęzi smrekowych, które owce lubią obgryzać, zwłaszcza w zimie, rada, że sobie postoją w słońcu i pochodzą na wolnym powietrzu, po dwu­miesięcznym zamknięciu 
w ciemnej szopie. Sama zajęta była w izbie przy dzieciach i gospo­darstwie.


Zmierzchało się. Ponad Czarnohorą czerwienił się pas zachodu, który Walczak i Bystrzycki widzieli o tej samej porze, siedząc w izbie Żyteniuka.


Harmatyjowa spodziewała się każdej chwili powrotu męża, nie zamykała więc owiec. Układała właśnie spać najmłodszą swą pociechę, kilku­miesięcznego synka Andrijka, który 
marudził od kilku dni, krzyczał ciągle i popłakiwał. Teraz też się rozpłakał i nie można go było żadną miarę uspokoić. Wzięła więc malca na ręce i, kołysząc, chodziła z nim po izbie. Andrijko darł się 
wniebogłosy, aż w uszach dzwoniło. A tu owce trzeba by zamknąć, ogień na piecu rozpalić, bo Petro pewnie zaraz przyjdzie z drewnem, głodny i zmarznięty.


Chodziła więc po izbie, zła na małego szkraba krzykacza, lecz równo­cześnie matczyne serce mówiło jej, że malec musi być niezdrów, gdy tak beczy ciągle, tym bardziej że 
główkę miał gorącą. Drepcze więc w kółko zafrasowana tym wszystkim, gdy nagle wśród krzyków dziecka posłyszała głośne beczenie owiec. Andrijko rozkrzyczał się znowu i zaczął się w dodatku krztusić, 
gdyż mu pewnie ślina zaleciała przy tym krzyku do gardła. Biedna gaździna sama już nie wiedziała co robić, czy lecieć do owiec, które się widocznie czegoś prze­straszyły, czy pilnować małego. Poprzez 
krzyk dziecka doleciało ją znowu rozpaczliwe beczenie owiec, jakieś dziwne charczenie i szamotanie w koszarze. Położyła więc Andrijka na łóżko i wybiegła na dwór. W półmroku wieczornym, który jeszcze 
trochę rozpraszała krwawa łuna zachodu nad górami, mignął jej przed oczyma olbrzymi cień jakby uciekającego zwierza. Choć serce ścisnęło się jej ze strachu, pobiegła w tym kierunku, gdyż zdawało jej 
się, że usłyszała żałosne beczenie jagnięcia. I rzeczywiście był to wilk, unoszący w pysku jagnię.
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Jednym susem przedostał się przez ogrodzenie i zniknął w ciemnej czeluści leśnej. W chwili gdy przeskakiwał przez płot i zamajaczył swym potężnym cielskiem na tle 
czerwonej poświaty zachodu, zauważyła gaździna, że wilk ma jedno ucho urwane, i zimny dreszcz przerażenia przeleciał jej przez plecy: po tym urwanym uchu poznała w dzikim rabusiu słynnego wilczura 
Baćko będącego postrachem tych okolic. Stała przez chwilę, zmartwiała ze strachu, nie mając odwagi ruszyć się z miejsca. Głośne beczenie prze­straszonych owiec przywróciło jej trochę przytomności. 
Rozglądając się dokoła, czy nie ma gdzie jeszcze innych bestii, ruszyła w stronę koszaru.


Oczom jej ukazał się okropny widok. Część stada, zbita w gromadkę, stała w jednym rogu, a na środku koszaru, na ubitym śniegu leżało dziesięć (jak później policzyła) 
zaduszonych owiec. Śnieg był zryty racicami i pazurami, gdzie­niegdzie czerwieniły się plamy krwi.


Ponad tym ponurym obrazem mordu i klęski gasły ostatnie, krwawe odblaski zachodu.


Gdy w chwilę później Harmatyj przyjechał z drewnem i, nie spodziewając się niczego, zajechał jak zwykle przed dom, trzaskając wesoło z bicza, ujrzał żonę swą w koszarz, 
drżącą z zimna i zalaną łzami. Do nóg jej tuliły się przerażone owce, pobekując żałośnie.


Jeden rzut oka wystarczył mu, aby się zorientować, co tutaj zaszło przed chwilą.


Niepohamowana wściekłość ścisnęła za gardło zapalczywego hucuła. Z ust padły dzikie przekleństwa.


Wyprzągł konie, zamknął je w szopie i, podczas gdy żona zaganiała do stajni zdziesiątko­wane stadko, Harmatyj otworzył drzwi do pustego w tej chwili chlewu i z jakąś 
ponurą pasją wrzucał w ciemny otwór krzepnące szybko na mrozie, pomordowane i poszarpane owce. Gdy skończył to ponure zajęcie, porwał topór i bez słowa pognał do Dzembroni.


 


* * *


 


W domu Żyteniuka zabawa była w pełni. Właśnie skończono tańczyć arkana, gdy przeciskając się przez rozbawiony tłum, wpadł, jak widmo, na środek izby Harmatyj, cały 
oszroniony od mrozu, i cisnąwszy z wściekłością czapkę na ziemię, rozejrzał się po obecnych, szukając wzrokiem gazdy.


Ujrzawszy niespodziewanego gościa, podszedł do niego Żyteniuk, wziął go pod ramię, posadził na ławie i zaczął wypytywać o powód tej niezwykłej wizyty.


Na dźwięk słowa Baćko Żyteniuk drgnął. Wiedział już, co to znaczy. Krwawy rabuś zadusił tego lata Harmatyjowi szesnaście jagniąt! Teraz przyszedł po nowy łup.


Harmatyj, ponury jak noc, domagał się, aby Żyteniuk zebrał ludzi i szedł zaraz na obławę. Chęć zemsty na przeklętym wilczurze rozsadzała mu serce. Drżał na całym ciele z 
ledwo hamowanej wściekłości.


Właśnie mu tłumaczono, że nie można przecież ze względu na gości i kolędników wybierać się o tej porze do lasu, gdy na progu, schylając głowę w niskich drzwiach, ukazała 
się potężna, barczysta postać Durnego Iwanki.


Poczciwy olbrzym stał onieśmielony tłumem ludzi wypełniających izbę. Podbiegła do niego Marijka, wzięła go za ramię i wciągnęła do środka.


Iwanko ściągnął z głowy wielką czapę i, przestępując z nogi na nogę, zaczął coś mruczeć pod nosem.


Marijka podeszła do niego i, wspiąwszy się na palcach, spytała go, o co mu idzie? Obecni usłyszeli wtedy drugą tego wieczora ponurą wiadomość:


— Iwanko zabity! Zastrzelony! Po­ćwiarto­wany! — Obłaskawiony, ulubiony jeleń Żyteniuków padł również tego dnia ofiarą czyjejś krwio­żerczości.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział X

 


 


Na drugi dzień po przyjeździe Walczaka i Bystrzy­ckiego do Dzembroni, Kazio Leśniak wyruszył za nimi z Worochty. Stan Stefana nie budził żadnych obaw, jak oświadczył 
lekarz, toteż Kazio zbierał się do drogi bez wyrzutów sumienia, że zostawia brata na opiece pielęgniarek w ośrodku zdrowia.


Dzień był mroźny, niebo zaciągnięte jasnymi, opali­zują­cymi chmurami, które wisiały nisko nad ziemią, ciężkie i nieruchome, gdyż z rana była cicha, bezwietrzna pogoda. 
Szeroką dolinę wypełniał rażący blask. Powodem tej blado­kremowej światłości było załamywanie się promieni słonecznych na miękkich zasłonach suchych mgieł prze­syca­jących wszystko roz­proszonym 
światłem.


Ponieważ dzień był krótki, a droga prawdo­podobnie jeszcze po obfitym opadzie śnieżnym, który spadł w nocy, wyruszył więc Kazio wcześnie z rana, gdyż do Dzembroni był 
kawał drogi z Worochty.


Gdy minął tartak, skończył się rzeczywiście ostatni ślad sań na szosie. Odtąd musiał torować sobie drogę w głębokim, sięgającym miejscami do kolan, świeżym śniegu. Posuwał 
się więc wolno, noga za nogą. Od kilku godzin nie widział żywej duszy na drodze. Było pusto i cicho, jak w jakim pustynnym, dzikim i nie­zamiesz­kanym kraju.


Urozmaicał sobie marsz obserwowaniem świeżych śladów zwierzyny na śniegu.


Na nietkniętej puszystej bieli można było odczytać całą skom­pliko­waną historię ostatnich godzin nocnych i wczesnego ranka zimowego. Oto na przestrzeni kilkuset metrów 
ciągnie się wzdłuż drogi ślad zająca. Biegnie równo niby paciorki z niebieskawych wklęśnięć nanizane na sznureczek. Po nocy przedrzemanej gdzieś pod wykrotem lub w jakimś gąszczu wybrał się zapewne ów 
zając na poszukiwanie młodej smreczyny, stanowiącej w zimie jego pożywienie. Świeży głęboki śnieg przykrył zupełnie młode świerki, więc niełatwo teraz nawet o ten marny pokarm. Lecz głodny zając, 
wymarz­nąwszy przez noc, wędruje cierpliwie, chcąc się rozgrzać i zaspokoić głód.


Nagle, co to? Ślad zajęczy przecina inny ślad. To lis!...


Drapieżne lisisko przespało się wygodnie w ciepłej norze. Nic go nie obchodziła zadymka śnieżna i szalejąca zawierucha. Chrapał sobie spokojnie, mając wygodny dach nad 
głową. Rano ujrzał ze zdziwieniem, że wejście do jego nory jest zasypane śniegiem. Przeciągnął się leniwie, ziewnął, rozdziawiając szeroko długi pysk, w którym błysnęły białe ostre zęby, poczuł 
burczenie w brzuchu, zabrał się więc do roboty. Poganiany przez głód, odkopywał szybko śnieg leżący grubą warstwą u wylotu nory. Od czasu do czasu wbijał nos w białą powłokę, węsząc, czy nie poczuje 
świeżego powietrza. Jeszcze kilka uderzeń łapami i do nory wślizgnęło się blade światło zimowego świtu. Lis, rozglądając się uważnie dookoła, wysunął się pomału ze swego legowiska i czając się sunął w 
głębokim śniegu. Od czasu do czasu przystawał, nadsłuchiwał i węszył. Po dłuższej wędrówce, niczym nie zamąconej, znalazło się głodne lisisko na skraju lasu. W tym właśnie miejscu zauważył Kazio owo 
skrzyżowanie dwóch śladów – zająca i lisa. Odtąd ślady te zaczęły kołować dziwnie między drzewami. Zając kluczył widocznie, a lis deptał mu ciągle po piętach. Była to więc przemyślna ucieczka i 
również sprytna pogoń. Nasuwało się teraz ciekawe pytanie: kto kogo wystawi na dudka albo, wyraziwszy się inaczej: czy lis dobierze się do skóry zająca? Niestety, pytanie to musiało pozostać bez 
odpowiedzi, gdyż plączące się ciągle ślady skręciły w gąszcz leśny i już się więcej nie pokazały. Tragedia lub, kto wie, może – w razie nieudanego polowania – komedia leśna rozegrana została gdzieś w 
mrocznym gąszczu, z dala od drogi, którą wędrował narciarz, i na temat jej zakończenia snuć możemy zupełnie dowolne przy­puszczenia.


Ujechawszy jakiś kilometr, ujrzał Kazio na śniegu drobniutki ślad małych łapek. Musiało to być niewielkie zwierzątko. Po obejrzeniu śladów, poznał, że to wiewiórka. Lecz 
po co schodziła w głęboki śnieg? Rozejrzawszy się uważnie dokoła, domyślił się Kazio wkrótce, jaki był powód tej dziwnej wędrówki małego zwierzątka wśród białych puchów. Pod smrekiem, od którego 
zaczynał się ślad, leżały świeże łupiny z szyszki. Ślad prowadził do sąsiedniego smreka, pod którym również nakruszone były łupinki. Jasne więc było, że zwinna i lekka mieszkanka kolosów leśnych, 
podjadłszy sobie trochę na smreku, gdzie spędziła noc, przeniosła się na sąsiedni, w poszukiwaniu szyszek, których na tamtym widocznie już zabrakło. Zaspokoiwszy ranny głód, przycupnęła pewnie gdzieś 
wysoko w górze na gałęzi i mruga ciekawym, filuternym oczkiem ku owej tajemniczej dla niej postaci ludzkiej, która przystanęła pod drzewem i odczytuje ze śladów historię czynów małego, puszystego 
zwierzątka.


Kazio ruszył dalej. W miejscu, gdzie potok Ardżeluza krzyżuje się z drogą, ujrzał nowe ślady znacznie większe od dotych­czasowych.


Tym razem były to odciski nóg daleko szla­chetniej­szego zwierza. W głębokich, wąskich wklęśnięciach poznał – sarnę.


Ślad był świeży. Biegła sobie spokojnie, nie niepokojona przez nikogo, wzdłuż drogi. Po jakimś czasie, ślad zszedł na skraj lasu. Przemykając się popod drzewami, czuła się 
widocznie bezpieczniej. Szukała zapewne wody w potoku, lecz nie znalazłszy jej, gdyż potok był zamarznięty, wędrowała dalej, w nadziei, że znajdzie ją gdzie indziej.


Nagle wykonała gwałtowny skok w bok, jak wskazywał ślad, i potężnymi susami pognała w głąb lasu. Kazio stanął zdziwiony i rozglądał się uważnie dokoła. Niestety nie widać 
było żadnych innych śladów. Lecz czyż można przyrównać węch i instynkt leśnego zwierzęcia do nieudolnych zmysłów ludzkich? 


Widocznie gdzieś w głębi między drzewami zjawił się jakiś wróg smukłej łani, której jedyną obroną jest szybkość i błyskawiczna ucieczka, jakże często niestety 
bezskuteczna. Może był to ten sam lis, który myszkując za owym zającem, zawędrował aż tutaj, może wróg daleko groźniejszy – drapieżny, krwiożerczy wilk? Któż to wie? Mogło ich być nawet więcej. 
Pytania te nic nam nie wyjaśnią. Wiele takich pytań, zadawanych sobie przez człowieka obserwującego życie puszcz karpackich, pozostało i na zawsze pozostanie bez odpowiedzi.


Kazio posuwał się pomału. Droga szła pod górę. Narty sunęły ciężko w nie­przetoro­wanym śniegu. Las zasłaniał widok, toteż wędrówka była dość monotonna i nużąca. Gdy 
dotarł do tak zwanej Hranyci, najwyższego punktu na tym szlaku, droga zaczęła od tego miejsca obniżać się stopniowo. Przed jadącym teraz trochę szybciej narciarzem otwierała się szeroka dolina, 
otoczona białymi kopułami werhów, takich jak: Kostrycia, Hedja, Dił, Bubenka, Wielki i Mały Pohar itd. Leśniak minął szeroko rozciągnięte osady: Krywopole, Staiszcze, Ilcię i skręcił na drogę, 
wiodącą do Burkutu. Pogoda zaczęła się teraz szybko zmieniać. Z niskich chmur dmuchnął mu w oczy najpierw ciepły, potem znów mroźny wiatr. Temperatura dziwnie skakała. Narty chwilami grzęzły w 
lepiącym śniegu, to znów wpadały w suchy puch szybko obmarzający na mokrych deskach.


Wiatr dął coraz silniej, przy­gniatając do ziemi nisko wiszące chmury, szarpał z wściekłością opalizujące zwoje mgieł i syczał przeciągle w koronach drzew.


Jasne, rażące światło, wypływające z pod skłębionych tumanów, poczęło gasnąć szybko. Było coraz ciemniej. Wszystko zmieniało się w oczach błyska­wicznie. Mgły opadały na 
ziemię i kotłowały się w podrywach wyjącej wichury.


Kazio Leśniak znał dobrze te szybkie zmiany pogody w górach. Lecz tym razem tempo było rzeczywiście niebywałe.


Z początku Leśniak był zadowolony z wiatru, gdyż ochłodził go trochę po męczącym podejściu na Hranycię. Lecz zadowolenie to minęło szybko, gdy wichura zaczęła szaleć na 
dobre. Południowo-wschodni wiatr dął mu w twarz z coraz większą siłą, utrudniając posuwanie się naprzód. Chwilami musiał przystawać, aby przeczekać gwałtow­niejsze uderzenia. Stawał wtedy tyłem, 
plecami do wiatru, jakby oparty o ścianę.


W szarosinym mroku ciemne pnie drzew, przeginane wiatrem, skrzypiały przeciągle. Korony smreków szumiały i huczały targane wściekłymi podmuchami. Był to ponury obraz.


Leśniak był jednak przy­zwycza­jony do tego. Burze zimowe nie były dla niego nowością. Tym razem wszakże trafił na wyjątkową dujawicę. Skupił się w sobie, pochylił naprzód 
i krok za krokiem, walcząc o każdy metr, sunął naprzód w nadziei, że zawierucha ustanie przecież choć na chwilę.


Nie zanosiło się jednak wcale na to. Mgły zeszły zupełnie nisko i zalały wszystko szaro­mlecznym tumanem.


Cienie drzew utonęły w nich zupełnie.


Teraz dopiero zaczęło się prawdziwe piekło. Wiatr wył i zwalał z nóg, bijąc w twarz drobnym miałem lodowym. Oczy ślepły zalane łzami, tak że nie mógł prawie uchylić 
powiek. Przebijał się więc po omacku, od czasu do czasu tyl ko sprawdzając, czy nie zboczył z drogi. Z trudem łapał oddech, gdyż wiatr wpychał z powrotem powietrze do płuc. Chwilami, dusząc się, 
musiał stanąć dla złapania tchu. Mgła była taka gęsta, że na kilka kroków przed sobą nic nie widział. W pewnym momencie jedno z silniejszych uderzeń wiatru zwaliło go z nóg. Poleżał chwilę w śniegu, 
odsapnął i ruszył dalej jak ślepiec zgubiony w tym rozszalałym tumanie.


Stracił zupełnie poczucie czasu i przestrzeni. Nie wiedział, czy od Hranyci uszedł kilometr czy pięć kilometrów i jak długo to trwało. Zegarka nie miał, a otaczające go 
mroki robiły wrażenie, że to już noc zapada.


W pewnym miejscu zdawało mu się, jakby po lewej stronie drogi zamajaczył cień dachu. Przystanął więc, lecz cień zniknął bez śladu w mgle.


— Zdawało mi się — mruknął do siebie pod nosem. — Zimowa fatamorgana — przemknęło mu przez myśl.


Odbijał się kijkami, wbijając je silnie w śnieg dla utrzymania równowagi. Twarz go paliła, a ręce zaczynały marznąć pomimo grubych rękawic. Po jakimś czasie poczuł 
zmęczenie.


— Można by skręcić w las i odpocząć pod jakim smrekiem — pomyślał. Lecz trzask łamanych drzew nie zachęcał wcale do tego. Jakby dla ostrzeżenia, wiatr rzucił mu pod nogi 
potężną gałąź odłamaną jak zapałka. Poza tym wiedział, że tego rodzaju odpoczynki są w zimie bardzo nie­bezpieczne. Wtuliwszy się gdzieś w gąszcz, mógłby zasnąć, zmęczony i osłabiony wyczerpującą 
walką z szalejącą śnieżycą, a takie smaczne zaśnięcia kończą się często – snem wieczystym...


Przebijał się więc dalej, wypatrując jakiej grażdy, gdzie można by odpocząć bezpiecznie.


Mróz był potworny. Czuł, że brwi i rzęsy zamieniły się w kawałki lodu. Gdy mrugał powiekami obolałymi od ciągłych uderzeń mroźnego miału, rzęsy stukały, uderzając o 
siebie, jakby były z drzewa. Dziurki w nosie stwardniały nie­przyjemnie obmarznięte. Co chwilę sprawdzał, czy nos mu nie zamarza. Szal, którym owinął szyję i zasłonił twarz aż po oczy, był twardy jak 
skorupa od szronu, który oblepił go grubą warstwą.


Nagle z przerażeniem poczuł, że palce u lewej ręki sztywnieją mu i martwieją. Zdjął więc rękawice, włożył palce do ust, potem nachuchał ciepłego powietrza do rękawicy i 
szybko włożył ją na rękę.


Palce rozgrzały się po chwili, więc czując, że to samo będzie niedługo z drugą ręką, powtórzył tę operację z prawą rękawicą.


Nie orientował się zupełnie, gdzie się znajduje w tej chwili i jak daleko uszedł. Wreszcie po prawej stronie drogi zamajaczyło w mgle słabe światełko. Jakież było jego 
zdumienie, gdy po kilkunastu krokach stanął pod oknem jakiegoś domu. Ujrzawszy po raz pierwszy owo światło, myślał, że to przynajmniej z pół kilometra będzie do niego. Podjechał pod dom i odpiął 
narty. Drzwi były zamknięte. Zastukał więc i czekał. Cisza. Zapukał znowu i przyłożył ucho do drzwi. Pomimo wyjącej wichury usłyszał jakieś kroki. Znowu wszystko ucichło. Zaczął walić w deski pięścią 
z całych sił.


— Kto tam? — spytał ktoś wewnątrz.


— Swój, otworzyć, chcę się ogrzać — krzyczał, przytknąwszy usta do szpary.


— Ale kto?


— Otwierać, do diabła — ryknął wściekły.


Usłyszał zgrzyt klucza przekręconego w zamku, drzwi się uchyliły i ukazała się w nich głowa starego wy­straszo­nego Żyda.


W tym momencie potężne uderzenie wichury szarpnęło uchylonym skrzydłem drzwi, rozwarło je szerzej i z hukiem trzasnęło nim w wysuniętą głowę, która zniknęła z przeraźliwym 
wrzaskiem. Kazio złapał za klamkę, szarpnął silnie i jednym skokiem znalazł się w na pół oświetlonej sieni.


Przed nim siedział na ziemi ów Żyd i, trzymając się za głowę, jęczał głośno. Gdy ujrzał Leśniaka, zerwał się z ziemi i z krzykiem uciekł do izby, zatrzaskując drzwi za 
sobą.


Kazio w obawie, że tamten zamknie mu drzwi przed nosem, rzucił się za nim, złapał za klamkę, szarpnął i wpadł do izby, gdzie cała rodzina skupiła się w jednym kącie, zbita 
w ciasną gromadkę.


Kazio stanął na środku izby zdziwiony tą sceną, nie rozumiejąc o co idzie. Z początku myślał, że biorą go za bandytę, który chce ich ograbić. Nagle wzrok jego padł na 
lustro, wiszące przed, nim na ścianie. Gdy spojrzał w zakurzone szkło, cofnął się sam zdumiony tym, co ujrzał.


W odrapanych złotych ramach zwierciadła stała niezwykła zjawa oblepiona śniegiem, szronem i lodem, niczym straszydło na wróble. Z szala sterczały potężne sople, niby kły 
apoka­liptycz­nego potwora pod­bieguno­wego. Spod czapki wyłaziły włosy nastroszone i oblodzone jak kudły dzikiego zwierza. A twarz?! To nie była twarz ludzka, lecz jakaś sino­fioletowa, wykrzywiona 
maska potwornej maszkary, pokryta gruzłami lodu, spośród których świeciły dziko niesamowite oczy.


Rozejrzał się wokoło. Izba oświetlona była zakopconą lampą naftową wiszącą nad ladą, za którą znajdowały się półki z chudobnym chudobny – niezbyt bogaty; biedny; ubogi towarem jak mydło, szkiełka do lamp, 
paczki machorki itp.


Pod oknem stał stół, koło niego ławy. Był to typowy sklepik-szynk, jakich wiele na Hucul­szczyźnie.


— Dobry wieczór — rzekł Leśniak, siadając za stołem.


— Dobry wieczór — odpowiedziano mu z kąta.


Gospodarz, uspokojony widocznie co do zamiarów niezwykłego gościa, podszedł do niego, przyglądając mu się ciekawie.


— Pan z daleka? — spytał.


— Jadę z Worochty do Dzembroni — odrzekł Leśniak, z trudem ściągając z głowy oblodzoną czapkę i szal sztywny jak z blachy.


— Pan jedzie? — zdziwił się. — A gdzie konie?


— Jadę na nartach.


— Aha, na nartach... Ale w taką pogodę... — zdziwił się znowu.


— Tak, pogoda rzeczywiście podła — przyznał Leśniak. — Można się napić herbaty?


— Zaraz będzie.


Pomału wszyscy wysunęli się z izby, zostawiając go samego.


Pod oknem zadźwięczały dzwonki sań i ktoś zapukał gwałtownie w szybę.


Ponieważ nikt nie wychodził otworzyć, Leśniak poszedł do sieni i, przekręciwszy klucz w zamku, uchylił drzwi i wpuścił nowego gościa. Wpadł on do izby z wystraszoną miną. 
Był to młody mężczyzna, odziany w porządny kożuch, czapę baranią i buty z cholewami.


— Wilki! — krzyknął przerażonym głosem, siadając na ławie,


— Gdzie, co?! — spytał Leśniak zdumiony.


— Parę kilometrów stąd. Napra­wiali­śmy linię tele­foniczną...


Nieznajomy był tak zmarznięty, przerażony i roztrzęsiony, że trudno się było z nim dogadać. Z chaotycznego opowiadania domyślił się Leśniak wreszcie powoli, co zaszło. 
Mechanicy, wysłani na naprawę linii tele­fonicznej Żabie–Burkut, zajęci byli przy robocie. Pracowali jeden od drugiego w odległości kilkuset metrów. Nagle ów nieznajomy, który przedstawił się później 
Leśniakowi jako Zygmunt Paczulski, usłyszał przeraźliwe krzyki swego towarzysza. Paczulski, nie namyślając się ani chwili, wskoczył do sań, stojących opodal na drodze, i przyjechał tutaj. Był święcie 
przekonany, że tamten padł ofiarą wygłodzonych wilków. Przyniesiono właśnie herbatę. Kazio zamówił drugą dla Paczulskiego, poczęstował go swoimi zapasami i radził jechać zaraz na miejsce wypadku, 
pomimo braku broni, gdyż okazało się, że nie mieli jej ani mechanicy, ani gospodarz, jak zapewniał. Paczul­skiemu nie bardzo podobała się ta propozycja, co zdziwiło Leśniaka.


Wichura nie ustawała ani na chwilę. Pomimo wczesnej godziny (druga po południu) na dworze był zupełnie wieczorny mrok.


Leśniak włożył narty do sań, owinęli się baranicami i pojechali.


Wiatr walił im w twarze lodowatą krupą, oślepiał i ogłuszał. Konie przebijały się z trudem przez szalejącą śnieżycę. Takiej potwornej burzy śnieżnej dawno już Kazio nie 
pamiętał. Nawet w Tatrach od kilku lat czegoś podobnego nie było.


Paczulski siedział półprzytomny w saniach, nie wiadomo, z zimna czy też z emocji. Od pierwszej chwili nie podobał się on Leśniakowi. Jechali przecież ratować jego 
towarzysza, a wcale mu się nie śpieszyło. Nie poganiał koni, chociaż każda minuta była droga. Cała historia z owymi wilkami dziwna się wydawała, jak i zachowanie owego Paczul­skiego, który usłyszawszy 
krzyk swego kolegi, zamiast iść mu na pomoc, wsiada do sań i odjeżdża? Nazywało się to co prawda, że pojechał na pomoc, ale tymczasem z tamtego biedaka mogły pozostać tylko strzępy ubrania.


Przecież mogli spróbować bronić się jakoś, dostać do sań i razem uciekać. Nie — pomyślał Leśniak — ten cały Paczulski, to jakaś figura z nie­prawdzi­wego zdarzenia!


Przyzwyczajony do solidarności w naj­trudniejszych sytuacjach w czasie wspinaczek i zimowych wypraw tatrzańskich nie mógł Kazio zrozumieć, jak można było zostawić 
człowieka w takiej sytuacji i samemu odjeżdżać saniami!


Karczma, z której wyruszyli, stała na skraju Kraśnika. Droga szła teraz przez teren nie­zamiesz­kany, nad brzegiem zamarzniętego Czarnego Czeremoszu, Czarnej Riczki, jak 
go nazywają Huculi.


Strome stoki, spadające ku drodze, porośnięte były gęstym lasem, nie­widocznym teraz w mgle i zawiei śnieżnej.


Przekopywali się przez zaspy powoli, noga za nogą. Wyjący z dziką wściekłością lodowaty wiatr zamrażał oddech. Mróz był potworny, dochodził chyba do trzydziestu stopni.


Im bliżej byli miejsca wypadku, tym większe zdenerwowanie okazywał Paczulski. Gadał coś i bredził do siebie pod nosem. Leśniak nie mógł dosłyszeć o co mu idzie, gdyż wiatr 
głuszył słowa.


W miejscu, gdzie Czeremosz robi duży zakręt pod kątem prostym, w odległości mniej więcej dwóch kilometrów od ujścia potoku Bystrec, Paczulski zatrzymał konie i wskazał 
ręką grupę drzew oddaloną o jakieś dwieście pięćdziesiąt metrów.


— Jedźmy — zawołał Leśniak.


Tamten ruszył niechętnie, z wyraźnym strachem. Gdy dojechali nareszcie, Kazio wyciągnął go prawie gwałtem z sań, aby mu wskazał miejsce, gdzie zostawił towarzysza. 
Zbliżyli się ostrożnie do grupy smreków, lecz nie zauważyli nic podejrzanego. Po długich po­szuki­waniach w mgle i zawiei, natknęli się wreszcie na koniec buta sterczący spod śniegu. Była to owa 
poszukiwana ofiara wilków. Towarzysz Paczulskiego leżał skostniały, pół­przytomny z prze­marznięcia. Gdy go przenieśli do sań i rozgrzali trochę nacieraniem, wytłumaczył im urywanymi, z trudem 
wy­bełkota­nymi słowami, że krzyczał na Paczulskiego, gdyż w pewnej chwili poczuł, że marznie i nie ma siły ruszyć z miejsca. Wołał więc, aby mu przyszedł na pomoc.


— A więc to takie wilki były — wrzasnął Leśniak do ucha Paczul­skiemu, chcąc przekrzyczeć ryk wichury. — Niewiele brakowało, a za­stali­byśmy sopel lodu zamiast pańskiego 
towarzysza — szydził mu w oczy. — Pan powinien dostać specjalny medal ze świńskiego... ogona. — Gdzie tu będzie najbliższa chałupa? — krzyknął mu do ucha.


— Koło Bystreca — odburknął Paczulski.


— No to jedziemy tam — zawołał Leśniak, sadowiąc się obok niego w saniach.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XI

 


 


Po kwadransie przebijania się przez zamieć śnieżną, dojechali rzeczywiście do niewielkiej chałupy stojącej na skarpie przydrożnej. Gospodarz, młody Hucuł, przyjął ich 
gościnnie. Konie zamknięto w szopie. Zmarzniętego towarzysza Paczulskiego ułożono na łóżku, na stosie liżników, rozebrano do naga i natarto śniegiem. Wypiwszy spory kubek gorącego mleka, przychodził 
powoli do siebie.


Nakrywszy go liżnikami, usiedli zmęczeni na ławie koło pieca, grzejąc się w przyjemnym cieple bijącym od rozżarzonych węgli zgarniętych na kraj paleniska. Teraz gdy już 
byli pod dachem, w ciepłym i bezpiecznym miejscu, Paczulski nabrał nagle dziwnej pewności siebie, której mu brakowało dotychczas.


Zaczął się rozwodzić przed obecnymi w izbie o swoich wyczynach dzisiejszych. Słuchali go z przejęciem. Leśniak milczał wpatrzony w niebieskie płomyki kołyszące się lekko 
wśród rozżarzonych węgli.


— Wie pan co — zwrócił się do niego Paczulski — od razu mi się podejrzane wydawały te wilki.


— To czemu pan uciekał, zabierając konie i zostawiając towarzysza w takich warunkach — rzekł Leśniak zirytowany do ostateczności jego bez­czelnością. — W dodatku robi pan 
z siebie bohatera w tej całej głupiej historii.


Paczulski umilkł zmieszany.


— Nie można na pana liczyć jak na Zawiszę, o nie — ironizował Leśniak.


Przy piecu było mu za gorąco, przeniósł się więc na ławę pod oknem. Rozgrzał oddechem zamarzniętą szybę i wyjrzał na dwór przez mały okrągły otworek: zawierucha uspokoiła 
się trochę. Pożegnał więc gospodarzy, dziękując im za gościnę, i rozstawszy się z nie­fortun­nymi bohaterami niedoszłej przygody z wilkami, wyszedł na dwór.


Wiatr osłabł rzeczywiście trochę, lecz mróz był piekielny. Przetarł deski rękawicą, nasunął czapkę na oczy, szyję owiązał mocno szalem, przypiął narty i, zjechawszy ostrym 
szusem z wysokiej skarpy na drogę, ruszył w stronę Dzembroni.


Dokoła roztaczał się ponury widok na wierchy i lasy przywalone śniegami, na skute lodem łożysko Czeremoszu i ginące w mgle szczyty okoliczne. Szare, gasnące światło, 
przenikające z trudem przez ciężkie zwały ciemnych chmur, dodawało jeszcze ponurości temu pod­bieguno­wemu pejzażowi. Wiatr ucichł zupełnie. Dziwnie niepokojąca wydawała się ta nagła cisza po burzy i 
zawiei szalejącej przez cały dzień. Leśniak, przekopując się z trudem przez zaspy, zagradzające drogę, sunął powoli w głębokim śniegu. Był to męczący marsz. Miał jeszcze przed sobą sześć kilometrów. 
Ta samotna powolna wędrówka zaczynała go nużyć. Zmęczenie powoli ogarniało członki, ręce i nogi poruszały się coraz wolniej w monotonnej harmonii ruchów narciarskich.


Gdy skręcił na prawo w boczną drogę prowadzącą do wsi, uderzył go w twarz mroźny podmuch wiatru. Zrywała się nowa wichura. Sponad lasów z rykiem i świstem spadały wściekłe 
uderzenia. Z mgieł, przy­duszonych znowu do ziemi, leciała lodowata krupa, bijąc go w twarz, siekąc jak rózgami po łzawiących oczach.


Zebrał się w sobie, pochylił naprzód i ruszył do nowej walki z rozszalałą zawieruchą.


Od upragnionego celu podróży dzieliło go nie więcej niż trzy kilometry. W normalnych warunkach byłby na nartach po kwadransie jazdy na miejscu. Lecz jak tu przebić się 
przez tę powietrzną zaporę, gdy wszystkie złe moce zimowe sprzysięgły się przeciw niemu? Cała wściekłość rozpętanych żywiołów zimy górskiej zwaliła się na strudzone ciało narciarza.


Pomału i jego zaczynała ogarniać wściekłość na tę straszną kurniawę, z którą musiał borykać się od rana. Parł więc naprzód, prując jak okręt fale, ryczące lodowate prądy 
przenikające przez ubranie, wdzierające się przez wszystkie szczeliny i przejmujące mroźnym dreszczem zmęczone ciało. Była w tym pojedynku dzika zażartość z obydwóch stron.


Leśniak wiedział, że choćby nie wiem jakie burze zagradzały mu drogę, musi się przez nie przebić, gdyż inaczej zamarznie w ich bezlitosnych kleszczach. Nie wolno mu stanąć 
ani na chwilę, nie wolno poddać się zmęczeniu, gdyż taka chwila słabości kosztować może życie. Nieraz już w Tatrach wychodził zwycięsko z takich zmagań, wiedział więc, że nie można na jedną nawet 
chwilę zmniejszyć wysiłku woli i mięśni. A tu coraz silniejsze uderzenia miotają nim jak piórkiem, zwalają z nóg, przygniatają do śniegu, duszą, dławią oddech w piersiach, oślepiają i obezwład­niają.


Przewracany przez wichurę, podnosił się z zaciętym uporem i złamany we dwoje, nie widząc nic na trzy kroki przed sobą, w mgle i w kurniawie, pchał się naprzód, dopóki 
starczy tchu w piersiach.


W pewnej chwili zdziwiło go, że teren zaczyna się podnosić stromo do góry. Te same zaspy wznosiły się przed nim, lecz wszystko było nie­prawdo­podobnie spiętrzone w 
olbrzymie zwały, które można było pokonać tylko schodko­waniem. Czasami zapadał się po pas w śnieg, z trudem wyciągał narty grzęznące w ciężkiej, zbitej wiatrem masie. Trzeba było nadludzkich sił, aby 
posuwać się dalej w tym terenie. Nagle zimny dreszcz przebiegł przez niego. Zbłądziłem! — pomyślał — zgubiłem drogę w mgle i plączę się po jakichś wertepach. Decyzja była szybka. Skręcił w bok. W mgle 
zamajaczył przed nim cień drzewa. Szczęśliwym trafem był to stary rozłożysty świerk o gęstych, nisko nad ziemią wiszących gałęziach. Przykucnął i, pomagając sobie rękami, wczołgał się pod owe gałęzie. 
Tutaj było trochę ciszej, potężne gałęzie chroniły bowiem przed wiatrem. Odsapnął chwilę, potem zdjął plecak, wyjął mapę i, zapaliwszy latarkę elektryczną, przyjrzał się swojej marszrucie. Jeden rzut 
oka wystarczył do zoriento­wania się, że we mgle zboczył z drogi i zamiast jechać prosto do Dzembroni, zawędrował w jakieś bezdroża leśne korytem potoku Drestunka wpadającego z lewej strony do 
Dzembronki.


Trzeba więc wracać własnymi śladami, żeby wydostać się jak najprędzej na drogę!


Zawiązał plecak, włożył go na ramiona i już miał wysunąć się spod smreka, gdy z rykiem nadleciały nowe uderzenia wichury. Przysiadł więc znowu na chwilę, aby je 
przeczekać. Mgła zgęstniała jeszcze bardziej, zrobiło się prawie ciemno. Wiatr dął mu w twarz z wściekłą siłą. Skulił się pod gałęziami, podciągnął szal aż po oczy i czekał w nadziei, że może wiatr 
osłabnie choć trochę. Przed sobą miał gęstą zasłonę mgły, w której utkwił zmęczony wzrok. Nagle w tej szarej masie mignął jakiś cień, jakby ciemna plama. Leśniak wytężył wzrok. Powoli owa plama 
stawała się coraz wyraźniejsza, przybierając dziwny kształt, wreszcie znie­rucho­miała. Wytrzeszczył oczy, zdumiony i zaskoczony. Na kilkanaście kroków przed nim zarysował się we mgle potężny łeb 
wilczura, stojącego nieruchomo i wpatrującego się z uwagą w ciemny gąszcz zbitych gałęzi, pod którymi siedział przyczajony narciarz.


Zwierz miał zły wiatr, więc węchem nie mógł się zorientować, co kryje się pod owym smrekiem. Lecz niezawodny instynkt dzikiej leśnej bestii zatrzymał go w tym miejscu, 
mówiąc mu, że tam w tym cieniu między gałęziami znajduje się coś podejrzanego. Stał nieruchomo jak skamieniały, wpijając się ślepiami w tę niepokojącą, ciemną plamę. Leśniak widział już teraz 
doskonale potężny łeb wilka, obrośnięty gęstymi kudłami. Gdy przyjrzał mu się dokładnie, zadrżał nagle. Wilk miał jedno ucho oberwane. Przypomniał sobie opowiadanie Żyteniuka o starym krwio­żerczym 
wilczurze i serce mu zamarło.


Przed nim stał groźny Baćko!


Denerwująca chwila przeciągnęła się w nie­skończoność.


Człowiek i wilk przeszywali się wzrokiem. Człowiek miał tę przewagę nad zwierzęciem, że widział go, zwierz zaś wyczuwał raczej instynktem obecność wroga czającego się 
przed nim w ciemności. Węszył, wciągając z uwagą powietrze do nozdrzy, lecz wiatr wiejący właśnie w stronę smreka uniemożliwiał mu zorientowanie się węchem, co kryje się pomiędzy cieniami gałęzi.


Leśniak siedział bez ruchu, nie drgnąwszy nawet. Ukryty pod zasłoną rozmyślał nad swą niewesołą sytuacją. Była ona rzeczywiście nie do po­zazdro­szczenia.


Zmęczony po całodziennej walce z burzą i śnieżycą, wyczerpany bez­sensownym prze­kopy­waniem się po tych bezdrożach, w które się zaplątał, zgubiwszy we mgle drogę, siedzi 
teraz oto ledwie żywy i na pół zmarznięty pod smrekiem, a o kilkanaście kroków przed nim czatuje słynne z krwio­żerczości wilczysko. Broni nie miał, był więc zupełnie bezsilny w tej sytuacji. Nóż 
narciarski, który wyciągnął cicho ze skórzanego futerału i trzymał w pogotowiu, był śmieszną obroną w omdlałej ze zmęczenia ręce.


Baćko nie odchodził. Nie było to w charakterze potężnego, pewnego siebie i roz­zuchwalo­nego wilczura ustępować z placu bez ważniejszej przyczyny. Zresztą nie widział na 
razie wyraźnego nie­bezpie­czeństwa. A powód do czatowania w pobliżu owego smreka był dlań bardzo istotny  zwłaszcza dla jego wygłodzonego żołądka.


Po wczorajszym polowaniu na owce zawlókł tu Baćko porwane przez siebie jagnię i, nażarłszy się do syta, zostawił pod gałęziami resztki mięsa i kości. Teraz właśnie 
przyszedł do tych szczątek w nadziei, że je odgrzebie spod śniegu i zaspokoi świeży głód. Gdyby Leśniak wiedział, że siedzi na przysypanych śniegiem resztkach jadła wilczego, do których tęskni ich 
zmarznięty i wygłodzony właściciel, samo­poczucie jego byłoby na pewno jeszcze gorsze.


Co tu robić?


Wilczur stał zapadnięty po brzuch w świeży, miękki śnieg i ani drgnął. W gęstniejących ciemnościach zaczynają błyszczeć dwa punkciki. To ślepia czatującej bestii. Płoną 
nie­przyjemnym, fosforycznym światłem, chwilami przesłaniane przez smugi gęstej zamieci śnieżnej.


Narciarz zaczął się zastanawiać, jak długo trwa ta nie­samo­wita sytuacja. Poczuł w pewnej chwili, że zaczyna marznąć, lecz nie ruszył się z miejsca, nie mogąc powziąć 
żadnej decyzji. Po raz pierwszy w życiu zetknął się tak blisko z wilkiem i nie zdawał sobie sprawy, jak może się taka bestia zachować. Czytał nieraz mrożące krew w żyłach historie o napadach wilków, o 
roz­szarpy­wanych przez zuchwałe stada ludziach i koniach, lecz nie orientował się, jak może się zachować wilk, gdy natknie się w pojedynkę na człowieka. Już miał się zdecydować na opuszczenie swego 
miejsca pod drzewem w nadziei, że wilk prze­straszony hałasem ucieknie, gdy nagle bestia znie­cierpli­wiona widocznie czekaniem szczeknęła głośno, przechodząc w przeciągłe skomlenie, aż mu ciarki 
poszły po skórze.


Czyżby zwoływał swoich kamratów? — pomyślał Leśniak. — Tego tylko brakowało, żeby mi ściągnął tutaj na kark całe stado. Czuł coraz dotkliwsze zimno. Przekopując się przez 
zaspy, zgrzał się i teraz tym szybciej zaczął marznąć, siedząc bez ruchu pod drzewem. Ręce i nogi mu kostniały. Sytuacja była ponura.


 


* * *


 


Tego dnia rano, gdy Leśniak przedzierał się przy owej niebywałej burzy śnieżnej z Worochty do Dzembroni, w domu Żyteniuka wybierano się gromadnie na odszukanie szczątków 
ustrzelonego tak zdradziecko i po­ćwiarto­wa­nego jelenia Iwanki, aby sprawdzić smutną wiadomość przyniesioną przez Durnego Iwankę.


Poprzedniego dnia w czasie kolęndy Żyteniuk zebrał trochę wiadomości o Iwaniuku. Widziano go podobno ostatnio kręcącego się w tych stronach. Miał więc nadzieję, że może 
dowie się równo­cześnie po drodze czegoś więcej o nim. Walczak i Bystrzycki chcieli bowiem za wszelką cenę odszukać skradziony karabin Stefana, a wszystko wskazywało, że należy go szukać u Iwaniuka. 
Lecz przebiegły i nie­uchwytny kłusownik ukrył go na pewno dobrze. Po­szuki­wania musiały więc być prowadzone bardzo ostrożnie i sprytnie. Równo­cześnie Harmatyj domagał się obławy na wilki. Żądanie 
to było zupełnie uzasadnione, zwłaszcza po ostatnim napadzie.


Nic więc dziwnego, że w domu Żyteniuka panował gorączkowy ruch. Przy­gotowy­wano się do drogi, omawiając równo­cześnie ogólny plan działania.


Zwłoki ulubionego jelenia Żyteniuków leżały podobno niedaleko połoniny Szuryn. Tam natknął się na nie Durny Iwanko przy ścinaniu drzewa, które przy­gotowy­wano do 
wiosennego spławu z klauzy klauza – sztuczny zbiornik wody budowany na górskich rzekach Karpat Wschodnich, umożliwiający spław drewna Szybeny.


Z Dzembroni do połoniny Szuryn było około dwudziestu kilometrów. Żyteniuk zdecydował więc, że pojedzie konno. Walczak i Bystrzycki mieli jechać na nartach. Żyteniuk 
krzątał się więc koło koni. Poprzedniego dnia umówił się on z Harmatyjem, poleciwszy mu urządzenie przynęty i zasadzki na wilki o parę kilometrów powyżej Prohyby, gdzie jak twierdził Harmatyj, 
najczęściej spotyka się tropy wilcze.


Na przynętę miała pójść jedna z zabitych owiec, najbardziej poszarpana przez strasznego Baćkę, niezdatna ani na skórę, ani na mięso.


Po powrocie mieli więc wybrać się na polowanie.


Tymczasem, gdy już wszystko było gotowe do drogi, zerwała się owa burza, która dała się tak we znaki Leśniakowi. Żyteniuk nie pamiętał od dziecka takiej wściekłej zawiei. 
Z początku łudzono się nadzieją, że dujawica skończy się równie szybko, jak się nie­spodzie­wanie zaczęła. Niestety prze­powiednia, jak wiemy, zawiodła.


Po całodziennym daremnym wyczekiwaniu na pogodę, odłożono wyjazd, tym bardziej że wieczorem spodziewano się przyjazdu Leśniaka z Worochty.


Żyteniuk tłumaczył co prawda chłopcom, że niemożliwe jest, aby w taką pogodę mógł przyjechać. Ponieważ jednak byli umówieni z nim, że wyjadą naprzeciw, wyruszyli o zmroku, 
wziąwszy z sobą latarki elektryczne i zapasowe baterie.


Walczak twierdził, że w związku z tą nie­spodzie­waną zawieją wyjazd był tym koniecz­niejszy. Znał on dobrze Leśniaka i wiedział, że nie przestraszy się burzy. Zresztą z 
rana była zupełnie dobra pogoda. Jeżeli wyruszył wcześnie, burza mogła go zaskoczyć gdzieś w drodze.


Gościnny gazda zaproponował, żeby pojechali końmi. Zgodzili się chętnie. Włożyli narty do sań i, wziąwszy kilka zapasowych liżników do okrycia, wyjechali o zmierzchu, 
pomimo szalejącej zamieci.


Droga była zupełnie zasypana. Konie prze­kopy­wały się z trudem przez zwały śniegu. Wiatr podnosił białe tumany i gnał je przed sobą, tworząc z nich nowe zaspy, jak samum 
na pustyni. Las miotał się rozpaczliwie i szumiał ponuro w przeraźliwych poświstach rozpętanej wichury. W powietrzu leciały czasami odłamki gałęzi oderwane od pni, gdzie­niegdzie spod śniegu sterczały 
potężne konary potrzaskane jak zapałki. W jednym miejscu leżało na drodze spore drzewo. Nie widzieli go we mgle i zauważyli dopiero, gdy konie stanęły przed tą nie­spodzie­waną zaporą.


Walczak nachylił się do Bystrzyckiego.


— Może objedziemy bokiem — krzyknął mu do ucha. Wysiedli z sań. Staś kierował końmi. Skręcił w prawo na stromą skarpę, lecz natrafił na olbrzymią zaspę. Konie przerażone 
tym, że zapadają się po brzuchy, szarpnęły gwałtownie. Sanie przechyliły się i przewróciły na bok. Narty, kijki i liżniki utonęły w głębokim śniegu.


— Trzeba wyprząc konie — krzyknął Bystrzycki i rzucił się do odpinania rzemieni.


Wyprowadzili z zaspy wystraszone koniska, potem podnieśli sanie, które cofnęły się w dół z nasypu na dawne miejsce, zaprzęgli i objechali zwalone drzewo z drugiej strony 
drogi.


Jadąc rozglądali się, czy nie ujrzą gdzie śladów Leśniaka.


Robiło się coraz ciemniej. Nagle Bystrzycki złapał za rękę Walczaka.


— Stój!


— Co takiego?


Zygmunt wskazał na drogę, gdzie widać było dwie ledwie znaczące się, przysypane śniegiem smugi. Wyskoczyli z sań, przywiązali konie do przydrożnego drzewa i zaczęli badać 
owe ślady.


Nie było żadnej wątpliwości. Tędy musiał przejeżdżać Leśniak. Było to chyba niedawno, gdyż zamieć szybko zacierała ślady.


Jakież było ich zdumienie, gdy ujrzeli, że słabe wyżłobienia nart, prawie zupełnie już zasypane, skręciły w prawo, pnąc się do góry stromym łożyskiem potoku,


— Zwariował! — wrzasnął Walczak Bystrzyckiemu do ucha,


— Musiał zbłądzić we mgle! — odkrzyknął mu tamten,


— Co robić? — krzyczał Walczak.


— Zostawić konie i iść dalej za śladami na nartach — wrzeszczał Bystrzycki,


Nie było się co namyślać, Leśniak zbłądził najwyraźniej. Przypięli więc deski i ruszyli potokiem w górę.


 


* * *


 


Tymczasem sytuacja pod drzewem, gdzie człowiek i wilk tkwili naprzeciw siebie, przyczajeni w ciemności, wzięła zupełnie inny obrót,


Leśniak bowiem, usłyszawszy szczeknięcie znie­cierpliwio­nego i roz­drażnio­nego wilczura, drgnął odruchowo. Zawadziwszy ręką o kieszeń od spodni, poczuł pod palcami coś 
twardego. Była to latarka elektryczna. Przed wyruszeniem z Worochty założył do niej nową baterię. Nie namyślając się ani chwili, wyciągnął ją z kieszeni, starając się zrobić to bez naj­mniejszego 
szelestu, wycelował nią w kierunku cielska i przesunął kontakt.


Oślepiający snop światła, odbijającego się od bieli śnieżnej, rozciął ciemności. Zwierz skoczył jak rażony piorunem, zwinął się w kłębek, potem dał kilka potężnych susów 
i, koziołkując to znów zapadając się w śnieg, stoczył się w dół między drzewami i zniknął w cieniu. Leśniak odetchnął z ulgą.


Złapał kijki w jedną rękę, w drugiej trzymał zapaloną latarkę, wygramolił się spod gałęzi i zaczął zjeżdżać z powrotem swymi śladami. Była to karkołomna jazda, po 
dziurach, zaspach i wykrotach. Co chwila oświetlał latarką cały teren dokoła siebie, sprawdzając, czy wilczur nie czai się gdzieś w pobliżu. Na szczęście zniknął bez śladu.


Walczak i Bystrzycki ujrzeli w pewnej chwili w górze, przed sobą, migające światło. Po chwili wypadł na nich Leśniak spomiędzy drzew. Wyglądał jak zmora, jak widmo z 
koszmarnego snu.


Gdy ujrzał ich w świetle latarki, krzyknął przeraźliwie i chciał się zatrzymać kristianią, lecz zmęczone nogi ugięły się pod nim i runął jak długi w śnieg.


Tamci rzucili się ku niemu.


— A niech to wszyscy diabli wezmą! — zaklął Leśniak słabym głosem. — Nie mam siły się podnieść — szepnął.


Dźwignęli go na nogi i, podtrzymując z dwóch stron, zwozili pomału w dół.


Tymczasem na drodze czekała ich nie­spodzianka.


Konie przywiązane do drzewa stały z początku spokojnie, cierpliwie znosząc mroźne uderzenia zamieci. Nagle poderwały się gwałtownie, zarżały przeraźliwie i skoczyły w bok, 
szarpiąc się i miotając jak opętane.


Kto zna konie huculskie, ten wie co może być przyczyną ich przerażenia...


Tak też było i tym razem. Poczuwszy wilka w pobliżu (a był nim, jak się domyślamy, Baćko spłoszony przez Leśniaka) zerwały się przerażone koniska i pognały jak oszalałe do 
domu.
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Gdy trzej przyjaciele wyjechali wreszcie na drogę, znaleźli tylko jeden z liżników leżący w śniegu. Wypadł on z sań, gdy konie szamotały się uwiązane.


Trójka narciarzy, z Leśniakiem w środku, pod­trzymy­wanym za ramiona przez kolegów i okrytym owym liżnikiem, sunęła powoli noga za nogą.


Zmęczony narciarz drżał z zimna i, szczękając zębami, opowiadał urywanymi słowami swoje niesamowite przeżycia.


— To b... b... był naj... okrop... niejszy dz... dzień w m... moim ży...ciu — wyszeptał z trudem.


Poprawił na sobie liżnik zsuwający się z ramion. Dygotał z prze­marznięcia.


— Zu... zupeł...nie j... jak o... od...wrót spod B... be... rezyny — wybełkotał, wykrzywiając w uśmiechu zsiniałe wargi.


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XII

 


 


Posuwając się powoli w głębokim śniegu, dojechali do drzewa za­gradzają­cego drogę. Na ośnieżonych gałęziach smreka wisiał liżnik. Widocznie wyleciał z sań, z którymi 
spłoszone konie przedostały się szczęśliwie przez zwalone drzewo. Tym razem było im łatwiej przejechać, gdyż wiatr nawiał z obydwóch stron pnia duże zaspy tworzące rodzaj naturalnych nasypów.


Liżnik, szarpany wściekłymi podmuchami, powiewał na wietrze, jak kolorowy sztandar. Obok na drugiej gałęzi wisiał zaczepiony bat, opodal leżał przysypany już trochę 
śniegiem worek z sieczką dla koni.


Pozbierawszy pogubione manatki, ruszyli wolno dalej, obładowani nad­progra­mowym bagażem.


Leśniak przyszedł trochę do siebie i jechał już o własnych siłach. Przed samą wsią ze zdumieniem ujrzeli gdzie­niegdzie na śniegu świeże ślady potężnych łap. Nie mógł to 
być pies, gdyż w całej wsi nie było kundla takich rozmiarów. Walczak przyjrzał się śladom uważnie.


— Cóż to za bezczelne wilczysko! — wrzeszczał głośno, bo wichura głuszyła słowa. — Musiał gdzieś bokiem, skrajem lasu lecieć za uciekającymi końmi i tu im przeciął drogę. 
Ale chwała Bogu, nic im nie zrobił!


Gdy świecąc sobie latarkami, oblepieni śniegiem od stóp do głów, wjechali na podwórze grażdy Żyteniuka, wyglądali jak pod­biegu­nowi podróżnicy wracający z wyprawy 
polarnej.


Gazda, po powrocie rozbieganych i prze­straszonych koni z pustymi saniami, był nie na żarty za­niepoko­jony tym dziwnym wypadkiem. Zamknął konie w szopie i siedział przy 
oknie, za­stana­wiając się, co dalej robić z tym wszystkim. Nie mógł zrozumieć, co zaszło. Ujrzawszy światło na podwórzu i trzy zakurzone śniegiem postacie, wyszedł na ganek. Uradował go widok całych 
i zdrowych narciarzy wracających szczęśliwie do domu. Pomógł im poodpinać przy­marznięte do butów wiązania, otrzepał ich ze śniegu i ucieszony wprowadził do izby, usadowiwszy przy piecu, na którym 
płonął wesoły ogień. W izbie panował przyjemny, rodzinny nastrój, ciepło było i zacisznie. Przybyli mieli wrażenie, że dostali się do raju, wyrwawszy się ze szponów roz­wścieczonych żywiołów.


W izbie znajdowała się cała rodzina Żyteniuka. Kobiety przędły wełnę, wysnuwając cienkie szare nitki z kądzieli umocowanych w specjalnie na to prze­znaczonych otworach 
szerokich ław. Skręcone nitki nawijały zręcznie na wrzeciona. Najzgrabniej szła ta robota Marijce, która swymi drobnymi palcami potrafiła skręcić nie­prawdo­podobnie cienką niteczkę, równą i gładką 
jak najlepsza dratwa.


Obok Marijki siedział Iwanko, uśmiechając się do niej dobrotliwie. Pod olbrzymią rozczochraną czupryną, spadającą na czoło, świeciły duże, czarne oczy błyszczące od ognia.


Narciarze skończyli właśnie kolację, opowiadając o niezwykłych przygodach dzisiejszego dnia, gdy do izby wpadł Harmatyj z wiadomością, że znalazł świeże tropy wilków koło 
przynęty zastawionej wczoraj w nocy w myśl wskazówek Żyteniuka. Druga wiadomość była również bardzo pomyślna: oto od zachodu zaczęło się przejaśniać.


Żyteniuk wyszedł na dwór z Walczakiem. Rzeczywiście, chmury gnane potężnymi podmuchami zachodniego wiatru rozwarły się jak dwie czarne zasuwy i na wyiskrzonym niebie 
błysnęła jasna tarcza księżyca. Pogoda zmieniała się w oczach, chwytał siarczysty mróz, śniegi iskrzyły się, jakby cały świat zasypany był pyłem brylantowym.


Po powrocie do izby odbyła się „narada wojenna”, pod przewod­nictwem Żyteniuka.


Należało wykonać trzy zadania: przychwycić zabójcę ulubionego jelenia Żyteniuków, wydostać jakimś sposobem skradziony przez Iwaniuka karabin i przetrzepać porządnie skórę 
przeklętym wilkom.


Natrafiono na niespodziewaną komplikację. Był nią kiepski stan fizyczny Leśniaka wyczerpanego przebytymi trudami, który za nic nie chciał się zgodzić, żeby zostać w domu. 
A tymczasem należało działać błyska­wicznie, gdyż w razie zwłoki wszystkie nasuwające się możliwości mogły się łatwo rozchwiać.


Wszyscy rozumieli, że Leśniakowi serce krajało się na myśl, że nie weźmie udziału w wyprawie o tak urozmaiconym programie.


Znalazło się wreszcie wyjście.


Otóż za radą Żyteniuka, Harmatyj z Leśniakiem mieli pojechać nazajutrz rano pod Smotrycz, do owej stai, obok której założona była przynęta, i przeprowadzić „wywiad”, jak 
zachowują się wilki, ile ich jest i o jakiej porze przychodzą do padła. Harmatyj miał zabrać na dodatkowego konia jeszcze jedną zapasową owcę z tych, które podusił Baćko, aby mieć ją w pogotowiu, 
gdyby do ich powrotu wilki pożarły poprzednio zostawioną przynętę.


Przypuszczano, że Leśniak wypocznie do jutra rana i przyjdzie do siebie. „Główne siły” tymczasem, w składzie: Żyteniuk, Walczak, Bystrzycki i Iwanko pojadą na Szuryn, aby 
wrócić nazajutrz wieczorem pod Smotrycz i rozprawić się z wilkami.


Zabrano się więc do gorączkowych przygotowań.


Żyteniuk wydobył swój arsenał myśliwski, rozdając broń i pouczając każdego o jej właści­wościach oraz kaprysach.


Iwanko poszedł podkarmić jeszcze konie, gaździna szykowała zapasy, nakładając do niewielkich berbenyć bryndzę i masło, znosząc ze strychu twardą jak kamień, zmarzniętą 
wędzonkę, ze spiżarni korsz (placek) jęczmienny, Do bukłah (bukłaków) nalała wina z borówek. Było podobno mocne jak horiłka
i świetnie rozgrzewało, jak zapewniała.


Walczak z Bystrzyckim sprawdzili sprzęt narciarski i nasmarowali buty tłuszczem.


Żyteniuk i Iwanko mieli jechać konno, tamci na linkach, aby było prędzej. Tymczasem wypogodziło się zupełnie, wiatr ustał i na wyiskrzonym niebie mieniła się 
srebrno­zielonkawym światłem wielka tarcza księżyca w pełni. Góry, jak nierealne zjawy, płonęły fosforycznie, przywalone puchami. Gdzie­niegdzie błyszczały na graniach i stromszych stokach odsłonięte 
przez wiatr płaty szreni i szkliwa lodowego. Zimowa noc górska roztaczała dokoła cały przepych swego nie­słychanego piękna.


Żyteniuk osiodłał własnoręcznie konie, robiąc to z wyjątkową dokładnością.


A więc na spód poszły starannie złożone i wygładzone szerstenyki (derki z koziej wełny), na to tarnycie, a na wierzch presidki (derki do przykrywania siodła) z miękkiej 
wełny. Wszystko razem ściągnięte zostało szerokimi pasami. Z tyłu za siodłami umocowano czerwone besahy (torby przytraczane do siodła) z żywnością i obrokiem dla koni. Każdy otrzymał skórzaną tobiukę 
z amunicją.


Narciarze włożyli na siebie najcieplejsze koszule flanelowe, wszystkie swetry, jakie mieli, na ręce podwójne rękawice, na nogi dwie pary grubych, wełnianych skarpetek, 
zabierając po dwie pary zapasowe.


 


* * *


 


Księżyc stał już wysoko, rzucając ostre, metaliczne światło, gdy z grażdy Żyteniuka wyruszyła karawana złożona z dwóch jeźdźców i dwóch narciarzy sunących za końmi na 
linkach.


Im dalej posuwali się na południe, tym droga była lepsza. Widocznie strome stoki wierchów zasłaniały ją tutaj lepiej od zamieci. Poza tym było tu więcej osiedli i 
zabudowań. W oknach pogasły już światła, ludzie spali smacznym snem w ciepłych izbach, gdy oni, jak duchy nocne, sunęli cicho, mijając Topilcze Iwanki, Zełene, Berdę, Jawornik, Szybene i skręcili na 
prawo do gajowni pod Pohorylcem. Stąd leśnym płajem a raczej bezdrożem, gdyż śnieg zasypał wszystkie letnie nie­uczę­szczane teraz szlaki grubą warstwą, zaczęli się wspinać wzdłuż potoku Szuryn. Szli 
teraz gęsiego, jeden za drugim, wiodąc konie za sobą; narciarze na przodzie, torując drogę na zmianę. Rozmawiali szeptem, zachowując wszystkie ostrożności.


Gdy doszli do grupy potężnych smreków, stanęli w ich cieniu, aby odpocząć trochę.


— Dziwi mnie to — rzekł Walczak, odsapnąwszy — że ten wasz Iwanko odbywał takie dalekie podróże, gdy w domu miał dosyć siana.


— Tak, to trochę dziwne — przyznał Żyteniuk — ale on już miał takie zwyczaje. Czasem parę dni wędrował po lasach. A żal mi go było trzymać w zamknięciu. Wiedziałem, że mu 
nikt krzywdy nie zrobi, bo go wszyscy znali od Dzembroni aż po Czywczyn. Znalazł się jeden taki, ale odpokutuje za to...


Przy tych słowach pogodne zazwyczaj oblicze gazdy spochmur­niało. Podniósł zaciśniętą pięść, grożąc nią nieznanemu zabójcy ulubionego jelenia.


— Żeby choć rogi zabrać na pamiątkę — rzekł ze smutkiem.


Iwanko zapewniał, że gdy odchodził, to łeb z rogami był jeszcze na miejscu.


Jedna rzecz martwiła Żyteniuka: to śnieżyca, która zasypała ślady. Bez nich ciężko będzie się zorientować, kto i skąd przywędrował aż na Szuryn, żeby sprzątnąć zbójecką 
kulą obłaska­wio­nego, jak dziecko, jelenia.


— Tak, tak — przyznawał Walczak — bez tego będzie ciężko. Ale może natrafimy na jakiś inny ślad — pocieszał go — który nam coś powie.


Huculi, korzystając z postoju, zapalili fajki. Żyteniuk wyjął z tobiuki hubkę, krzemień i kawałek żelaza. Trzymając w lewej ręce hubkę przyciśniętą do krzemienia, stanął 
tuż przy pniu olbrzymiego smreka i zasłonięty gałęziami uderzył parę razy żelazem w ostrą krawędź krzemienia. Kilka drobnych iskier upadło na wysuszoną hubkę, która zaczęła się tlić. Żyteniuk 
rozdmuchał ją, przytknął do nabitej tytoniem fajki i pociągnął parę razy. W ten sam sposób zapalił swą fajkę Iwanko. Zakopiań­czycy zdziwieni byli tym przed­potopowym sposobem otrzymywania ognia. 
Gazda wytłumaczył im, że z wszystkich sposobów ten jest naj­pewniejszy i... najtańszy. Poza tym w lesie lepiej nie świecić, zwłaszcza gdy się nie chce wystraszyć zwierzyny albo... kłusowników.


Gdy wypalili fajki, Żyteniuk posłał Iwankę na zwiady do znajdującej się w pobliżu stai, aby sprawdził, czy przypadkiem nie ma w niej kogo. Iwanko dał Walczakowi do 
potrzymania swego konia i zniknął bez szelestu, jak duch w ciemnym gąszczu.


Czekając na jego powrót, stali w milczeniu, wsłuchując się w tajemniczą ciszę leśną.


Gdzieniegdzie między drzewami błyszczało światło księżyca, mieniąc się na śniegu zielonkawymi plamami. Czasami rozlegał się głuchy trzask pękających od mrozu pni i znowu 
niczym niezmącona cisza zalegała na długie chwile.


Olbrzym wrócił po jakimś czasie z pomyślną wiadomością, że staja jest pusta. Nie znalazł nigdzie w pobliżu żadnych śladów. Widocznie nikt do niej od dawna nie zaglądał.


Ruszyli więc ku niej, zachowując się możliwie jak najciszej.


W miejscu, gdzie rozwidlają się letnie płaje, skręcili na lewo i po kilku minutach dotarli do owej stai, która znajdowała się na granicy lasu i połoniny opadającej ze 
szczytu Szuryna stromym stokiem przykrytym grubą warstwą śniegu.


Staja zachowana była w dobrym stanie. Widocznie zbudowano ją stosunkowo niedawno, o czym świadczył cały dach, zdrowe belki w ścianach i wewnętrzne urządzenie. Wprowadzili 
konie do środka, dali im owsa i sami zabrali się do prze­gryzienia czegoś z zapasów, czekając znowu na Iwankę wysłanego przez Żyteniuka na miejsce, gdzie miał leżeć po­ćwiarto­wany jeleń. Znajdowało 
się ono jakieś pół kilometra od stai.


Właśnie skończyli jedzenie i zajęci byli pakowaniem prowiantów do wypchanych besah, gdy wrócił Iwanko.


Połowa jelenia znikła już, jak twierdził, z owego miejsca, pomimo że w pobliżu nie znalazł żadnych śladów ludzkich ani wilczych. Widocznie zasypało je w czasie burzy 
śnieżnej.


Żyteniuk kazał opatrzyć broń i polecił zachowywać się z jak największą ostrożnością.


Wysunęli się bez szelestu ze stai, zamknęli drzwi na skobel i założyli kołkiem. Jeden z koni zamkniętych w środku zarżał z cicha, lecz Żyteniuk uspokoił go zaraz krótkim, 
urywanym syknięciem. Konisko rozumiało widać znaczenie tego dźwięku, gdyż ucichło od razu.


Narciarze zdziwieni byli tą przesadną ostrożnością, lecz znając gazdę, wytłumaczyli sobie w duchu, że była ona widocznie w tej sytuacji konieczna. Posuwali się teraz 
gęsiego. Pierwszy szedł Iwanko, za nim Żyteniuk, potem Walczak i na końcu Bystrzycki. Szli, trawersując stromym stokiem, najpierw brzegiem lasu, potem przecięli kilka małych polanek kończącej się 
tutaj połoniny i skręcili na prawo, w głąb jaru. Gdy byli jakieś pięćdziesiąt kroków od koryta potoku, Iwanko się zatrzymał i wskazał potężną hadźiugę nad brzegiem strumienia. Chwilę stali na miejscu, 
bez ruchu, nadsłuchując. Las był cichy, wymarły, prześwietlony zimnymi promieniami księżyca. Najmniejszy szelest nie mącił ciszy martwego pustkowia. Tajemnicza, iskrząca się od mrozu głąb leśna, 
przykryta roz­migota­nymi seledynowo puchami, wydawała się jakimś przy­widzeniem, dziwnym majakiem nocnym.


Nie zauważywszy nic podejrzanego, ruszyli powoli w kierunku wskazanym przez Iwankę. Gdy byli już w pobliżu owej hadźiugi, Żyteniuk zatrzymał ich znowu, rozejrzał się i, 
wskazawszy grupę gęstych młodych smreków, oddaloną od tego miejsca o dwadzieścia kroków, zapowiedział, że na dany przez niego sygnał wszyscy mają się tam schować. Następnie rozstawił Iwankę i 
Bystrzyckiego na czatach w pewnej odległości od siebie, a sam z Walczakiem zbliżył się do smreka.


Gęste, rozłożyste gałęzie rzucały cień. Gdy weszli pod nie, ogarnął ich mrok, musieli więc dobrze wytężyć wzrok. Rozejrzawszy się uważnie, ujrzeli sterczące spod śniegu 
bezkształtne bryły. Żyteniuk odgarnął śnieg końcem topora i serce mu się ścisnęło. U stóp jego leżały po­ćwiarto­wane szczątki ulubionego, wiernego jelenia – Iwanki. Twarde były, zmarznięte na kość. 
Gdy uderzył je toporzyskiem, zadźwięczały jak kamień.


Żałosny był widok tych zlodowaciałych kawałów okrwawionego mięsa, które tak niedawno pulsowały ciepłą krwią i życiem pod miękką lśniącą sierścią.


Lecz najsmutniejszy widok przedstawiał odrąbany od pięknego karku łeb ze wspaniałymi rogami.


Żyteniuk stał nad żałosnymi resztkami, wsparty na potężnym toporze, z twarzą zasępioną, na którą księżyc rzucał zimny, martwy blask, z trudem prze­sącza­jący się przez 
gęstwę igliwia.


Piękny jeleń, Iwanko, padł ofiarą obydwu zalet swego zwierzęcego usposobienia. Ceniąc wolność, wymykał się na wędrówki i, przydybany na jednej z nich przez człowieka, nie 
uciekał przed nim, gdyż był przy­zwycza­jony, że nie robiono mu krzywdy. Miał ufność do ludzi. Raz już odpokutował to zbytnie zaufanie – tym razem przypłacił je życiem.


Kto wie, może gdyby wychował się w dzikim stanie, w ciągłej ostrożności i baczności przed rodzajem ludzkim, nie leżałby teraz po­ćwiarto­wany na kawały...


Takie mniej więcej myśli przebiegały głowę Żyteniuka i stojącego obok niego Walczaka. I on był wzruszony w tej chwili. Znał z opowiadań miłego jelenia, toteż widok 
krwawych ochłapów wzbudził w nim uczucie odrazy do nieznanego zabójcy, równie silne jak u zatroskanego gazdy.


Dziwne przeżycia, jakich doznawali, potęgował jeszcze tajemniczy nastrój nocy zimowej, głucha cisza, w której drzemał stary bór, i niezwykłe, niesamowicie piękne, choć 
straszne w swej martwocie – światło księżycowe.


Gdy tak stali w milczeniu, nagle niezmąconą niczym ciszę przerwał dziwny dźwięk.


Nadstawili uszu. Nieokreślony, trudny do rozpoznania odgłos powtórzył się znowu.


Cóżby to być mogło?


Hałas ten, nikły w rzeczy­wistości, lecz wy­olbrzy­miony w ich uszach przez ciszę, przypominał dźwięk szkła lub metalu. Czyżby to sople lodowe oderwane od gałęzi uderzyły 
o siebie, spadając? Lecz nie! Tak dzwoni raczej metal.


A to co znowu, jakby głuche człapanie po śniegu. Niedźwiedź przecież śpi smacznie o tej porze w ciepłej, zasypanej śniegiem gawrze. Nad­słuchi­wali jeszcze przez chwilę, 
lecz wszystko ucichło. Stali jakiś czas bez ruchu, lecz najmniejszy nawet szelest nie zmącił majes­tatycz­nego spokoju puszczy karpackiej.


Zabrali się więc do od­grzeby­wania zasypanych szczątków jelenia. Gdy odgarnęli świeży śnieg, ujrzeli na jego starej warstwie ślady gospodarki owego rabusia, który 
ustrzelił rogatego Iwankę.


Poprzednia, na pół stwardniała szreń zdeptana była butami oprawcy i zgnieciona przez niego, w czasie zdzierania skóry i ćwiartowania mięsa. Liczne ślady zlodowaconej krwi, 
całe ich kałuże, świadczyły o tym, że ten krwawy zabieg dokonany został zaraz po zabiciu zwierza, na gorąco, widocznie w obawie przed za­marznięciem. Było to zrozumiałe, gdyż na takim mrozie mięso 
musiało zastygać i twardnieć na kamień.


Po usunięciu śniegu musieli podważać przy­marznięte do szreni kawały. Chrzęszczały i odrywały się z trzaskiem, jak lód.


Żyteniuk oglądał uważnie każdą sztukę przy świetle latarki elektrycznej Walczaka, lecz nie znalazł w nich nic godnego uwagi.


Wreszcie przyszła kolej na łeb, odrąbany od karku siekierą, co można było poznać po głębokich, szerokich zacięciach.


Żyteniuk przykucnął na śniegu i zaczął go oglądać uważnie. Po tym łbie poznałby swego Iwankę na drugim końcu świata. Gdy Walczak przysunął bliżej latarkę, oczom patrzących 
ukazała się na czole głęboka dziura, świecąca na krawędziach zgruchota­nymi odłamkami czaszki.


W to miejsce, do którego nigdy nie celuje prawdziwy myśliwy, trafił śmiertelny strzał, psując obsadę pięknych rogów.


Żyteniuk wyjął zza onucy długi, ostry nóż myśliwski i zaczął nim grzebać w owym otworze. Trwało to dosyć długo, wreszcie po uporczywych usiłowaniach udało mu się wydłubać 
z pomiędzy strzaskanych kości spłaszczoną trochę na końcu kulę.


Na jej widok Durny Iwanko wydał cichy okrzyk. Spojrzeli na niego zdziwieni. A on zaczął grzebać potężną łapą w skórzanej tobiuce i wyjął z niej drugą, taką samą kulę, 
którą, jak przypuszczał, postrzelił Iwaniuk w swoim czasie Iwankę.


Żyteniuk, przyjrzawszy się obydwu kulom, gwizdnął z cicha stulonymi wargami i uśmiechnął się znacząco.


— No to mamy dowód w ręku — rzekł Walczak.


— Ano mamy — mruknął gazda.
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Rozdział XIII

 


 


Księżyc schował się za szczyt Smotreca i w gęstym lesie zapanowały nie­przenik­nione ciemności ogarniające ponurym mrokiem grupę ludzi stojących pod rozłożystą smereką. 
Dopiero teraz, po znalezieniu owej kuli i po nerwowym odprężeniu poczuli, że straszliwie skostniali z mrozu.


Najważniejszą więc rzeczą teraz było wrócić jak najprędzej do stai, rozpalić ogień i się ogrzać. Ruszyli szybkim krokiem, prze­dzierając się w ciemności przez gąszcze i 
zaspy.


Po wejściu do stai ogarnęło ich zdumienie. Staja była pusta, konie zniknęły bez śladu, tylko na ziemi, w rogu, gdzie stały, zostało trochę rozsypanego owsa.


— To nadzwyczajne — zawołał Walczak — ale najpierw rozpalimy ogień, a potem zastanowimy się, co dalej robić.


Uwaga była słuszna, gdyż wszyscy czterej czuli, że kostnieją coraz bardziej. Rzucili się więc do zbierania gałęzi i po chwili ogień buchnął z trzaskiem, obejmując szybko 
suche patyki i spróchniałe konary ułożone w duży stos.


Walczak i Bystrzycki zagotowali w swoich maszynkach turystycznych wody z roztopionego śniegu, zaparzyli herbatę i wszyscy czterej wypili na rozgrzewkę gorącego płynu.


Dopiero teraz, gdy przyszli trochę do siebie, zaczęli się zastanawiać nad tajemniczym zniknięciem koni i swoją trudną sytuacją. Gdyby konie rzeczywiście przepadły, byłaby 
to wielka strata dla Żyteniuka.


— Nie będziemy dużo debatować — rzekł Walczak — według mnie trzeba obejrzeć śnieg koło stai, czy nie ma jakich śladów, które mogłyby nam wytłumaczyć tę całą historię.


— Znowu ślady — mruknął pod nosem Bystrzycki — ciągle grzebiemy się w różnych śladach, jak jacyś detektywi.


Żyteniuk się uśmiechnął.


— Dla mnie ślad to cała mądrość; myśliwy musi czytać z nich, jak z książki.


— Zaczekajcie — przerwał im Walczak — czy przy­pomi­nacie sobie ten dziwny hałas, jaki słyszeliśmy, stojąc tam pod drzewem? Jakby jakieś żelazo czy szkło zadźwięczało, a 
potem owe głuche odgłosy...


— To pewnie konie dzwoniły mundsztukami mundsztuk – połączone ze sobą metalowe drążki wkładane do pyska koniom, by móc nimi kierować i człapały po śniegu — zauważył Bystrzycki. — No, ale chodźmy na dwór — dodał, zapalając latarkę.


Wyszli przed staję i skierowali na śnieg dwa silne snopy jaskrawego światła. Tuż za progiem nic nie można było dojrzeć, gdyż teren był zadeptany przez nich samych. 
Dopiero, gdy zaczęli okrążać staję w odległości kilku­dziesięciu kroków, dojrzeli w głębokim puchu okrągłe wgłębienia od kopyt końskich, a obok nich ślady stóp ludzkich.


— Zaczekajcie panowie! — zawołał śpiewnym głosem Żyteniuk i kazał sobie oświetlić latarką jeden ze śladów.


Obejrzał go uważnie, uklęknąwszy na śniegu, dotykając go prawie nosem, jakby chciał jak pies rozpoznać węchem „właściciela” tych odcisków. Gdy podniósł się z klęczek, 
twarz jego wyrażała zadowolenie.


— Ja poproszu pana Walczaka — rzekł tajemniczo — niech panowie pojadą kawałek na nartach i popatrzą za śladami, a mnie niech dadzą jednu lampu. Ja też pójdę coś obejrzeć i 
za chwilkę zejdziemy się w stai.


 


* * *


 


Tak też zrobili.


Chłopcy przypięli deski i pojechali w dół, trzymając się śladów i oświetlając je latarką. Po kilkuset metrach odciski stóp ludzkich urwały się nagle na skraju lasu i dalej 
już szły tylko ślady koni. Widocznie ten, kto je uprowadził, wsiadł na jednego konia, drugiego prowadząc za uzdę. Ślady szły w kierunku północnym. Stali przez chwilę, za­stana­wiając się, czy jechać 
dalej. Od Pop Iwana, którego potężny masyw majaczył w górze na tle wyiskrzonego nieba, powiał lodowaty podmuch, aż łzy zakręciły się im w oczach. Surowy górski świat dał znać o sobie mroźnym oddechem. 
Podmuch przeciągnął dalej, zakołysał wierzchoł­kami lasu, zaszumiał gdzieś w oddali, potem westchnął, zajęczał w ciemnych parowach i znowu głęboka cisza zaległa dokoła,


Sponad grani Smotreca wypłynął znowu księżyc, ukazując się w jej najniższym miejscu. Zielone, martwe światło zalało wyiskrzone stoki i połoniny.


Dziki pejzaż górski z jakąś magnetyczną siłą pociągał ku sobie, przykuwał oczy i zachęcał do biegu, wzbudzał ochotę do nie­powstrzyma­nego pędu po roz­falo­wanych, białych 
liniach grani, do nurzania się w nietkniętych, dziewiczych puchach; podrywał do lotu narciar­skiego, dającego rozmach i radość mięśniom a nerwom emocjonujące napięcie i dzikie oszołomienie.


Walczak i Bystrzycki znali dobrze te chwile natchnienia narciarsko-zimowego, sugestywną siłę gór w porze zimowej, ich wabiący, zdradliwy urok, któremu nie można się 
oprzeć. To był ich żywioł.


— Wiesz co! — zawołał Walczak — puścimy się po tych puchach naszym tempem za śladami! Konie w głębokim śniegu nie mogły szybko iść. Licho wie, czy ich gdzie nie 
przydybiemy.


— No to jazda — rzekł Bystrzycki, godząc się bez namysłu na propozycję kolegi.


Ruszyli pochyleni naprzód w harmonii miękkich, elastycznych ruchów. Na połoninie, przez którą gnali teraz, śnieg był zwiany i leżał tylko cienką warstwą. Znajdująca się 
pod spodem szreń, która załamywała się pod kopytami końskimi, jak świadczyły o tym głębokie dziury, trzymała ich doskonale na sobie muskana lekko po wierzchu długimi, wąskimi deskami.


Był to typowy płaski bieg. Trasę zastępował długi wąż śladów, obok których sunęli. W świetle księżyca widać je było doskonale. Pędzili więc za tym drogo­wskazem, mając 
przed sobą nierealne zjawy łańcuchów górskich zlewające się w perspektywie w jeden olbrzymi masyw, z którego wystrzelały białe trójkąty szczytów o naj­przeróż­niejszych kształtach od płaskich i 
szerokich aż do zupełnie ostrych – jak lśniące groty olbrzymich włóczni wycelowanych iskrzącymi się ostrzami w ciemną kopułę nieba. Walczak obrócił się do Bystrzyckiego i zawołał w biegu:


— W taką noc można by gnać na koniec świata. Pędzi się jak na skrzydłach!


— I pomyśleć — odkrzyknął mu Bystrzycki — że miliony ludzi śpią w tej chwili w dusznych ciemnych klatkach, pod roz­parzo­nymi pierzynami.


— I duszą ich najstraszniejsze zmory, gnębią pokraczne sny! — zaśmiał się Walczak, wyszczerzając ku niemu białe, zdrowe zęby.


Jadąc wyścigowym tempem, minęli za Mariczejką staję, znajdującą się w odległości około stu metrów od nich. Ślady prowadziły dalej środkiem połoniny. Nagle, co za przykra 
niespodzianka! Z prawej strony zaczynała się przetarta droga wychodząca z lasu i biegnąca dalej mniej więcej szlakiem letniego płaju. Prawdo­podobnie droga ta przetarta została przy zwożeniu drewna. 
Po bokach znać było wyraźne koleiny od płóz, a na środku głęboką, dość szeroką rynnę, przetartą i wygniecioną w śniegu przez wleczone drewno. I na tej właśnie drodze urywały się ślady, a raczej ginęły 
między wielu innymi dziurami wybitymi przez kopyta koni ciągnących drewno.


Narciarze stanęli na drodze zaskoczeni tą nową i nie­spodzie­waną sytuacją.


Lecz Walczak nie lubił cofać się przed byle przeszkodą.


— Jedźmy drogą — zdecydował szybko — a zobaczymy, co będzie dalej.


Po przejechaniu około dwóch kilometrów ujrzeli dwie staje, jedną o trzysta metrów powyżej drogi, drugą poniżej jej, prawie tuż przy drodze. Do jednej jak i do drugiej 
prowadziły wydeptane chodniczki i ślady koni.


Walczak poradził, żeby zajrzeć do owych stai, jak mówił, dla pewności. Zjechali więc z drogi na prawo, niestety drzwi do szałasu były zamknięte na jakąś tajemniczą zaporę. 
Zaczęli krążyć dookoła i w końcu wypatrzyli szparę między belkami, przez którą puścili snop światła i zajrzeli do środka. Po dokładnym obejrzeniu całego wnętrza okazało się, że staja jest pusta. 
Zawrócili więc i poczęli się piąć ostrymi zakosami, chwilami schodkując po stromym zboczu, ku drugiej stai. Gdy byli o jakieś pięćdziesiąt kroków od niej, doleciał ich dziwny, głuchy odgłos. Stanęli 
bez ruchu, nadsłuchując. Znowu jakby ktoś uderzył butem z całej siły o ziemię.


Cicho, ostrożnie, żeby nie hałasować, skręcili między smreki i zaczęli się zbliżać do szałasu okrężną drogą, chcąc podejść do niego od tyłu. Nie odbijali się kijkami, żeby 
uniknąć ich skrzypienia w zmrożonym śniegu. W ciszy nocnej bowiem każdy szmer wydaje się bardzo głośny i od razu zwraca uwagę. Unosząc lekko narty, zbliżali się do szałasu, jak duchy, sunąc w 
ciemności między drzewami, zupełnie niewidoczni.


Gdy podjechali pod tylną ścianę, usłyszeli ciche rżenie konia.


Walczak chwycił za ramię Bystrzyckiego, ścisnął je po­rozumie­wawczo i, nachyliwszy się do niego, szepnął mu do ucha:


— Konie są! Ale ciekawe, czy jest ktoś przy nich?


— Gdyby w środku był człowiek — odszepnął mu tamten — zapaliłby ogień przy takim mrozie. — Przyłożyli oczy do szpary, lecz w środku było ciemno. Stali jakiś czas 
nadsłuchując, wreszcie Walczak gwizdnął cicho, naśladując świst Żyteniuka. Odpowiedziało mu lekkie rżenie i głuche człapnięcie kopytem w ziemię. Był to ten sam odgłos, który słyszeli przy 
podchodzeniu.


— Gdyby ktoś był przy koniach — szepnął znowu Walczak — wyszedłby na dwór sprawdzić, kto to gwiżdże.


Bystrzycki kiwnął głową potakująco.


Walczak świsnął jeszcze raz i nadsłuchiwał, lecz poza brzęknięciem mundsztuka nic nie dosłyszał. Przytknął więc latarkę do szpary i zaświecił. W białym snopie światła 
ujrzeli konie Żyteniuka uwiązane do dużego kołka sterczącego z osmolonej belki.


Jasne już było teraz, że konie są same.


Objechali staję naokoło, zdjęli narty i podeszli do drzwi. Na szczęście w tym szałasie nie było tajemniczej, jak w tamtym, zapory i drzwi naciśnięte ręką ustąpiły lekko. 
Weszli do środka, zamknęli za sobą drzwi i zapalili latarkę. Konie zwróciły ku nim łby, strzygąc uszami i przyglądając się im ciekawie. Biały szron pokrywał ich sierść, sterczał długimi igłami koło 
nozdrzy. Przy uzdach wisiały sople lodu od za­krzepnię­tego oddechu. Wyprowadzili biedne, zmarznięte rumaki huculskie na dwór, przypięli narty i sprowadzili je ostrożnie na dół po diabelnie spadzistym 
stoku. Małe, krępe koniki schodziły ostrożnie i pewnie, węsząc w trudniejszych miejscach jak psy i dotykając prawie pyskami śladów na śniegu.


— Świetne górskie konie — pochwalił je Walczak, poklepując swego przyjaźnie po karku.


— I u nas w Tatrach używano podobnych — rzekł Bystrzycki — ale teraz wprowadzili modę na koniska wielbłądzich wymiarów. Chcieliby po górskich szosach jeździć anglikami.


— Durne mody rządzą światem — zauważył filozoficznie Walczak.


Schodząc zaczęli się po drodze zastanawiać nad tą całą dziwną historią z końmi. W końcu doszli do przekonania, że była to dywersja prawdo­podobnie ze strony Iwaniuka, 
który musiał być gdzieś w pobliżu, gdy oglądali szczątki jelenia pod drzewem, i chcąc ich odciągnąć stamtąd, uprowadził konie, zmylił ślad na drodze, w końcu zamknął koniska w stai, a sam pewnie 
wrócił po mięso, aby je zabrać w czasie ich nie­obecności.


Zgodzili się obydwaj, że takie wytłumaczenie było najlepsze i naj­logicz­niejsze. Gdy wyjechali na drogę, ruszyli szybszym krokiem, konie trzymane na uzdach szły truchtem 
za nimi. Skoro przetarty szlak się skończył, musieli zwolnić.


Mniej więcej w godzinę po wyruszeniu ze stai pod Szurynem, byli z powrotem na miejscu. Żyteniuk aż oczy wybałuszył, gdy ujrzał odnalezione koniki. Lecz nie było czasu na 
długie rozmowy.


Okazało się po dokładnym obejrzeniu i zmierzeniu śladów przy jeleniu i tych, które szły od stai obok uprowadzonych koni, że należały one do jednej osoby. A ponieważ Iwankę 
ustrzelił Iwaniuk, jak świadczyła o tym znaleziona kula, taka sama jak poprzednio wyjęta z rany przez Durnego Iwankę, nie ulegało więc najmniejszej wątpliwości, że wszystkie te „wyczyny”, zacząwszy od 
skradzenia karabinu Leśniaka a na uprowadzeniu koni skończywszy, były dziełem przebiegłego Iwaniuka.


Zabrano się do załadowania w besahy szczątków biednego jelenia. Gdy już kończono tę smutną czynność, między drzewami mignęła w świetle księżyca jakaś postać i zginęła w 
lesie. Żyteniuk szepnął narciarzom, żeby puścili się na nartach za owym nieznajomym, którym zapewne był Iwaniuk, krążący w pobliżu i pilnujący swego kłusowniczego łupu. Myślał on pewnie, że nie 
zastanie tu nikogo. Był prawdo­podobnie przekonany, że cała czwórka rozbiegnie się na po­szuki­wanie koni, a on tymczasem ukryje w bezpiecznym miejscu resztę mięsa. Stało się jednak inaczej. Walczak i 
Bystrzycki puścili się szybko w tę stronę, gdzie ukazała się owa postać, i rzeczywiście natrafili na świeże ślady. Sunęli cicho za nimi i po przejechaniu niecałego kilometra ujrzeli mężczyznę ze 
strzelbą przewieszoną przez plecy prze­kopują­cego się szybko przez głęboki śnieg, który sięgał mu powyżej kolan. Gdy podjechali bliżej, stwierdzili niestety, że owa strzelba to nie karabin wojskowy, 
którego poszukiwali. Należało więc tropić Iwaniuka i podejść go w jego kryjówce. Walczak ułożył szybko plan działania. Bystrzycki miał wrócić do Żyteniuka, powiedzieć mu, żeby wraz z Iwanką i końmi 
szedł za nimi, ich śladami, po czym miał dopędzić Walczaka, aby dalej we dwójkę tropić Iwaniuka.


Po pół godzinie Bystrzycki dognał go zdyszany, z wiadomością, że wszystko w porządku,


Żyteniuk zalecał nie spuszczać z oka Iwaniuka, który może się skryje w jakiej dziurze, a wtedy go nie znajdą.


Na razie nie było o to najmniejszej obawy. Kłusownik gnał przed siebie jak opętany, nie zauważywszy narciarzy posuwających się w ślad za nim bez naj­mniejszego szelestu. 
Nie wybierał drogi, lecz szedł na przełaj przez wąwozy, jary i gąszcze, czując się widocznie bezpiecz­niejszym wśród tych wertepów. Niestety las się skończył i musieli wyjechać na otwartą przestrzeń. 
Przed nimi wznosił się stromy stok połoniny. W górze, pod granią, stał mały domek przywalony śniegami.


Iwaniuk szedł do góry środkiem zbocza, zwolniwszy kroku, gdyż w głębokim śniegu i na takiej stromiźnie nie dało się iść szybciej. Walczak szepnął Zygmuntowi, żeby szedł 
skrajem lasu i nie spuszczał z oka Iwaniuka. Sam pognał szybciej w górę, również brzegiem lasu. Na nartach podchodził o wiele prędzej niż Iwaniuk i, gdy tamten był dopiero w połowie stoku, on okrążył 
już z boku dom. Las podchodził tu prawie pod samą chałupę. Walczak odpiął deski, ukrył je pod gałęziami i podsunął się cicho pod okno.


Wzdłuż ściany ułożony był stos drewna. Dom w tym miejscu stał na dosyć wysokiej podmurówce, lecz drewno dochodziło do samego okna. Walczak skierował teraz wzrok w dół i 
obserwował idącego w górę Iwaniuka, który w pewnej chwili się zatrzymał, spojrzał w stronę lasu i widocznie zauważył Bystrzyckiego, gdyż puścił się nagle biegiem do domu.


Po chwili z trzaskiem wpadł do sieni Iwaniuk, szarpnął drzwiami i jednym skokiem znalazł się na środku izby. Zdjął szybko z ramienia strzelbę, doskoczył do okna, uchylił 
deskę od okładziny, wsunął ją pod spód i przyłożył z powrotem. Następnie odpiął tobiukę i schował w łóżku.


Walczak, obserwujący pod oknem tę scenę, o mało nie podskoczył na drewnie z radości. Teraz już wiedział, gdzie Iwaniuk chowa broń i naboje. Zszedł więc po cichu z drewna i 
cofnął się do lasu, gdzie po dobrej chwili nadszedł za jego śladami Bystrzycki. Naradziwszy się szybko, co dalej robić, ukryli narty Zygmunta, tam gdzie leżały deski Walczaka, i zdjąwszy przewieszone 
przez plecy sztucery, ruszyli w kierunku domu.


Drzwi do sieni nie były zamknięte. Widocznie kłusownik uważał, że lepiej jest się nie zamykać, żeby nie budzić podejrzeń.


Dwaj narciarze weszli do izby z bronią w ręku.


— No, Iwaniuk! — zawołał Walczak — przyszliśmy po nasz karabin.


— Jaki karabin? — spytał tamten z udanym zdziwieniem.


Mówił niezłą polszczyzną, trochę źle akcentując.


— Nie mam żadnego karabina, ja nic nie wiem — mruknął ze złością.


Walczak nie miał zamiaru bawić się w długie ceremonie, Podszedł do okna, uchylił deskę i wyciągnął spod niej ukrytą przed chwilą przez Iwaniuka strzelbę.


— No jedna sztuka już jest — zawołał ostrym głosem Bystrzycki. — Teraz dawaj bracie karabin, bo będzie źle!


Kłusownik patrzył na nich z wściekłością, nie ruszając się z miejsca,


— No, prędzej! — krzyknął Walczak znie­cierpli­wiony.


Iwaniuk ani drgnął.


Tamten zirytowany tym bezczelnym uporem podszedł znowu do okna, chwycił za kraj drugiej okładziny i szarpnął silnie. Deska ustąpiła łatwo. Wsunął rękę pod spód i namacał 
kolbę.


Oto trzyma w ręku upragniony karabin Leśniaka.


Twarze narciarzy rozjaśnił uśmiech triumfu.


Chcąc pognębić do reszty Iwaniuka, zrewidowali jeszcze łóżko i wyciągnęli tobiukę z nabojami.


W sieni rozległ się odgłos kroków i do izby wszedł Żyteniuk, a za nim żołnierz ze straży granicznej, którego spotkał po drodze, gdy wracał po spatrolo­waniu podległego mu 
odcinka. Walczak potrząsnął triumfalnie trzymanym w ręku karabinem.


— Ten sam! Sprawdziłem numer.


— No to my się spotkali, panie Iwaniuk, i oddajemy cię w pewne ręce — zawołał Żyteniuk, mrugając znacząco do strażnika.


— No, panie bohaterze od kradzenia karabinów i strzelania oswojonych jeleni — rzekł żołnierz, zwracając się do Iwaniuka — pójdziemy do strażnicy!


 

 

 

 

 

 

 

Rozdział XIV

 


 


W tym czasie, gdy nasza czwórka, rozprawiwszy się z Iwaniukiem, zakończyła tak pomyślnie pierwszą część wyprawy i w doskonałych humorach wracała na umówione miejsce, 
Harmatyj w towarzystwie Stefana Leśniaka przy­goto­wywał pod Smotrecem zasiadkę na wilki.


Po przyjeździe na Prohybę zaprowadził gościa przede wszystkim do owej szopy, aby mu pokazać owce pomordowane przez strasznego wilczura.


Widok był rzeczywiście ponury. Skostniałe trupy zwierząt, zaduszone potężnymi szczękami bestii, musiały w każdym człowieku wzbudzić chęć zemsty nad przebiegłymi 
potępieńcami.


Ten ostatni krwawy dramat z owcami przypomniał Harmatyjowi dawne przeżycia myśliwskie w czasie młodości, gdy pomagał ojcu w jego czynnościach leśnego na terenie 
nadleśnictwa worochteń­skiego.


W tych czasach, a było to jeszcze przed wojną, we wszystkich rewirach leśnych prowadzono zaciętą lecz bez­skuteczną walkę z wilkami, tymi naj­większymi szkodnikami puszcz 
karpackich.


Dziwnym zbiegiem okoliczności Harmatyj od wczesnego dzieciństwa miał ciągle do czynienia z wilkami.


Po raz pierwszy zetknął się z nimi na połoninie Raduł pod Pop Iwanem, gdzie razem ze stryjem swym, starym Lukjenem Palijukiem przebywali całe lato, mając pod swą opieką 
duże stado owiec.


W czynnościach pasterskich pomagały im trzy stare mądre psiska, które w swym życiu stoczyły niejedną walkę z wilkami. Harmatyj pamięta doskonale te pierwsze pełne trwogi 
godziny, gdy w kilka dni po przybyciu na połoninę, pewnej nocy usłyszał płynący gdzieś z głębi nie­przebytych lasów przeciągły żałosny głos. Za chwilę zawtórowały mu inne, przejmująco smętne, niesione 
echem aż poza grzebień Waskula, który ginął w pomroce nocnej. Ledwie ucichły tamte odgłosy, gdy od strony Szuryna odezwały się jęki żałosne, ścinające krew w żyłach. A oni z Lukjenem i dwoma młodymi 
pastuchami zaczęli dorzucać czym prędzej drew do ognia, aby buchającymi płomieniami dodać sobie odwagi.


Stary Palijuk wiedział, że te drgające skowyty są ostrzeżeniem przed grożącym nie­bezpie­czeństwem. To znak, że wilki okrążają połoninę, zwołują się w gąszczach leśnych i 
szykują się do krwawego wypadu.


Wszyscy czterej nie zmrużyli oka, krążąc z zapalonymi głowniami dokoła stada zamkniętego w zagrodzie. Wilki nie śmiały podejść tej nocy.


Rano wyruszyli z owcami na paszę, zmęczeni i niewyspani. Gdy czoło prowadzonego przez niego stada weszło w chłodny mrok leśny, nagle gdzieś z boku mignął płowy cień. 
Kilkoma susami dopadł pierwszej z brzegu owcy i zniknął z nią w gąszczu, jak zjawa upiorna.


Przerażone stado zawróciło w popłochu wśród przeraźliwego ujadania psów i wypadło na zalaną słońcem polanę zbite w trwożną gromadę. Gdy nadbiegł zwabiony hałasem stary 
Palijuk, z wilków nie było już ani śladu. Rozszarpały z błyskawiczną szybkością swą zdobycz i uniosły w głąb leśną krwawe strzępy.


To było pierwsze spotkanie z drapieżnymi łupieżcami karpackimi.


W miesiąc później przeżył młody Harmatyj na tej samej połoninie noc groźną i straszną.


Pod wieczór nadciągnęły od południa, spoza pasma gór Czywczyńskich, czarne, ponure chmury za­powiada­jące potworną burzę. Pod ich nie­przeniknio­nymi przykrywami zgasł 
szybko zachód i szary mrok rozlał się dokoła. W chwilę później niebo zaryczało grzmotami, lunęły oślepiające błyskawice i ziemia zaczęła drżeć w posadach zalewana potokami deszczu i gradu.


Ukryci pod daszkiem szałasu, siedzieli przytuleni do siebie, dygocąc z trwogi. Gdy na chwilę grzmoty ucichły, usłyszeli jakieś pomruki, szamotanie i trzask łamanych 
przegród w koszarze.


Palijuk pobiegł z krzykiem do zagrody, za nim ujadające psy. Lecz wszystko zagłuszyły nowe grzmoty, wśród oślepiających potoków błyskawic. Gdzieś obok uderzył piorun. Byli 
ogłuszeni i nie­przytomni. Straszna to była noc.


Rano, gdy pierwsze promienie słońca dotknęły za­różo­wionych szczytów, naliczyli w koszarze siedemnaście owiec roz­szarpanych przez wilki w czasie burzy.


Leśniak wysłuchał tych ponurych opowiadań, grzejąc się przy rozpalonym piecu w ciepłej izbie Harmatyja.


Przez odtajałe szyby wpadało zielone światło księżyca, mieszając się z czerwonym blaskiem bijącym od ognia.


W tym dziwnym oświetleniu poryta bruzdami twarz Harmatyja, ściągnięta drapieżnym skurczem na wspomnienie o krwawych bestiach, nabierała jeszcze dziwniejszego wyrazu.


Harmatyj umilkł i zapatrzył się w okno. Po chwili dźwignął się powoli z ławy i spojrzał na zegarek wiszący na gwoździu w rogu izby.


Był już najwyższy czas jechać na miejsce zasiadki, tym bardziej że przed przybyciem tamtych mieli jeszcze sporo roboty, aby wszystko przygotować tak, jak należy.


Harmatyj odział się w gruby rukawnyk, wcisnął na głowę olbrzymią szypkę i przewiesił przez ramię tobiukę. Leśniak włożył na siebie wszystko, co miał naj­cieplej­szego. Gdy 
weszli na dwór, owionął ich lodowaty podmuch płynący od gór. Noc była groźna w swej bezlitosnej martwocie, zamrażająca oddech i krew w żyłach. Harmatyjowa wyprowadziła ze stajni osiodłane konie. Na 
jednego z nich włożono jedną z zaduszonych owiec obdartą ze skóry. Zamknąwszy za sobą dokładnie wrota, pożegnani cichym okrzykiem przez młodą Hucułkę, ruszyli powoli w górę i zginęli w mroku leśnym.
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Las skończył się niedługo i teraz posuwali się wolno do góry przez niewielką połoninę. Przejeżdżali obok dużych stogów siana. Leśniaka zdziwiło, że wszystkie stogi 
otoczone były wysokim ogrodzeniem, spoza którego między belkami sterczały wbite skośnie do ziemi osmalone koły. Harmatyj wytłumaczył mu, że w tych stronach Huculi muszą zabezpieczać siano przed 
sarnami i jeleniami. Gdy przyjdzie zima i śniegi przywalą góry, zwierzyna schodzi w dół, szukając pożywienia. Gdyby stogi były nie­ogrodzone, zjadłaby siano do szczętu. Osmalone pale miały zupełnie 
inne prze­znaczenie. Często zdarza się, że jeleń przeskoczy ogrodzenie i wtedy nabija się na jeden z pali. Korzyść jest podwójna: siano zostaje uratowane od zniszczenia i równo­cześnie właściciel 
stogu ma upolowaną bez wielkiego zachodu piękną nieraz sztukę. Minąwszy połoninę, wjechali znowu w las. Wąziutki płaj wił się między gąszczem. Młode smreki o gęstych, splątanych z sobą gałęziach, 
tworzyły z obydwóch stron nieprzebyte ściany.


Ogarnęły ich zupełne ciemności. Czasami wąski promień księżyca zdołał się przedrzeć przez potężne korony drzew, padając świetlistą smugą pod nogi jadących.


W pewnym miejscu Leśniak, sunący pierwszy na nartach, usłyszał za sobą krzyk Harmatyja.


— Stać, pane! Stać!


Zatrzymał się na miejscu, zdziwiony tym alarmem.


Hucuł zsiadł z konia i, wiodąc go za uzdę, zbliżał się powoli, ostrożnie do narciarza, pokazując mu wierzchołek smereki sterczący z prawej strony tuż nad ziemią. Drzewo 
wyglądało na zwalone przez wiatr. Było to tylko złudzenie. Wprawne oko Harmatyja poznało bowiem od razu, że owa smereka jest zasadzką na zwierzynę, prostą w konstrukcji, lecz bardzo nie­bezpieczną. 
Było to zdrowe, dość grube drzewo, zgięte i przytrzymane zakrzywionym kijem wbitym w ziemię. Na końcu uciętego wierzchołka znajdowała się duża pętla ze skręconego w kilkoro drutu tele­fonicz­nego. 
Pętla prze­ciągnięta była przez drogę a dolna jej część przysypana lekko śniegiem. Na pierwszy rzut oka nie można jej było zauważyć, tak doskonale ginęła w cieniu gęstych gałęzi.


Zwierz, idący wąskim płajem leśnym, musiał wejść w pętlę i zaciągnąć ją na sobie. Przy silniejszym szarpnięciu drzewo wyskoczyłoby spod przy­trzymują­cego je kołka i 
prostując się, uniosłoby w górę zdobycz uwikłaną w pętlę.


Przyjrzawszy się dokładnie tej prostej zasadzce, zrozumiał Leśniak nie­bezpie­czeństwo, jakie mu groziło, gdyby go Harmatyj nie zatrzymał w porę. Trącona toporem smereka z 
szumem i trzaskiem śmignęła w górę, kołysząc się jeszcze przez dłuższy czas.


Stanęli na chwilę, żeby odpocząć.


Historia z zasadzką przypomniała Harmatyjowi różne przygody, jakie miał w czasie polowań na grubego zwierza.


Jedna z nich zakończyła się tragikomiczną sceną.


Polowali wtedy na niedźwiedzia, nie­bezpiecz­nego i groźnego rabusia, który tego lata robił duże szkody, rzucając się na bydło na połoninach. Sprytna i przebiegła była to 
sztuka. Trudno go było wytropić i podejść. Zawsze w naj­ważniejszej chwili, gdy już go mieli na celu, znikał bez śladu w gąszczu leśnym, jak duch leśny.


Wreszcie, po całych tygodniach przemyślnych podchodów, osaczyli go. Lecz bestia cały dzień wymykała się im z matni, aż znaleźli się z nią na skraju lasu, opodal jakiejś 
grażdy. Aż tu ich wyprowadziła. Gdy groźny miś ujrzał, że jest otoczony z wszystkich stron, rzucił się w kierunku zabudowań. Z domu wychodziła właśnie gaździna z wiadrami po wodę. Ujrzawszy nagle na 
kilka kroków przed sobą rozjuszonego zwierza, stojącego przed nią na dwóch łapach, rzuciła wiadra na ziemię i z wrzaskiem zaczęła uciekać do domu. Niedźwiedź za nią. Nie wiadomo, jak by się skończyła 
ta historia. Gdy myśliwi ujrzeli, co się dzieje, huknęło kilka strzałów i potężne cielsko zwaliło się na ziemię o kilka kroków przed rozwartymi wrotami, za którymi zniknęła wrzeszcząca wniebogłosy 
Hucułka.


Opowiedziawszy tę historię Leśniakowi, Harmatyj dopiero na koniec wyjaśnił powód niezwykłej wściekłości zwierza i jego nie­zrozu­miałą ucieczkę w kierunku zabudowań 
ludzkich.


Niedźwiedź ten bowiem złapał się tego dnia w nastawiony na niego kapkan (pułapka z przynętą używana dawniej na wilki, lisy i kuny), lecz z przysłowiową niedźwiedzią siłą 
oderwał go od pnia, do którego oklepiec (potrzask, żelazne sidło na grubą zwierzynę) był umocowany, i poszedł z nim w las. Żelazo zgniotło mu prawą przednią łapę. Podtrzymując więc ją chwilami drugą 
łapą, gdy mu za bardzo zawadzała, uciekał przed otaczającą go i zacieśniającą się coraz bardziej tyralierą myśliwych. Zgnieciona łapa musiała mu porządnie dolegać. Dlatego zapewne nie mógł uciec i 
wyślizgnąć się z zamykającego go koła. Wszystko to razem rozjuszyło tak bestię, że w końcu, doprowadzony do ostatecz­ności, rzucił się w kierunku owej grażdy, co było już odruchem zupełnego 
zamroczenia.


Harmatyj, opowiadając, wyciągnął machinalnie fajkę zza onucy i już miał zapalić zapałkę, lecz w ostatniej chwili się powstrzymał.


— Lepiej nie cuchnąć tytoniem — rzekł z po­rozumie­wawczym uśmiechem — zwierzyna ma cienki węch, trzeba na to uważać.


Ruszyli dalej i po dwóch godzinach marszu, przedzierając się przez zaspy i jary, dotarli wreszcie na miejsce.


U zbiegu dwóch strumieni, łączących się w potok Dzembronka, stała stara, dawno już nie używana staja.


Na spróchniałych, przegniłych belkach trzymały się jeszcze strzępy dachu. Więcej w nim jednak było dziur niż całych miejsc.


W odległości dwudziestu kroków leżały umocowane kołkiem do ziemi resztki padła, podłożone poprzednio przez Harmatyja.


Umocowawszy w tym samym miejscu poszarpane mięso przywiezionej owcy, opuścili zasiadkę, zacierając za sobą ślady gałęzią, do której uwiązany był płat skóry, i zawrócili w 
dół do miejsca, gdzie mieli się spotkać z Żyteniukiem i jego towarzyszami.


Tym umówionym punktem zbornym była staja u stóp wierchu Stajki, odległa o dwa kilometry.


Tamci byli już na miejscu i, odpoczywając, posilali się trochę przed czekającymi ich emocjami. Walczak z triumfem pokazał Leśniakowi odzyskany karabin Stefana.


Chociaż zmarznięci, byli w doskonałych humorach, gdyż po drodze natknęli się na świeże ślady wilków kręcących się widocznie w okolicy. Zostawiwszy konie w stai pod opieką 
Durnego Iwanki, ruszyli cicho na miejsce zasiadki. Posuwali się gęsiego, sunąc bez szelestu. Idący na końcu Harmatyj ciągnął znów gałąź zacierającą ślady.


Żyteniuk po drodze wypytywał Harmatyja o szczegóły obserwacji zrobionych na miejscu zasiadki i z zadowoleniem usłyszał wiadomość, że tej nocy wilki nie odwiedziły jeszcze 
padła. Dawało to nadzieję, że wygłodzone bestie zjawią się przed nadejściem dnia, korzystając z osłony mroków nocnych. Było to dosyć dziwne, gdyż zwykle wyruszają na żer z zapadnięciem pierwszych 
ciemności. Lecz znając nie­obli­czalność tych drapieżnych stworzeń, można było przypuszczać, że nie zapomną o resztkach po­zosta­wionych z wczorajszej uczty.


Przed wyjściem na małą polankę zawaloną złomami i plątaniną potrzaskanych konarów zatrzymał Żyteniuk całą grupę, kazał opatrzyć broń i udzielił wskazówek, jak mają się 
zachowywać na miejscu. Naj­ważniejsze było omówienie taktyki strzału i ustalenie tej ważnej kwestii tak, aby skutek był jak najlepszy.


Gdy już wszystko było obgadane i zdecydowane, piątka myśliwych ruszyła, przemykając się bez naj­mniejszego szelestu w ciemnościach z rzadka roz­jaśnionych przebłyskami 
księżyca.


Po przybyciu do stai rozłożono się w ustalonej kolejności przy szparach wydłubanych poprzednio przez Harmatyja. Żyteniuk poszedł jeszcze obejrzeć przynętę. Była 
nienaruszona. Nie zauważył też świeżych śladów. Należało więc ułożyć się jak najwygodniej przy swoich stanowiskach i czekać cierpliwie, aż wilki nabiorą apetytu i zdecydują się na ponętnie zastawiony 
przysmak. Narciarze wyciągnęli z plecaków koce i owinęli się nimi do pasa, szczelnie otulając nogi. Żyteniuk sprawdził, czy zapalona w kącie przy ziemi latarka elektryczna nie rzuca blasku na 
zewnątrz. Upewniwszy się, że kontakt działa bez szelestu, i omówiwszy szczegóły świetlnego sygnału mającego być bezgłośną komendą do oddania strzałów, ułożył się ostatni w prawym rogu i od tej chwili 
zaczęło się emocjonujące oczekiwanie.


Przez spore otwory wydłubane między belkami sterczało pięć luf gotowych do strzału niby w jakimś schronie wojennym na froncie. Od lewej ku prawej stronie leżeli: Walczak, 
Bystrzycki, Harmatyj, Leśniak i na końcu Żyteniuk. W odległości dwudziestu kroków od stai, na niewielkiej wolnej od drzew pochyłości, którą oświetlały dokładnie promienie księżyca, rysowała się 
wyraźnie ciemną plamą przynęta umieszczona na samym środku polanki.


Warunki były więc doskonałe, widoczność znakomita. Myśliwi pogrążyli się w kontemplacji oczekiwania. Będąc z góry przygotowani na możliwość zawodu przy nie­obli­czalnej 
naturze wilczych bestii, uzbroili się od pierwszej chwili w cierpliwość i leżeli na swoich miejscach bez ruchu wsłuchani w przejmującą ciszę nocną.


Najlżejszy powiew wiatru nie poruszył gałęzi przykrytych migocącym puchem. Drobne kryształki śniegu iskrzyły się jak diamentowy pył. Zwarta ściana drzew kryła w swym 
czarnym wnętrzu niejedną tajemnicę i tragedię leśną, strzegąc je zazdrośnie przed okiem ludzkim. Świadomość, że puszcza, w której wnętrzu leżeli w tej chwili przyczajeni, rozciąga się wokoło na 
przestrzeni wielu dziesiątków kilometrów, dodawała jeszcze większego uroku długim chwilom oczekiwania.


Cisza była tak przeraźliwa, że słyszeli własne pulsy bijące w skroniach.


Bystrzycki, zapatrzony w jasną plamę otworu strzelniczego, w pewnej chwili zauważył, że kontury wszystkie zaczynają mu się zlewać w oczach, do mózgu wpływa przyjemna 
mglistość, a ciało powoli ogarnia roz­leniwia­jąca senność.


Po kilkudziesięciu sekundach przerażony ocknął się z drzemki i, mrugając nerwowo powiekami, spojrzał przez otwór. Lecz na polance sytuacja była bez zmian. Obejrzał się na 
boki. Wszyscy leżeli bez ruchu, jak skamieniali na swoich miejscach. Wobec koniecznej ciszy każdy musiał się zadowolić towarzystwem swych własnych myśli, starając się utrzymać nerwy w pogotowiu.


Księżyc przesunął się już ponad lasem, oświetlając trochę inaczej ciemną plamę przynęty. Z prawej strony wypłynęły z wolna długie cienie drzew dochodzące prawie do środka 
polanki.


Nagle całą piątkę przebiegł raptowny dreszcz jak ukłucie prądu elektrycz­nego.


Gdzieś z ciemnej polanki dobiegło krótkie, urywane szczeknięcie.


Pięć par oczu wpiło się z napiętą uwagę w czarną ścianę lasu, próbując rozróżnić kształty w jego zwartej masie.


Na próżno. Znowu cisza śmiertelna.


Wzrok i słuch trwają w zaostrzonym oczekiwaniu. Pięciu ludzi napięło w tej chwili te dwa zmysły do ostatecznych granic. Jeszcze chwila i przestaną działać, jak sprężyna 
rozluźniająca się w miarę naciągania.


Znowu cichy szczek, a po nim miękki szmer łap na śniegu. Ucichło wszystko. Wilki szły widocznie do przynęty w dobrych humorach, baraszkując z sobą po drodze.


Po jakimś czasie z ciemnej zasłony wyłoniło się, jak upiorna zjawa, w cieniu potężne cielsko ogromnego wilczura. Stanął na skraju lasu, wietrząc uważnie. Widać było 
wyraźnie wzniesiony w górę pysk. Stał bez ruchu, jak skamieniały.


Upłynęła długa chwila, zanim zdecydował wysunąć się z cienia. Rzucając wzrokiem na boki, ruszył wolnym krokiem do padła. Za nim zaczęły wysuwać się inne, widocznie 
ośmielone pomyślnym wywiadem ostrożnego prowodyra. Było ich siedem.


Patrzący przez szpary myśliwi zauważyli z radością, że stary wilczur miał jedno ucho oberwane.


Był to więc Baćko, morderca owiec Harmatyja, który poznawszy go na pierwszy rzut oka, zacisnął zęby z wściekłości i chwycił mocniej trzymaną w ręku broń.


Wilki uspokojone co do swego bez­pieczeństwa rzuciły się na padło. Rozpoczęła się dzika uczta. Zaczęły trzeszczeć łamane kości. Krwawe bestie obdzierały łapczywie kawały 
mięsa. Ucztę przerywało co chwilę głośne warczenie. Wilki rzucały się na siebie, żrąc się przy padle z potworną wściekłością. Była to dantejska scena mrożąca krew w żyłach.


Zakopiańczykom, nieprzyzwycza­jonym do takich widoków, zadrżała ze zde­nerwo­wania broń, którą trzymali silnie w rękach.


Stary myśliwy – Żyteniuk, domyślając się tego, nie dawał sygnału świetlnego: czekał aż się uspokoją.


Teraz był już pewny, że obżerające się bestie nie umkną.


Wreszcie po chwili puścił z latarki wzdłuż dolnej belki smugę światła widoczną dla wszystkich. Teraz każdy, tak jak było umówione, wziął na cel, licząc od lewej strony, 
swoją sztukę.


Jeszcze chwila i – światło zgasło.


Równocześnie huknęło pięć strzałów, a po nich jak echo jeszcze jeden. To Żyteniuk z wprawą urodzonego myśliwego położył drugą sztukę.
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Po pierwszej salwie huknęły nowe strzały za dwoma rannymi wilkami uciekającymi w gęstwinę. Jeden tylko, ocalały z całego stada, potężnym skokiem przesadził polankę i zniknął w ciemności.


Gdy ucichły splątane echa, myśliwi wyszli na pobojowisko z zapalonymi latarkami.


Cztery cielska leżały na śniegu, obok przynęty, a dwa o kilkanaście kroków dalej, na skraju lasu.


Dziwnym zbiegiem okoliczności, na Harmatyja wypadł strzał do potężnego Baćki. Barczysty, rosły Hucuł zbliżył się powoli do leżącej bestii i z wściekłością malującą się na jego smagłej twarzy, wymierzył kilka potężnych kopnięć w bezwładny łeb.


Spomiędzy zaciśniętych warg Harmatyja wyrwało się głuche przekleństwo. Splunął głośno i przetarł ręką oczy, jakby się zbudził z upiornego snu.


— Sława Bohu — szepnął cicho — Baćko ubit.


— Dobry dzień, szczęśliwy — rzekł Żyteniuk z uśmiechem, zapalając fajkę.


W pół godziny później przyjechał z końmi sprowadzony przez Leśniaka Iwanko.


Huculi zabrali się do obielania (ściągania skóry ze zwierzyny).


Trzej narciarze usiedli obok na zwalonej kłodzie, przyglądając się wprawnym ruchom Żyteniuka zdzierającego skóry z wilczych cielsk.


Leśniak, zziajany szybkim biegiem, zdjął czapkę i wytarł rękawicą spocone czoło.


— Wiecie, co wam powiem — szepnął do kolegów. — Gdy te bestie obsiadły przynętę, myślałem, że nie będę mógł strzelać, tak mi się ręce trzęsły.


— Nie ma w tym nic dziwnego — odezwał się Walczak — pierwsze w życiu polowanie i to na wilki. Można się zdenerwować.


— I w dodatku po wysłuchaniu takiego koncertu — mruknął Bystrzycki.


— Niesamowita scena — skrzywił się Leśniak. — Mam dosyć na dłużej tego rodzaju polowań.


— Bądź pewny, że niejeden myśliwy dałby wiele, żeby móc ją oglądać.


— Ale ja wolę nie patrzeć na takie widowisko. Widocznie mam za miękkie serce. Wolę narciarstwo od polowania


— Dobre polowanie nie jest złe — zaśmiał się Walczak. — Dobrze, że tu nie było Stefanka. Ten by nam wszystkie wilki wypłoszył za dziesiątą górę.


— No, panowie — zawołał Żyteniuk, przywiązując do tarnyci besahy wypchane skórami wilczymi — teraz do ciepłej chaty, najeść się i spać!


— Wszystkie wojny skończone — rzekł Walczak, wstając z kłody.


— Skończone — przytwierdził Żyteniuk.


— I wygrane!


— Wygrane.


Walczak nie ruszał się z miejsca. Stał w milczeniu ze wzrokiem utkwionym w faliste linie wierchów wyzierające nad lasami. Gdzieś daleko w nierealnych prze­strzeniach, na wschodzie, wypływać poczęło sponad horyzontu blado­różowe światło. W szerokich dolinach panował jeszcze siny mrok. Krawędzie łańcuchów górskich zaczynały błyszczeć w blaskach zorzy, jak krwawe ostrza.


Walczak nie mógł oderwać wzroku od tej walki światła z ciemnością, wśród której niedawno rozlegały się głosy dzikich bestii.


Niezliczone pasma występowały coraz wyraźniej, niby zjawy o dziwnych kształtach i liniach, skute mrozem, przywalone śniegami, w całej wspaniałej potędze surowej zimy górskiej.


Nad Huculszczyzną wstawał dzień.


 

 

 

 

 

 

 

Spis wyrażeń huculskich, narciarskich, myśliwskich itp.

 


 


Berbenycia — beczułka drewniana na bryndzę, masło itp.


Bereza — kierujący kolędą.


Besaha — torba, zwykle z czerwonego sukna, do przewożenia bagażu, którą się przytracza do siodła.


Bohato — dużo.


Buklaha — bukłak drewniany.


Czepracha — klamra.


Czerwaczkie — sznurek z kolorowej włóczki na kapeluszu.


Daraba — tratwa.


Dudny, łopoty, berehiw sy ne derży — dudni, łopocze, brzegów się nie trzyma; młyn.


Dziobnia — ozdobna torba sukienna.


FF — nazwa smaru zjazdowego.


Gawra — zimowe legowisko niedźwiedzia.


Grażda — budynek mieszkalny i gospodarczy, zbudowany w czworobok.


Gugla — peleryna z białego sukna, noszona przez kobiety do ślubu.


Haczi — spodnie z grubego sukna.


Hadziuga — stary, duży świerk.


Hickory — narty z brazylijskiego drzewa.


Idy tom nazyrciem — idź tym śladem.


Kapkan — oklepiec.


Keptar (kiptar) — serdak huculski.


Kis fras? — co, u licha? (gwara podhalańska).


Klauza — tama.


Koszar — zagroda na owce.


Korsz — placek jęczmienny, lub kukurydziany.


Kris — strzelba.


Kristiania — techniczna nazwa jednej z ewolucji narciarskich.


Krok łyżwowy — ewolucja narciarska, polegająca na odbijaniu się nartami od śniegu, podobnie jak łyżwami na lodzie.


Krokiew — jeden z regli zakopiańskich, na którego stokach znajduje się największa polska skocznia narciarska.


Krzesany — taniec górali podhalańskich.


Krysania — kapelusz filcowy.


Kuczeri keptara — ozdobny (wyszywany) kraj serdaka.


Kurniawa — zamieć śnieżna (gwara podhalańska).


Liżnik — derka wełniana, kolorowa. 


Łyże — narty.


Mix — nazwa smaru narciarskiego na suchy, przemrożony śnieg.


Obielać — ściągać skórę ze zwierzyny.


Mysłak — kłusownik.


Oporowanie — ewolucja narciarska – hamowanie pędu przez zbliżenie dziobów i rozwarcie tyłów nart w czasie jazdy.


Opryszkiwśkich — zbójeckich.


Osiemnastka — bieg 18 km, na nartach.


Plesannyk — pląsający przy kolędowaniu.


Płaj — ścieżka górska.


Płaski bieg — bieg narciarski w pagórkowatym lub nizinnym terenie.


Podbieg — podchodzenie w szybkim tempie pod górę na nartach.


Połonina — hala, łąka, polana w górach.


Porosznycia — torba metalowa na proch, rodzaj ładownicy


Postoły — kierpce (obuwie) huculskie.


Presidka — derka wełniana, którą przykrywa się siodło.


Protis — belka – drzewo przecięte na pół lub okrzesane z dwóch stron.


Przecierać (tor, ślad) — posuwanie się na nartach, celem zrobienia śladu w głębokim śniegu lub oczyszczenia zasypanego toru.


Przeskok — ewolucja narciarska – zmiana kierunku jazdy lub zatrzymanie się w miejscu przez odbicie się na jednym lub dwóch kijkach i wykonanie obrotu o 45°.


Rakiwka — faska drewniana.


Regle — lesiste wzgórza, wierchy i szczyty.


Rukawnyk — kożuch z rękawami.


Rupsak — plecak.


Schodkowanie — podchodzenie na nartach w górę lub w dół bokiem.


Skikjering (skijering) — jazda na nartach za koniem, motocyklem, samochodem itd.


Sołomienka — kapelusz słomkowy.


Soroczka — koszula.


Sosrąb — gruba belka ozdobiona ornamentem wycinanym w drzewie, na której opiera się powała.


Staja — szałas pasterski.


Stoper — czasomierz sportowy.


Szerstenyk — derka z koziej wełny.


Sztafeta — bieg, w którym każdy narciarz przebiega jeden odcinek (etap).


Szus — ostry zjazd na nartach w prostym kierunku ze stromego stoku.


Szypkie — czapki.


Ślizgać po równym — wyrażenie narciarskie, służące do określenia nośności nart w płaskim terenie przy dobrym smarze i suchym, przemrożonym śniegu


Tarnycia — siodło drewniane.


Tobiuka — torba.


Trawersować — posuwać się w poprzek stoku, zbocza.


Trembita — trąba z kory kilkumetrowej długości.


Trembitasz — trębacz grający na trembicie.


Trochi my ne płakaty szczo wej on ne myh jichaty — o mało nie płakaliśmy, że on nie mógł jechać.


Trzymać pod górę — wyrażenie narciarskie, oznaczające, że narty nie ślizgają się w tył przy podchodzeniu w górę.


Turnia — ostry skalisty wierzchołek.


Wachlarz — błotniki przy kołach.


Watra — ogień, ognisko.


Wołosieńky — spodnie z cienkiego sukna.


Wybircia — skarbnik.


Wyeliminować — uzyskawszy lepszy wynik, usunąć kogoś od współ­zawodnictwa.


Wyłety soroka z czornoho potoka — wyleci sroka z czarnego potoku, czyli kula z lufy. Obrazowe określenie strzału.


Zakos, iść zakosami — podchodzić do góry niezbyt stromo, zmieniając co jakiś czas kierunek podejścia.


Zasiadka — zamaskowane, zakryte miejsce, w którem oczekuje się na przyjście zwierzyny.


Zbójnicki — taniec zbójników tatrzańskich.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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